
NASZ KOMENTARZ

OKREŚLENIA front inwe- 
stycyjny dla sfery inwe­
stowania używaliśmy już 
niejednokrotnie. . Wydaje 
się jednakże, że nabrało 
ono jak gdyby nowych 

znaczeń w rezultacie dyskusji nad 
inwestycjami rozpoczętej już przed 
V Zjazdem, a kontynuowanej nadal 
zgodnie z kierunkowymi uchwałami 
Zjazdu. Jest to rzeczywiście front 
w tym chociażby sensie, że od daw.

w przybliżeniu o kwocie 1200—1250 
mld złotych. Dotychczas zaś łącznie 
w latach 1946 — 1968 zainwestowa­
liśmy ok, 1950 mld zł ( w cenach 
1961 r.). Nakłady inwestycyjne 
przyszłej pięciolatki stanowią więc 
mniej więcej dwie trzecie wszyst­
kich inwestycji 35-lecia lub inaczej 
jeszcze licząc niemal tyle, ile zain­
westowaliśmy w ciągu trzech pię­
ciolatek w okresie lat 1951 — 1965 
(ok. 132 mld zł).

Front

W NUMERZE:
PO PRZECIĘCIU PIĘTNASTU WSTĄG — sta. 1

W cyklu „Po przecięciu wstęgi” opisaliśmy historię piętnastu Inwestycji prze­
mysłowych, poszukując przyczyn, powodujących, te większość z nich nie może 
nawet po upływie wielu lat. osiągnąć projektowanych zdolności produkcyjnych. 
Ten dzietninikarski zwiad wykazał, te. przyczyną decydującą Jest niedocenianie 
czynnika czasu, natomiast przykłady dobrej Inwestycyjnej roboty spotkaliśmy 
wszędzie tam, gdzie ludzie decydujący o budowie i wykorzystaniu inwestycji 
mieli wysokie poczucie obowiązku, gospodarskie podejście i odwagę w podej­
mowaniu decyzji.
Barbara WIŚNIEWSKA — NA MARGINESIE „WIOSNY 69” — CZY 
WŁAŚCIWY ADRES? — str. 1

Niepokoi rosnąca skłonność przemysłu do adresowania swej produkcji do le­
piej i najlepiej zarabiających klicntdw. Nie wydaje się bowiem, by ta grupa 
klienteli miała stanowić podstawową bazę odbiorców wielkiego przemysłu, 
szczególnie, że zaspokajanie potrzeb tej grupy odbywa się często kosztem ogra­
niczenia produkcji tańszych asortymentów.
Marek MISIAK — W 4 LATA PÓŹNIEJ — KONIECZNOŚCI I NIE­
WIADOME — »tr. 1

Tvm razem piszemy o woj. olsztyńskim. Wydaje się. że wzrost udziału prze­
mysłów maszynowego, chemicznego czy włókienniczego nie powinien jednak do-

pozostałycb województwach.
Stanisław BUKOWSKI — EKSPERYMENTY — ZAMIARY I EFEKTY 
— EKSPERYMENT TRZEBA ROZWIJAĆ — str. S

Artykuł stanowi próbę krytycznego ustosunkowania się do mechanizmu funk­
cjonowania niektórych wskaźników obowiązujących w zjednoczeniu „Polfa", 
przy czym — zdaniem autora — jedynym sposobem usunięcia istniejących nie­
dociągnięć jest dalsze zwiększenie uprawnień zjednoczenia, a tym samym przed­
siębiorstw.
Stanisław ŁYSKO - DYSKUSJA — PLAN A RYNEK — str. «

W przeprowadzonych u nas reformach nie powinno chodzić o podparcie piann 
rynkiem, lecz o rozwinięcie potencjalnych możliwości tkwiących w planowaniu 
tak. aby poziom jego odpowiadał bardziej dziś rozwiniętym siłom wytwórczym. 
Chodzi więc o nowe doskonalsze sposoby pianowej organizacji produkcji i po­
działu. byc może pod pewnymi względami przypominające rynkowe lormy 1 na­
rzędzia. ale faktycznie nic z nimi nie mające wspólnego.
Janusz MICHALSKI, Ryszard STRZELECKI — WOLNA TRYBUNA — 
POWIĄZANIE PRZEMYSŁU Z HANDLEM ZAGRANICZNYM — str. 9 

Kolejny głos w dyskusji na lemat powiązań przemysł — handel zagraniczny.
Autorzy wychodzą z założenia, że bez uporządkowania takich problemów, jak 
modyfikacja cen towarów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych. wprowadzenia 
jednofitygh kursów walut dla wyliczania efektywności obrotów i ich plano­
wania itp.. trudno liczyć na możliwość przeprowadzenia istotniejszych zmian, 
które dałyby pożądane efekty ekonomiczne.

inwestycyjny
. na żadna chyba z .dziedzin gospo­

darki nie znalazła się pod tak 
ostrym obstrzałem społecznej kry­
tyki, jak właśnie' proces inwestowa­
nia. Jest to równocześnie front w 
tym sensie, że już obecnie trwa na 
nim bitwa i dokonywać się będą 
przegrupowania, mające na celu 
przygotowanie bardziej swobodnego 
pola działania dla ostatecznego 
określenia i sprawnego realizowania 
strategii rozwojowej przyszłej pię­
ciolatki. Dodajmy, iż w ubiegłych 
pięciolatkach bitwy tego rodzaju 
nie zawsze uznać można ża wygra­
ne, co powodowało, iż zadania stra­
tegiczne zamieniały się na niejed­
nym odcinku w doraźną taktykę, 
czyli jak to się nieraz uczenie mó­
wi, w zwykle powielanie, w ekstra­
polację poprzednich trendów roz­
wojowych.

W związku z ostrością dyskusji 
i ocen w sprawach inwestycyjnych 
spotkać się można czasami z pyta­
niem, jakie są jej źródła? Czy przy­
padkowo nie mamy tu obecnie do 
czynienia z pewnym przejaskrawie­
niem, odwrotnością w stosunku do 
często uprzednio spotykanego wy­
gładzania kantów. Jeżeli nawet wyr 
stępuje ten element, nie jest on na 
pewno decydujący.- Od kilku już 

•lat gospodarka na sza,ustawała stop­
niowo przed nowymi problemami, a 
ich waga .i świadomość ' społeczna 
znaczenia tych problemów stopnio­
wo narastała. W najogólniejszym 
skrócie stojące przed nami żądanie 
określić można jako konieczność 
radykalnego unowocześnienia gospo­
darki.

W naszym dotychczasowym roz­
woju przeszliśmy z niemałym tru­
dem, ale w sposób zdecydowany 
przez dwa progi. Pierwszy polegał 
na wyjściu z analfabetyzmu, bezro­
bocia, zniszczeń wojennych, niemal 
głodu. Drugi poleg&ł na pokonaniu 
dystansu jaki dzielił nas, kraj sła­
bo rozwinięty, od krajów o średnim 
poziomie rozwoju. Ten próg mamy 
już w zasadzie za sobą i od kilku lat 
gromadzimy siły, świadomość społe­
czną i umiejętności w celu pokona­
nia progu, który umownie można by 
nazwać progiem technologicznym. 
■Nie jest to sprawa na jedną 5-latke, 
ale nie można i nie trzeba jej już 
odkładać. Dlatego trzeba było doko­
nać szczególnie gruntownej oceny 
frontu inwestycyjnego, ponieważ 
właśnie inwestycje wyznaczają na 
wicie lat naprzód i strategiczne li­
nie rozwoju, i zaszeregowanie kraju 
w kategoriach postępu technologicz­
nego.

Oczywiście w kraju średniej 
wielkości postęp techniczny i tech­
nologiczny nie może się dokonać 
wszędzie i równocześnie. Na to nas 
nie stać. Nie jest to również celowe 
i efektywne, jeżeli uwzględnić moż­
liwości tkwiące w socjalistycznym 
podziale pracy. Stąd wynika konie­
czność selekcji zadań na okres naj­
bliższych kilku lat, koncentracji 
wysiłku naukowego i inwestycyjne­
go na wybranych według ekonomi­
cznych kryteriów dziedzinach, a co 
za tym idzie i zwężenie zbyt szero­
kiego frontu inwestycyjnego. Nie 
było to możliwe w okresie elemen­
tarnego uprzemysłowienia, w nie­
zbędnym okresie ekstensywnego 
rozwoju, rozwoju wszerz, tworzenia 
gospodarki w pełni samodzielnej. 
Jest to możliwe i niezbędne obec­
nie i w przyszłości, kiedy na pod­
stawie rozwoju dziedzin uniwersal­
nych decydującego znaczenia nabie­
rać będą kierunki specjalizacji, od- 
powiadaiące naszym narodowym 
ambicjom, potrzebom naszych part­
nerów, a bazujące na nagromadzo­
nym dorobku, zasobach, potencjal­
nych możliwościach rozwoju nauki, 
kwalifikacji, myśli technicznej.

Jest wreszcie jeszcze jeden powód, 
dla którego inwestycje, a zwłaszcza 
ich efektywność, nabierają szczegól­
nego znaczenia. Jest to sprawa zwią­
zana z ogólna wielkością nakładów 
inwestycyjnych, która w nowym ja­
kościowo świetle stawia sprawę ich 
maksymalnie racjonalnego wykorzy­
stania. Zilustrujmy to na następu­
jącym uproszczonym przykładzie. W 
1946 r. nakłady inwestycyjne w ce­
nach 1961 roku wynosiły okrągłe 15 
mld złotych, zaś w 1966 — 1^0 nVd 
zł. Jeden procent strat lub oszczęd­
ności w 1946 r. to 150 min złotych, 
zaś w 1966 r. — 1.5 mld. Każda 
oszczędność w inwestowaniu nie­
pomiernie rozszerza przy obecnej' 
skali inwestowania możliwości 
rozwiązań poszczególnych waż­
nych spraw, zaspokojenia jakichś 
istotnych potrzeb cieknących na 
swa kolejkę, czy to w sferze Inwe­
stycji, czy to w sferze spożycia.

Spróbujmy ieszcze na to spojrzeć 
od strony nakładów globalnych. W 
rozważaniach wstępnych na temat 
wielkości nakładów.inwestycyjnych 
w latach 1971 — 1975 mówi ste

Po co przytaczamy te wszystkie 
porównania? Chodzi po prostu o to, 
że wiele milionów Polaków'zaanga­
żowanych jest . bezpośrednio . lub 
pośrednio w procesie inwestowania, 
a każdy z nas zainteresowany jest 
w jak najbardziej efektywnych skut­
kach tego inwestowania. Ta skala 
inwestycji na i bliższej pięciolatki, 
którą sobie razem uprzytamniamy, 
mówi nam po> prostu o tym, jak 
ogromnymi dysponujemy możliwoś­
ciami, Jak ogromne środki wyzwala, 
tu lub'' zamraża, mniej lub bardziej 
sprawny proces inwestycyjny. Do. 
dajmy do tego, że szybkie inwesto­
wanie i szybkie uzyskiwanie peł­
nych efektów inwestycji otwiera 
nam swobodniejsze pole dp działa­
nia zarówno dla inwestycji, jak i 
dla przyspieszenia rozwoju spoży­
cia.

Dotychczasowy 25-letni Wysiłek 
inwestycyjny nie został zmamówą- 
vy. Owocował on w postaci szyb­
kiego i stosunkowo równomiernego 
tempa wzrostu dochodu narodowe­
go. W latach 1951 — 1968'' wynosiło 
ono średnio rocznie w Polsce 7 
proc:, podczas gdy np. w Czechosło­
wacji 6,1 proc., w NRD 7,5 proc., na 
Węgrzech 5,7 proc. W stosunku dą„ 
krajów EWG',’ "w. których średnio 
roczne tempo wzrostu dochodu na­
rodowego wynosiło w tym samym 
okresie . ■ około 5,3, zmniejszyliśmy 
wyraźnie dzielący nas od nich- dy­
stans. "

Naibardętei wyraziście wielo­
letni wysiłek inwestycyjny wyraził 
się niewątpliwie w tempie rozwoju 
produkcji przemysłowej. W latach 
1951 —1968 wynosiło ano-' ^średnźo' 
rocznie 10,9 proc, i było nieco wyż-' 
sze od przeciętnie uzyskiwanego w 
ramach RWPG (z wyjtf&dem Buł­
garii i RitmunH). Wyprzedzaliśmy 
oczywiście wysoko pod -względem 
tempa rozwoju przemysłowego roz­
winięte kraje Europy zachodniej, 
zmniejszając dzielący nas od nich 
dystans na tym odcinku w stopniu 
większym, niż w innych dziedzi­
nach.

Nasze wymagania są dzisiaj 
jednak ostrzejsze i nie ograniczają 
się tylko do ogólnego tempa rozwo- 

• ju. Musimy w nie wkalkulowywać 
planowe przyspieszenie dziedzin 
będących nośnikami postępu tech­
nologicznego, a zarazem społeczne­
go, upatrywać w nich ściślejszy ąiż 
dotychczas związek między rozwo­
jem procesów rewolucji społecznej l 
rewolucji naukowo-technicznej. Ten 
związek nie zawsze był dostatecznie 
przestrzegany, nie zawsze dostatecz­
nie integrowany z planami rozwoju 
przez administrację gospodarczą.
choć stawiany jako postulat i przez 
partię i przez opinię społeczną.

Pogorszeniu uległa także w ostat­
nich latach ogólna efektywność pro­
cesu inwestowania, co w niemałej 
mierze było rezultatem niekonse­
kwentnego wykonywania przez in­
westorów uchwał VI Plenum ubie­
głej kadencji, również poświęconego 
problematyce inwestycyjnej. Słusz­
nie więc front inwestycyjny znalazł 
się pod obstrzałem także z punktu 
Widzenia odpowiedzialności, któ^a 
nie kończy się z chwilą uruchomię-, 
nta obiektu, bez względu na koszty i 
czas trwania budowy. Fakt, że obiekt 
został zbudowany mógł nas satys­
fakcjonować przed wielu laty, kie­
dy uczyliśmy się elementarza inwe­
stowania, kiedy każdy nowy za­
kład był swego rodzaju osiągnię­
ciem i rewelacją. Szacunek dla 
ciężkiej, odpowiedzialnej pracy iu- 
westorów, wykonawców, projektan­
tów musi iść w. parze z szacunkiem 
dla rachunku ekonomicznego, który 
przecież nie oznacza nic innego, jak 
rozliczenie się przed społeczeństwem 
i przed samym sobą z kwot i środ­
ków przekazanych do dyspozycji 
inwestorów jak gdyby w depozyt, 
po to, aby szybko przynosiły efek­
ty społeczne, aby poprzez postęp 
techniczny i technologiczny umożli­
wiały rozwój kraju, poprawę wa­
runków pracy i życia nas wsżyst-
ktch.

J. G. 
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Po przecięciu

piętnastu wstęg
Spośród setek nowych obiektów 

produkcyjnych, oddanych u nas w 
ostatnich latach do użytku po bar­
dziej lub mniej uroczystym „prze­
cięciu wstęgi", wybraliśmy piętnaś­
cie zakładów, aby na tych przykła­
dach bliżej pokazać konkretne bla­
ski i cienie naszej działalności in­
westycyjnej. Sprawom tym poświę­ciliśmy tak dużo miejsca, bo prze­cież inwestycje — to węzłowy, za­razem nade ■ złożony ekonomicznie i społecznie problem rozwoju na­
szej gCspodarki, a z efektywnością 
inwestycji od lat mamy niemałe 
frudnóśei.
, .^SK^jcza,t gdy, .chod^. p„szybkie, 
i pełne'* wykorzystanie ńówo utwo­
rzonych mocy produkcyjnych. Bo 
przecież inwestycje nie są celóm sa­
mym w sobie. Dlatego też zajęliś­
my się różnymi inwestycjami już 
uruchomionymi, porównując prze­
widywane koszty, terminy i moce 
produkcyjne z faktycznie uzyskiwa­
nymi, gdyż takie porównania uzu­
pełniają o istotne elementy obraz 
naszej inwestycyjnej gospodarki.

Stąd też redaktorzy i współpraco­
wnicy „Żyda Gospodarczego”, któ- 
rzy udali się do piętnastu wybra­
nych zakładów, przekazali Czytel­
nikom konfrontacje zamierzeń i e- 
fektów, opublikowane w trzynastu 
artykułach z tegorocznego cyklu za­
tytułowanego „Po przecięciu wstę­
gi” Konfrontacje, które po­
zwalały niejako od różnych stron 
przyjrzeć się najrozmaitszym osiąg­
nięciom i niedomaganiem oraz ich 
źródłom.

Było to tym ciekawsze, że cykl

NA MARGINESIE

„WIOSNY 69”

Czy
właściwy

BARBARA WIŚNIEWSKA

W
 OCENIE poznańskiej 

„Wiosny-89” dominowa­
ła na ogół -nuta . opty­
mizmu. Trzeba powie­
dzieć, że pozytywne o- 
ceny nie były bezpod­

stawne. Oferta przemysłu była mniej 
może ..widowiskowa-’ w porównaniu 
z propozycjami zgłaszanymi han­
dlowcom na poprzednich targach 
krajowych, ale zarazem bardziej 
przekonywająca. Z uwagi m. in. na 
wystąpienie w kluczowym przemy­
śle zdrowej tendencji do „równania 
w górę”. Najciekawsze kolekcje 
przedstawiły tym razem mniej zna­
ne zakłady lub do niedawna najbar­
dziej ostro krytykowane. A jest Ich 

analogicznych publikacji pod tym samym tytułem ukazał kię na ła­
mach naszego tygodnika już w 
1963 roku, kiedv to także przyj­rzeliśmy się bliżej efektywności szeregu zakończonych wówczas in­westycji. I obecnie, gdy zaintere­
sowanie tym tematem znowu wzro­
sło — w części artykułów tegorocz­
nego cyklu k i- 9. spraw­dziliśmy, jak efektywność od daw­
na zrealizowanych inwestycji przed­stawia się obecnie, przeszło sześć 
lat „po przecięciu wstęgi", jak ów­
czesne błędy inwestowania rzutują 
na dzisiejszą sytuację i jakie wy-

KównaciSśme zaś, aby uzyskać 
możliwie pełny obraz aktualnej sy­
tuacji, wzięliśmy także „pod lupę'’, 
lelka zakładów i wydziałów ukoń­
czonych i oddanych do użytku 
w ostatnim już okresie 
•i, a, fi, s, to, iż, 13) staraliśmy się 
znaleźć i pokazać również takie in­
westycje, które można uważać za 
wzorowe.

Cały nasz cykl odzwierciedlał ak­
tualną rzeczywistość, naświetlając 
głównie najrozmaitsze niedomagania 
procesu inwestycyjnego. Autorzy 
starali się wykazać, skąd biorą 
się i -jak konkretnie przejawiają się 
ogólnie znane skutki niewłaściwego 
inwestowania: nadmierne prze­
dłużanie czasu budowy, poważ­
ne przekraczanie zaplanowa­
nych kosztów i nieosiąganie 
oczekiwanych efektów produkcyj­
nych.

Jak wiemy — wszystko to wiąże 
się z ogólnymi niedostatkami plano- 

macznie więcej niż „firmowych” za­
kładów i właściwie o dobrym lub 
złym Zaopatrzeniu rynku przesądza­
ją dostawy z owych mało znanych 
fabryk.

Pojawienie się nowych gwiazd w 
przemyśle kluczowym jest tym bar­
dziej cennym zjawiskiem, że tenden­
cje do równania w górę obserwowa­
liśmy dotychczas głównie w przemy­
śle drobnym W mniejszym zaś stop­
niu występowały one w przemyśle 
kluczowym, który starał się raczej 
umacniać pozycje swoich firmo­
wych zakładów, o wyrobionej mar­
ce na rynku krajowym i zagranicz­
nym. „Firmy” otaczane przez po­
szczególne zjednoczenia czułą opie­
ką i zasilane w pierwszej kolejno­
ści nowoczesnymi maszynami i naj­
lepszej jakości surowcami znalazlv 
groźnych konkurentów w postaci 
lekceważonych jsrzez nie bratnich’ 
zakładów. Stwierdzenie to nie jest 
przesadne.

Np. kolekcja warszawskiej' „Có­
ry". uważanej dotychczas za naj­
lepszy z zakładów specjalizujących 
się w szyciu lekkiej konfekdji dam­
skiej i dziewczęcej, sprawiała wra­
żenie zgoła nieatrakcyjnej w porów­
naniu ze śmiałą i efektowną kolek­
cją szczecińskiej „Dany". I to do 
tego stopnia, że m. in. stołeczny 
handel zażądał od ,‘.Cory" przegoto­
wania innych wzorów i przedsta­
wienia ich na dodatkowej giełdzie. 
Podobny postulat zgłosili handlow­
cy pod adresem „firmowej-’ fabry­
ki przemysłu dziewiarskiego, jaką 
jest , łódzkie „Lido”. Opracowane 
przez ten zakład wzory oceniono ja­
ko nieciekawe w porównaniu z «- 
fertą niewielkiej a ambitnej „War­
szawianki” i mało znanej dotych­
czas „Wandy”.

Zdrowe tendencje do równania w 
górę • «wstąpiły niemal we wszyst-
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wania. zarządzania I finansowania 
inwestycji, ostatnio również szero­
ko roztrząsanymi na naszych ła­
mach. Od lat różnymi środkami sta­
ramy się uzyskać tu poprawę, ale 
rezultaty wprowadzonych już re­
form wciąż jaszcze są niezadowala­
jące. Dobitnie wykazały to również 
oba nasze cykle ,.Po przecięciu 
wstęgi": choć niektóre nauki nie po­
szły w las i dziś łatwiej już niż 
przed sześciu laty o przykłady do­
brej roboty inwestycyjnej łco po­
twierdzają też analizy publikowane 
ostatnio na naszych łamach) — to 
jednak opisywane przed laty niedo- 

-mągania nada,!- ostro jęszczć. wyst§7 
pują.

Co wlęe robić, «by szybciej po­
lepszać naszą działalność inwesty­
cyjną? Jakie wnioski można wystuć 
ze „złych” i „dobrych” przykładów 
naszego cyklu publikacji?

Oczywiście, nie sposób omówić tu 
wszystkie środki mogące podnieść 
efektywność naszych inwestycji. Te­
mat to bardzo obszerny i zajmujemy 
się nim oddzielnie w szeregu arty­
kułów. które ostatnio ukazały się 
na łamach naszego tygodnika (w 
numerach od 3 do 13). Nasi auto­
rzy (H. i B. Balińscy, W. Dudziń­
ski, Z. Fedorowicz. J. Główczyk, T. 
Kierczyński z U. Wojciechowska. J. 
Kordacki. M. Kucharski, J. Lewal- 
ski z M. Niedzielą, M. Ostrowski, 
Z. Sałdak. J. Urban. A. Wołowczyk. 
C. Żółkiewski i inni) szeroko uza­
sadniają tam potrzeby i możliwość 
stworzenia takiego systemu organi­
zacyjnego i finansowego, który o- 
graniczyłby skłonności do nad-

JN CZTERY LATA PÓŹNIEJ...
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K
IEDY cztery lata temu ukazał 
się na łamach „Życia Gospo­
darczego” artykuł o central­
nych problemach w regional­
nym zwierciadle wojewódz­
twa olsztyńskiego (patrz ar­

tykuł W. Wowczuka: „Nowoczesne 
rolnictwo i przetwórstwo” Życie 
Gospodarcze nr 20/1965) wydawało 
się. że podstawowe kierunki roz­
woju gospodarczego województwa 
olsztyńskiego są .już zarysowane i 
główny problem sprowadza się do 
realizacji tych kierunków. Artykuł 
ten trafnie wówczas wskazywał, że 
w rozwoju województwa olsztyń­
skiego główmy akcent położyć należy 
na unowocześnienie rolnictwa (gów­
nie PGR) i rozwój przetwórstwa 
rolno-spożywczego. Ponadto artykuł 
sygnalizował i inne problemy roz­
woju tego regionu gospodarczego, 
przede wszystkim zaś konieczność 
szybszego wzrostu zatrudnienia w 
przemyśle, aby wchłonął on te nad­
wyżki miejscowej ludności, jakie 
przewidywano, że zasilą rynek pra­
cy w związku z przyrostern lud- 

miernego inwestowania oraz ró­
żne ewidentne błędy programo­
wania inwestycji (wybór nieefek­
tywnych wariantów), ich plano­
wania (nieskoordynowanie zadań 
ze środkami), projektowania 
(zaniżanie kosztów) i wykonaw­
stwa (niska jakość, przedłużanie 
cykli, przekraczanie kosztów), przy 
czym za szczególnie dziś ważne na­
rzędzie poprawy uznano koncen­
trację nakładów inwestycyjnych 
(tą sprawą bliżej zajęła się więk­
szość autorów).

Cykl „Po przecięciu wstęgi” do­
bitnie potwierdził pilną potrzebę 
wprowadzania takich rozwiązań. 
Równocześnie z naszych piętnastu 
historii można wysnuć pewne wnio­
ski z których dwa ehclelibyśny tu 
szczególnie uwypuklić.

CZYNNIK CZASU

Uogólniając doświadczenia repor­
terskie z 15 nowych inwestycji trze­
ba stwierdzić, że jednem ze źródeł 
bardzo wielu mankamentów w pro­
cesie inwestowania jest generalne 
niedocenianie czynnika czasu.

Formalnie rzecz, biorąc czynnik 
ten jest uwzględniany zarówno w 
rachunku efektywności- jak i w o- 
bowiązujących normatywach. W 
rzeczywistości jednak wypada on z 
rachunku, jest traktowany właśnie 
tylko formalnie. Mężna nawet za­
ryzykować twierdzenie, - że znajdu­
je on się na ostatnim miejscu w ca- 
jym procesie inwestowania, że naj­
częściej i z najmniejszymi oporami 
godzimy się na wydłużenie cyklu, 
Szczególnie cyklu dochodzenia do 
projektowanych ' zdolności produk­
cyjnych. Nawiasem mówiąc — co 
wykracza już nieco poza ramy tego 
podsumowania — owo lekceważenie 
czynnika czasu znajdu je odbicie na­
wet w oficjalnei statystyce, która 
uwzględnia np. zamrożenie nakła­
dów tylko w inwestycjach kontynu­
owanych. nie uwzględnia natomiast 
zamrożenia istnieiacego w zakładach 
oddanych do użytku, które po for­
malnym okres-e rozruchu. latami 
nie mogą dojść do projektowanych 
zdolności ■nrodukcrinych. To ukrrte 
zam-ożewe. trudniejsze do uchwy­
cenia. ie«t cheba równie g-oźnrm 

wk «-"dhiżanie cykli 
budowv. oho:nża-^- ram dochód na-
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ności w wieku zdolności do pracy. 
Na tym tle artykuł pozytywnie od­
notowywał budowę wielkich kom­
binatów przemysłowych wojewódz­
twa olsztyńskiego oraz wypowiadał 
się za szybszym zwiększaniem liczby 
stanowisk pracy , w przemyśle w 
tym regionie gospodarczym.

Czteroletnie doświadczenie pozwa­
la dzisiaj na sformułowanie szere­
gu nowych argumentów, jeśli cho­
dzi o podstawową grupę postulatów 
odnoszących się do rolnictwa i prze­
twórstwa rolno-spożrwczego. Pozwa­
la ono także na krytyczną ocenę nie­
których .innych tez, w szczególności 
związanych ze sprawami zatrudnie­
nia. Na pewno także na nowe spoj­
rzenie zasługuje sprawa charakteru 
Uprzemysłowienia regionu gospodar­
czego województwa olsztyńskiego.

ROLNICTWO I HODOWLA
Mimo nKszćJ od średniej krajowej 

gruntów region gospodarczy 
wództwa olsztyńskiego — co
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W UBIEGŁYM
TYGODNIU

• W Warszawie obraduje Ple­
num Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Te­
matem obrad są metody opraco­
wania planu na lata 1971—1975 oraz 
zadania w dziedzinie zwiększenia 
efektywności inwestycji w gospodar­
ce ^narodowej. •

m W Gdańsku, Katowicach, Ko­
szalinie i Łodzi odbyły się plenar­
ne posiedzenia komitetów woje­
wódzkich PZPR. Omówiono na nich 
zadania instancji i organizacji par­
tyjnych w nadchodzącej - kampanii 
wyborczej do Sejmu i rad narodo­
wych.

41 Odbyło się posiedzenie Sekreta­
riatu Centralnej .Komisji Porozu­
miewawczej Partii i Stronnictw Po­
litycznych, ńa którym omówiono 
projekt programu wyborczego Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu.
0 V Kongres Zjednoczonego 

Stronhictwa Ludowego uchwalił pro­
gram działania . na najbliższe lata, 
podjął uchwałę o zmianach w statu­
cie ZSL i dokonał wyboru nowych 
władz naczelnych. Prezesem NK ZSL 
został wy brany ponownie Czesław 
Wyceeh.0 , Jak się dowiaduje sprawo­
zdawca parlamentarny PAP, naj­
bliższe plenarne posiedzenie Sejmu 
odbędzie się prawdopodobnie w po­
łowie kwietnia. Przewiduje się, że 
na porządku dziennym znajdą się 
projekty ustaw sądowego prawa 
karnego: Kodeks Karny i przepisy 
wprowadzające KK. Kodeks Postę- a 
powania Karnego i przepisy wpro- £ 
wadzające KPK oraz Kodeks Karny fl 
Wykonawczy. Praca w komisji wy- fl 
miaru sprawiedliwości tiad projek- S 
tami KK i KPK została już zakończo- E 
na. Projekt KKW jeszcze w tym ty­
godniu będzie przedmiotem dyskusji 
w komisji. Posłowie wysłuchają 
sprawozdania specjalnie powołane­
go zespołu. Zespól ten ód dłuższego 
czasu pracował nad wspomnianym 
dokumentem. Dwa inne' projekty u- 
stąw znajdują się na warsztacie 
komisji sejmowych, w tym o urlo- g 
pach. Wniesiony do Sejmu z inicja- g 
tywy 66 posłów realizuje postano- B 
wienie uchwały V Zjazdu PZPR o 
ujednoliceniu zasad wymiaru urlopu.

Q Kluczowy obecnie problem w 
gospodarce narodowej: usprawnie­
nie 1 intensyfikacja procesów in­
westycyjnych był zasadniczym te­
matem kolejnej, okresowej narady 
sekretarzy ekonomicznych komite­
tów wojewódzkich PZPR.

Nadmierne rozciąganie frontu in­
westycyjnego, długotrwałość budo­
wy, przekraczanie projektowanych 
kosztorysów i opóźnienia w osiąga­
niu projektowanych mocy — oto za­
sadnicze słabości. Pociąga to za so­
bą zmniejszenie zdolności produkcji 
zarówno przeznaczonej na eks^rt. 
jak i na rynek wewnętrzny. Prze­
prowadzane ostatnio szerokie bada­
nia i analizy każą skoncentrować 
całą obecną naszą uwagę w działaj' 
ności ekonomicznej na usprawnienie 
1 intensyfikację szeroko pojętego 
procesu inwestycyjnego. Jest, to tym 
bardziej konieczne, że skuteczne u- 
porządkowanie całej tej .strefy dzia­
łania będzie miało zasadnicze zna­
czenie dla stąrtu do przyszłego pla­
nu 5-letniego i właściwego prze­
biegu realizacji naszych zamierzeń 
na lata 1971—75. Przewiduje się w 
związku z tym, iż ulegną zmianie 
m. in. zasady finansowania inwe­
stycji, system premiowy dla wszyst­
kich — poczynając od projektanta i 
Inwestora, a kończąc na wykonaw­
cy — którzy uczestniczą w całym 
procesie budowy nowych obiektów. 
Projekty z jednej strony mówią o 
zwiększonych korzyściach material­
nych dla tych, którzy bezpośrednio 
przyczynią się do terminowego od­
dania do użytku w pełni sprawne­
go nowego obiektu, a z drugiej — 
przewidują sankcje finansowe w 
stosunku do tyęh, którzy opóźniają 
cykle inwestycyjne i cykle osiąga­
nia przez zakłady projektowanych 
zdolności produkcyjnych.

Naradę podsumował i odpowiadał 
na postawione pytania członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC PZPR. 
B. Jaszczuk Zwrócił on uwagę, .że 
absolutna zasada, która nie' może 
być łamana, to przestrzeganie od­
powiednio krótszych cykli inwesty­
cji, planowanych kosztów budowy i 
uzyskiwanie zakładanych mocy pro­
dukcyjnych. Prowadzone obecnie 
prace zmierzają do maksymalnego 
skoncentrowania zarówno finanso­
wych, Jak i materiałowych środków 
na inwestycjach kontynuowanych 
oraz na tych,' których podjęcie bę­
dzie nieodzowne dla szybkiego roz­
woju branż decydujących o postę­
pie technicznym i ekonomicznym 
kraju. Sekretarz KC wskazał także 
na konieczność egzekwowania oso­
bistej — partyjnej i administracyj­
nej — odpowiedzialności za cało­
kształt działalności inwestycyjnej. 
Podkreślił on, że w przeszłości KC 
partii na plenarnych posiedzeniach 
zajmował się już problemami inwe­
stycji. Wiele podjętych wówczas — 
aktualnych i słusznych do dziś — u- 
chwal nie zostało w pełni wprowa­
dzonych w życie. Nie dość- dokładna 
była kontrola przyjętych postano­
wień. Na tym tle B. Jaszczuk wy­
kazał, że najsłuszniejsze nawet de­
cyzje, podejmowane przez centralne 
władze partyjne 1 rządowe nie bę­
dą realizowane, o ile nie znajdą peł­
nego zrozumienia i zaangażowania 
osobistego setek tysięcy ludzi pracu­
jących na różnych stanowiskach w 
gospodarce narodowej. Szczególnie 
wiele do zrobienia w tej dziedzi­
nie mają instancje i organizacje par- 
ty.tne, których obowiązkiem jest też 
systematyczne kontrolowanie reali­
zacji uchwal paftii przez aparat go­
spodarczy.
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rodowy dotkliwie, choć niejako w 
. sposób utajony.

Lekceważenie czynnika czasu wy­
stępuje od początku całego procesu 
inwestowania _ a więc już w fa­
zie, programowania. Wyraża tu się 
najdobitniej w braku synchroniza­
cji między różnymi inwestycjami 
produkcyjnymi, a szczególnie ostro 
— w braku synchronizacji między 
inwestycjami produkcyjnymi pod­
stawowymi, a inwestycjami towa- 

/rzyszącymi. Opóźnienia tyc^ ostat­
nich. wywołane często źle zrozumia­
nymi oszczędnościami (ale również 
i innymi czynnikami, np. faktem, 
że inwestycje produkcyjne są pro­
gramowane i prowadzone przez 
przemysł, a towarzyszące przez rady 
narodowe) są niezwykle często po­
wtarzającym się czynnikiem unie­
możliwiającym osiągnięcie projek­
towanych zdolności produkcyjnych. 
Przykładem może tu być toruński 
„Merinotex 8). olsztyński OZOS'h, 
Warszawska Fabryka Pomp9) i wie­
le innych.

2) W. Wowezuk — „Opowieść o praw- 
inwestorze’* nr 4/69.

W. Duoziński — „Powtarzać zakła­
dy nie oowtnrzać błędów" nr 5/69.

41 w. Wowczuk — „Bez programu” 
nr 5'69.

51 B. Wiśniewska — „Od SAMU do 
IXT" nr 6/69.

H. Weber — „Sukces i znaki za- 
oWa-ia" nr 7'69.

7) T. Zalski — „Odwaga, ambicja I 
co dai-i'”' nr 9/69.

S1 B. Wiśniewska — „W cleniu elany" 
nr 9*69.

8) W. Iwanicki — „Jeszcze o uwig- 
mocach" nr 9’69.'

•ij T. Bienias — „Kosztowne Nowiny” 
nr 9/69.

u) H. Weber — „OZOS czyli kontronu 
tp-<e” nr 19/69.

12) Z. Boratyński. L, Brajter — „Gdy 
br-k oroeramu" nr 11'69.

13) H. Weber — „Gazociąg” nr 12,69.

nowej analizy i usprawniania orga­
nizacji stanowisk roboczych w prze­
myśle.

Druga dziedzina koncentrująca 
uwagę autorów „Ekonomiki” to 
sprawy rachunku ekonomicznego i 
rozrachunku gospodarczego.

Jerzy Więckowski w artykule 
pt. „Analiza rocznej działalności 
przedsiębiorstwa —wymogi i uchy­
bienia” („Ekonomika i "Organizacja 

- Pracy” nr' 2) przedstawia stosowa­
ne w analizie ekonomicznej formy 
informacji. Dzieli on je na tzw.’ 
wskaźnikowe i zależnościowe. W 
pierwszym przypadku' wskaźniki 
(syntetyczne i cząstkowe) dostarcza­
ją informacji dla dokonania wstęp­
nych ocen. W drugim przypadku u- 
stala się zależności zjawisk i obli­
cza się, jak wpływają różne czyn­
niki na podstawowe wskaźniki. W 
dalszej części artykułu omówione są 
metody weryfikacji pomiaru wskaź- 

" ników. a także zawarta jest próba 
odpowiedzi na pytanie, jaki powi­
nien być układ i zakres tematyczny 
analizy rocznej działalności przed­
siębiorstwa.

Adolf Podgórski w artykule pt: 
.^Rachunek ekonomiczny postępu 
techniczno-organizacyjnego” („Eko­
nomika i Organizacja Pracy” nr 
1/1969) przedstawia z kolei meto­
dykę rachunku ekonomicznego po­
stępu techniczno - organizacyjnego, 
opartą o praktyczne doświadczenia 
uzyskane w Fabryce Silników Elek­
trycznych „Tamel” w Tarnowie. 
Metodyka ta obejmuje swoim za- 
Jjresern podstawowe przedsięwzięcia 
techniczne i organizacyjne dotyczą­
ce procesu produkcyjnego oraz ob­
sługi.

Na uwagę zasługują także arty­
kuły Stanisława Sudoła pt.: Zależ­
ność kosztów od wielkości produk­
cji” i Zdzisława Fedaka na temat 
dyskusyjnych problemów wewnątrz­
zakładowego rozrachunku gospodar­
czego (luty).

Ponadto z doświadczeń Związku 
Radzieckiego Mikołaj Wołkow oma­
wia „Nowy System zarządzania 
(eksperymenty j rezultaty) oraz Ed­
mund Miller „Normowanie pracy 
przy obsłudze wielowarsztatowej”.

Z tematyki już raczej techniczno- 
.ekonomicznej można także zasygna­
lizować artykuły Tadeusza Bujak* 
„Problematyka wprowadzania linii 
produkcyjnych w zakładach prze­
mysłu cukierniczego” (styczeń) ora* 
Waldemara Sołtysa pt.: „Analiza 
wpływu parametrów technologicz­
nych na czas montażu połączeń ma­
szynowych ” (styczeń), a. także Wfn- 
cęntego Ławryniewfcza „Kierunki 
postępu technicznego w stalownió- 
twie” (luty). M.M.

Drugim również ważnym źródłem 
opóźnień jest omawiana już ogól­
nie na naszych łamach (J. Głów- 
czyk — „Inwestycje i przemysł ma­
szynowy” ŻG 12/69) sprawa napię­
cia w bilansie maszyn i urządzeń. 
Problem ten ma dwie strony — i- 
lościową i jakościową. Ze sprawą 
nieładnie nazywanego „zamaszy- 
nowienia" zetknęli się nasi reporte­
rzy co najmniej w co drugiej z o- 
pisywanych inwestycji. Bądź były 
to zwyczajne opóźnienia w dosta­
wach maszyn i urządzeń, bądź niska 
ich jakość bądź wreszcie próby ła­
tania niedoborów przez częściowy 
imoort co wywołało rozmaite trud­
ności technologiczne.

Oba wyżej zasygnalizowane pro­
blemy łączą się z niedostatecznie 
precyzyjnymi metodami budowy 
planów wieloletnich. Brak rzeczy­
wistego zbilansowania programu 
inwestycyjnego « możliwościami 
produkcyjnymi i importowymi w 
dziedzinie maszyn i urządzeń oraz 
materiałów budowlanych powodują 
zjawisko, których egzemplifikacją 
może być budowa cementowni No­
winy 10). Budowa tej cementowni, 
rozpoczęta w okresie przewidywane­
go niedoboru cementu, została na­
stępnie zahamowana, gdyż po rewi­
zji programu inwestycyjnego, wystą­
pił w tym materiale relatywny 
„nadmiar”. Mimo istotnego przedłu­
żenia czasu budowy, po oddaniu o- 
biektu do użytku nie może on osią­
gnąć projektowanych zdolności pro­
dukcyjnych m. in. ze względu na 
różnego pochodzenia maszyny, co 
powoduje najrozmaitsze kłopoty z 
zasilaniem energetycznym, remon­
tami itp. Wreszcie przykład ten po­
kazuje, że obiekty;, które buduje się 
dłużej, nawet wj/dtużaj^ę ęykl w 
sposób świżdófriy' 'budu"'Ż 
reguły również zńaćźme tlrbżej.' . '

Kolejnym - czynnikiem,- -nigjedwo- 
krotnie istotnie opóźniającym osią­
ganie w terminie projektowanych 
zdolności produkcyjnych jest lekce­
ważenie spraw zaplecza naukowo- 
-badawczego. Zjawisko, to występuje 
nawet przy inwestycjach prototypo­
wych, które mają podejmować no­
wą, dotychczas nieznaną produkcję, 
lub stosować nowe metody techno­
logiczne. Ten czynnik daje Się obec­
nie we . znaki w olsztyńskim 
OZÓS-ie (produkcja opon) czy w 
poznańskiej Proszkami „Lechią”n). 
Ten ostatni zakład, mimo że podjął 
produkcję zupełnie nową (syntety­
czne środki piorące — tzw; „IX! 65), 
dopiero w 8 lat po uruchomieniu (w 
tym czasie „dobił” do 80 proc, pro­
jektowanych zdolności produkcyj­
nych) zaczął organizować laborato­
rium badawcze. ,

Wreszcie nasz publicystyczny 
zwiad wykazał powszechnie wystę­
pujące niedocenianie problemu kadr, 
icti wczesnego przygotowania i za­
pewnienia odpowiednich warunków 
bytowych. Anegdotycznie ta sprawa 
wygląda w Warszawskiej Fabryce 
Pomp, gdzie — choć ze znacznym o- 
późnieniem — sprawę, dostrzeżono, 
ąle gdzie wszelkie , wysiłki rgzbiły- 
się o problem deglomeracji. W tym ■ 
wypadku inwestor już się poddał, 
nie dokończył nawet pełnego „Uma- 
szynowienia” fabryki, wychodząc z 
założenia, że nie ma co fundować 
sobie obiadu z 3 dań, kiedy nie mo­
żna zjeść jednego. W konsekwencji 
mamy budować drugą fabrykę pomp 
(za 400 min złotych) poza Warsza­
wą. choć istniejący zakład nie jest 
w pełni wykorzystany. Fakt ten nie 
potrzebuje chyba komentarza.

Tak więc w procesie dochodzenia 
do pełnych zdolności produkcyjnych 
czynnik czasu musi ustępować przed 
najrozmaitszymi rzeczywistymi i 
czysto formalnymi przeszkodami. O- 
dbijają kię na nim niedostatki w 
programowaniu i planowaniu, kosz­
tem ' czasu czyni się oszczędności 
na inwestycjach towarzyszących, 
przygotowaniu kadr i zaplecza ba­
dawczego, czas przegrywa, gdy Wy­
stępują napięcia w bilansie maszyn- 
i urządzeń czy materiałów budo­
wlanych. Również — gdy tempo in­
westowania wchodzi w kolizję z 
przepisami finansowymi, deglome- 
racyjnymi. dotyczącymi wywłaszczeń 
gruntów i dziesiątkami innych.

Oczywiście, że z dnia ńa dzień nie 
uczynimy nowych metod planowa­
nia i zarządzania absolutnie dosko­
nałymi, nie nadamy wszystkim 
przepisom idealnej precyzji i elasty­
czności. Musimy jednak —i to szyb­
ko — doprowadzić do świadomości 
wszystkich uczestników procesu in­
westycyjnego wagę czynnika ę?asu, 
zarówno dla perspektywicznego roz-*' 
woju naszego kraju, jak i codzien­
nych. bieżących warunków życia 
nas wszystkich. Przecież każda dzia­
łalność inwestycyjna — to wydatko­
wanie nakładów z istniejącego już 
dochodu narodowego, uszczuplenie 
jego spożywanej części‘dziś by. 
osiągnąć jej zwiększenie jutro. RnNr 14 (916) — 6.IV.1969 r.

Po przecięciu piętnastu wstąg
później to jutro następuje (a w ria- 
szym“.cyklu były przykłady zakła­
dów, które po 13 latach — słownie 
trzynastu — nie osiągnęły jeszcze 
projektowanych. zdolności produk­
cyjnych 4), im większa rozpiętość 
czasowa między wyłożeniem nakła­
dów a osiąganymi efektami, tym 
mniejsze możliwości wzrostu spo­
życia. Każdy rok. każdy miesiąc o- 
późnięnia w osiągnięciu pełnej zdol­
ności produkcyjnej przez nowy za­
kład uderza w naszą stopę życiową, 
w możliwości lepszego zaspokojenia 
potrzeb społecznych i indywidual­
nych.

Rzecz jasna, że powyższe rozumo­
wanie można nazwać truizmem. Ale 
nasz cykl publicystyczny wykazał, 
że ten truizm w świadomości ludz­
kiej może odegrać wielką rolę, na 
pewno nie mniejszą niż usprawnie­
nia w przepisach czy metodach pla­
nowania.

Świadomość
I ODPOWIEDZIALNOŚĆ

O efektywności poszczególnych in­
westycji decyduje nie tylko system 
planistyczny i organizacyjny czy fi­
nansowy, ale również postawa i u- 
miejętności planistów, inwestorów, 
projektantów i wykonawców. Bo a- 
by dobrze inwestować — muszą oni 
po prostu czuć się odpowiedzialni 
za swą działalność oraz umieć po 
gospodarsku myśleć.

Dziś, gdy tak intensywnie szuka­
my możliwości dalszych ulepszeń 
systemu planowania, finansowania 
czy organizowania inwestycji — sy­
stemu stale przecież reformowane­
go, również w ostatnich latach, a 
mimo to wciąż nie przynoszącego 
pożądanych efektów — musimy też 
dostrzegać ową drugą stronę meda­
lu: zależność efektów działania ró­
wnież od postawy i umiejętności lu­
dzi. Zależność tę dobitnie pokazują 
przykłady z naszego cyklu, co war­
to tu jeszcze w największym skró­
cie przypomnieć.

*

Oto pierwszy nasz przykład: nowy 
Wydział Rozfrakcjonowania w ZA­
KŁADACH AZOTOWYCH KĘ­
DZIERZYN ’). Zaczęto go budo­
wać w roku 1959, miano ukończyć 
w 1961, -oddano do użytku w 1963, 
ale przez pierwsze lata uzyskiwano 
tylko około połowy przewidywanej 
produkcji. I dopiero kiedy zmienio­
no kierownictwo faktycznie niedo­
kończonego obiektu (w kilka lat „po 
przecięciu wstęgi”) na ludzi bardziej 
doświadczonych w działalnoś­
ci inwestycyjnej i bardziej ener­
gie zn.ych -r- stosunkowo szybko 
usunięto organizacyjne i techniczne 
braki, a nawet osiągnięto planowa­
ne moce produkcyjne. Ale nastąpiło 
to dopiero w osiem lat (!) po przy- 
stąpientańd o - -prae-, nadętą in węsty» 
cją.„ Oczywiście ci now} ludnie 
skontowaii też wyniki L doświadczę.,., 
nia swych poprzedników, same 
zmiany personalne wszystkiego nie 
rozwiążą, ale okazuje się, że mimo 
wszystko tym sposobem można wie­
le zdziałać.

Jeszcze bardziej przekonywający 
jest przykład drugi: 'budowa wy­
działu narzędzi tłocznikowych w 
CZĘSTOCHOWSKIEJ FABRYCE 
URZĄDZEŃ MECHANICZNYCH /). 
Tu całkiem nowa fabryka, dostar­
czającą bardzo potrzebnej dla kra­
ju (i na eksport) produkcji, powsta­
ła w dwa i pół roku (zamiast tszech 
planowanych). A stało się to dzię­
ki inicjatywie n zapal owi 
ludzi,. którzy włożyli wiele wysiłku 
w możliwie szybkie i tanie zakoń­
czenie tej ważnej dla gospodarki in­
westycji.

Bardzo pouczająca jest też histo­
ria dwóch różnych stosunkowo nie­
wielkich. ale ciekawych inwestycji: 
ZAKŁADÓW WAPIENNICZO-PIA- 
SKOWYCH „KLUCZE” k. OLKU­
SZA oraz modernizacji ZAKŁADÓW 
EKSPLOATACJI KRUSZYWA W 
PRZYLASKU RUSIECKIM <) Pie- 
rwszy z tj'ch obiektów powstał na 
zupełnie „dzikim” terenie (bez 
dróg, uzbrojenia itp.) w 21 zamiast 
przewidzianych cyklem 24 miesięcy 
(przy niższych od planowanych ko­

sztach), a cykl dochodzenia do pro­
jektowanych mocy skrócono tu ■ z 
■24 do 17 miesięcy (co dało dodatko- 
,wą produkcję wartości 2 min zł) — 
głównie dzięki postawie ludzi, któ­
rzy umieli zarazić swymi -a m b i - 
cjami dobrej roboty cały 
kolektyw.

Dńuga z tych inwestycji powstała 
szybko i tanim kosztem dzięki te­
mu, że gdy wyspecjalizowane biuro 
projektowe „nie miało mocy” pa 
przygotowanie projektu 4- wówczas 

/pracownicy zakładu wykorzystując 
projekty typowe i, pomysły racjo­
nalizatorskie sami opracowali do­
kumentację. A przecież gdyby cze­
kali 2—3 lata na projekt biura — 
„rlic by się nie stąlo, byliby uspra­
wiedliwieni”. Oni jbdnak wybrali 
Interpretację aktualnych 
przepisów trochę może ryzyko­
wną, lecz zgodną z potrzebami gos­
podarki. Podobnie zresztą'— po go­
spodarską a nie formalnie — inter­
pretowali przepisy wspomniani pó- , 
przednio inwestorzy z cżęstochpw- 

/skiej fąbryki.
Ąle gospodarskie myślenie nie jest 

.u^ha* jeszcze regułą, co Widać na 
innych przykładach. Wiadomo, że 
efektywność wielu naszych inwes­
tycji jest wysoce niezadowalająca 
m. in. na skutek różnych błędów 
programowania. Jak już nie­
jednokrotnie podkreślaliśmy na na­
szych łamach — rozwój naszych 
branż nie jest oparty na "rzetelnie 
opracowanych dlugofąlowyęh konce­
pcjach. którym powinny być podńo-; 
rzadkówane aktualne plany („Pilna 
potrzeba programowania’* — ŻG nr 
12/BR). - Czy te ogólne niedostatki 
programowania muszą jednak' zaw- 
»ze prowadzić do rażących błędów.

w programach również poszczegól­
nych inwestycji?

Oto przykład ODLEWNI MYSZ­
KOWSKICH ZAKŁADÓW META­
LURGICZNYCH ’), której budowa 
zaczętą w 1951 roku właściwie trwa 
nadal, a więc osiemnaście lat (choć 
oczywiście już przed kilkunastu iaty 
dokonano „przecięcia wstęgi”). Wciąż 
bowiem zmieniano program: co ma 
zakład produkować i dla kogo, na­
dal'tego programu brak i w rezul­
tacie nadal ten kosztowny zokład 
nie może osiągnąć projektowanej 
mocy produkcyjnej.

Podobne wątpliwości nasuwają 
dzieje budowy nowego zaktądu AN- 
DRYCHOWSKIEJ FABRYKI MA­
SZYN G). Wprawdzie oddano go do 
użytku w przewidzianym terminie 
i nie ’ przekroczono kosztów budo­
wy. ale zabrakło ekonomicznej wy­
obraźni i perspektywicznej 
myśli: nowy zakład utrwala sta­
rą technologię i jest dostosowany 
tylko do potrzeb aktualnej produk­
cji, a nie pomyślano o potrzebach 
przyszłości.

O tym, że mimo wszystko można 
po gospodarsku myśleć, dowodzi 
szereg innych przykładów naszego 
cyklu. Ale mówią one, że do tego 
trzeba naprawdę czuć się gos­
podarzem. Wspomniane już po­
zytywne przykłady z Częstochowy, 
Olkusza i Przylasku pokazały, jak 
wielkie jest pole do działania dla 
inicjatywy i energii inwestorów. Ale 
czy tylko na nich trzeba wszystko 
składać?

Przykład TARNOWSKICH OKRĘ­
GOWYCH ZAKŁADÓW GAZOW­
NICZYCH13) dowodzi, że oczywiście 
właśnie inwestor może tu mieć 
szczególnie dużo do powiedzenia. 
Ważny dla gospodarki gazociąg 
Tarnów - Grzybów zbudowano 
sprawnie i szybko dzięki zaanga­
żowaniu do tej inwestycji 
wszystkich sil: projekt zlecono 
własnemu biuru (więc był gotów 
dużo wcześniej i kosztował cztero­
krotnie taniej niż zamówiony z 
„zewnątrz”), inwestor wziął na sie­
bie funkcje generalnego wykonaw­
cy (co pozwoliło szybko rozwiązy­
wać wszystkie komplikacje) i. to 
połączenie różnych funkcji w jed- 
nym ręku wyszło tej inwestycji na 
dobre. Choć zapewne nie zawsze 

EKONOMIKA 
I ORGANIZACJA PRACY 

NR 1 i NR 2 z 1969 R.

Z
’ GODNIE z utrwalającą się 

od pewnego czasu tradycją, 
również dwa ostatnie nu­
mery „Ekonomiki i Orga­
nizacji Pracy”, zgodnie zre­
sztą z nazwą tego miesięcz­

nika — gros miejsca poświęcają 
sprawom wykorzystania czynnika 
ludzkiego w gospodarce narodowej, 
w tym głównie sprawom podniesie­
nia kwalifikacji pracowników gospo­
darki, zatrudnienia i płacy.

Ponieważ są to pierwsze pozjaz- 
dowe numery „Ekonomiki” otwiera 
je artykuł wstępny, omawiający 
główne problemy ekonomiki i or­
ganizacji pracy na tle uchwały zjaz­
dowej. W artykule tym znajdujemy 
szczególnie silnie podkreśloną — na 
tle przemówienia końcowego Wła­
dysława Gomułki na\ V Zjeździe — 
konieczność prowadzenia aktywnej 
polityki kadrowej. ' ■

Do sprawy kwalifikacji pracow­
niczych nawiązuje zawarty w stycz- 

vniowym numerze „Ekonomiki” arty­
kuł Mirosława Nowickiego pt.: 
„Kształcenie zawodowe- w świetle 
V Zjazdu Partii”. W artykule przed­
stawiono właściwości planowania 
oświaty zawodowej, zarówno w 
aspekcie ilościowym, jak i jakościo­
wym. W przypadku drugim chędzi 
o dostosowanie programu kształce­
nia do przemian technologii i orga­
nizacji współczesnej produkcji prze­
mysłowej. W miarę rozwoju auto­
matyzacji procesów technologicz­
nych w kształceniu zawodowym 
istotną rolę odgrywać zaczyna — 
zdaniem autora artykułu — rozu­
mienie technologicznych podstaw 
wykonywanej pracy, a nie tylko 
zdobywanie wysokiej sprawności w 
wykonywaniu określonych operacji 
wytwórczych.

„Czy tylko system premiowania?” 
Taki jest tytuł innego artykułu ze 
styczniowego numeru „Ekonomiki i 
Organizacji Pracy”, nawiązującego, 
do' problematyki tym razem placo­
wej'. Autor artykułu Zygmunt 
Dudziński — podejmuje próbę od­
powiedzi ną dwa podstawowe py­
tania:

czy zasady, na jakich opiera 
się- funkcjonowanie systemu premio­
wania odpowiadają warunkom i 
wymaganiom obowiązującego syste­
mu planowania i zarządzania?

• w jakim kierunku poszła prak­
tyką stosowania zasad premiowa­
nia? ,

Na tym tle autor no!ddaje krytyce 
niektóre analizy i oceny dokony­
wane w sposób niepełny, bez wią- 
zama W nich założeń i praktyki 
premiowania z zasadami i formami 
działania . określonych ' elementów 
czy instrumentów, zawartych w sy­
stemie planowania i zarządzania.

jest możliwe takie obciążenie 
wszystkim właśnie inwestora.

Historia proszkarni POZNAŃ­
SKIEJ „LECHU”3) pokazała, do ja­
kich skutków prowadzi sytuacja, w 
której z kolei biuro projektowe nie 
wykazuje niezbędnego zain­
teresowania budową zaprojek­
towanego przez siebie obiektu i to 
nawet wtedy, gdy projekt ten za­
wiera szereg elementarnych błędów 
zmuszających do kosztownych prze­
róbek i opóźniających budowę.

O potrzebie rzetelnego zaintereso­
wania projektantów ich dziełem 
świadczy też przykład TORUŃSKIE­
GO „MERINÓTEKSU” oraz „ELA­
NY”8): wyseką efektywność tej dru­
giej, naprawdę udanej inwestycji 
zawdzięczamy m. in./właśnie temu, 
że tu biuro projektowe nawet za­
instalowało swoiste „pogotowie” na 
terenie budowy, wszystkie ujawnio­
ne usterki na bieżąco usuwano, przy 
czym wszystko to działo się w toku 
nieustannej i bardzo ści­
słej w s p ó 1 p r a cy projektantów 
zarówno z inwestorem, jak i z wy­
konawcami.

A ostatni z naszych przykładów, 
opisujący dzieje rozbudowy ZA­
KŁADÓW PRZEMYSŁU ODZIE­
ŻOWEGO W WEJHEROWIE3) do­
wodzi, że funkcję organizatora i 
koordynatora takiej współpracy mo­
gą spełniać również władze tereno- 
we. Zakład zbudowano w czasie 
znacznie krótszym niż przewidywał 
cykl, a także tańszym kosztem, choć 
oczywiście i tu nie wszystko ukła­
dało się idealnie. Najważniejsze jed­
nak, że znalazł się gospodarz z 
prawdziwego zdarzenia.

*

Wysnute z historii piętnastu róż­
nych inwestycji podkreślenie zna­
czenia odpowiedzialności i gospodar­
ności — dotyczy naturalnie nie tyl­
ko poszczególnych obiektów, ale 
również skali całej naszej gospodar­
ki inwestycyjnej.

Przykłady naszego cyklu mówią, 
że efekty inwestowania w poważ­
nym stopniu zależą również od 
czynników subiektywnych, które 
można przeliczyć na miary osobi­
stej odpowiedzialności. Rzecz tylko

Stwierdzenia i wnioski wysunięte 
przez autora na przykładzie kilku 
wybranych problemów dotyczą za­
równo prawidłowości, jak i man­
kamentów aktualnego systemu 
premiowania oraz dalszego jego 
usprawniania.

O bodźcach materialnego zainte­
resowania robotników i jakości pro-, 
dykcji pisze w tym numerze „Eko­
nomiki” Zdzisław Bombera. Arty­
kuł zawiera teoretyczne postulaty 
dotyczące roli poziomu płac, syste­
mów plac oraz nagród i premii w 
stwarzaniu bodźców materialnego 
zainteresowania robotników jakoś­
ciowymi wynikami . pracy. Autor 
omawią także proces doskonalenia 
zasąd wynagradzania robotników i 
pracowników służb kontroli tech­
nicznej w przemyśle maszynowym 
i elektrotechnicznym.

Szereg artykułów. „Ekonomiki’' 
mówi o sprawach zatrudnienia- w 
konkretnych gałęziach i dziedzi­
nach wytwórczości. I tak w nume- 

' rze styczniowym „Ekonomiki” dwaj 
autorzy — Stanisław Dobrzełewski i 
Antoni Ziemkiewicz w. artykule pt.:. 
„Określanie struktury zatrudnienia 
w przedsiębiorstwach przemysłu 
metalowego” przedstawiają projekt 
układu klasyfikacyjnego robotników 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
przemysłu metalowego. Układ ten, 
wynikający ż doświadczeń uzyska­
nych w resorcie komunikacji, ma — 
zdaniem autorów —. cechy rzeczo­
wego traktowania elementów struk­
tury zatrudnienia, w przeciwień­
stwie do powszechnie przyjętego 
Gkładu klasyfikacyjnego GUS, nie 
uwzględniającego' istotnych warun­
ków organizacji produkcji i pracy.

Na uwagę zasługuje także artykuł 
Henryka. Krajczoka z numeru luto­
wego „Ekonomiki” pt.: „Rolą mi­
strza w, obniżaniu kosztów produk­
cji w hutnictwie”. Mistrz jest — 
zdaniem tego autora — pierwszym 
ogniwem dozoru technicznego, spra­
wującym funkcje kierowania pracą 
stanowisk roboczych. Z artykułu 
wynika, że wpływa on na wysokość 
nakładów gospodarczych, stanowią­
cych w hutach przeciętnie 80—90 
proc, kosztu własnego wyrobów. Po­
leca się dla zainteresowanych zwła­
szcza te fragmenty omawianego ar­
tykułu, -w których autor, w opar­
ciu o praktyczne dostviadezenia, 
omawia działalność gospodarską, i 
rolę mistrza w obniżaniu kosztów 
własnych produkcji w hutnictwie, 
a w szczególności w' stalowni i wal­
cowni. '

Zwracamy również uwagę na ża- 
wartę ,.w . ńumerzę stycznjpiyym 
„Ęlcóhórnikł’.*, obszerne omówienie 
przebiegu ogólnokrajowej konferen­
cji naukowej na temat sysfemupla- 

w tym, aby tę odpowiedzialność 
zawsze i w pełni egzekwować.

W miarę postępu rozwoju gospo­
darki i w miarę dokonywaj ącej się 
rewolucji techniczno-naukowej 
czynnik czasu ma do spełnienia co­
raz większą rolę, decyduje o wielu 
rozwiązaniach, zaczyna być swoi­
stym „dobrem” zajmującym w ra­
chunku ekonomicznym dominującą 
pozycję.Postęp techniczny, nowoczesność, wysoka jakość produkcji zależą nie tylko od znalezienia najlepszych rozwiązań technicznych i technolo­gicznych. od postępów w badaniach naukowych, od technicznych umie­jętności naszych robotników i inży­nierów. Zależą również od tego, jak szybko będziemy potrafili urucho­mić nowe fabryki, jak długo będą — nawet bardzo nowoczesne w chwili projektowania t budowy ma­szyny czy urządzenia — czekać na pełne produkcyjne wykorzystanie. Zbudowaliśmy już potężny poten- ciał gospodarczy — obecnie musimy przede wszystkim nadrabiać zacofa­nie techniczne, zmniejszać odstęp, jaki w tym względzie dzieli nas od wyżej rozwiniętych krajów.

Same zmiany metod i usprawnia­
nia przepisów tu nie wystarczą. Mu­
simy pamiętać, że w naszych wa­
runkach ustrojowych — świadomość 
odgrvwa rolę decydującej, obiek­
tywnej siły społecznej l ekonomicz-

ń J. Urban — „Wspomnienia i aktua­
lia" nr 4/69.



E
ksperyment 
chyba Jedynym w Polsce na 
tak szeroka skale powiąza­
niem interesów przemysłu i 
handlu zagranicznego. Nieja­
ko w cieniu tego zasadnicze­

go celu eksperymentu pozostają in­
ne jego postanowienia, porządkują­
ce system zarządzania w Zjedno­
czeniu i przedsiębiorstwach. W 
tej drugiej grupie zagadnień naj­
ważniejszy dla przedsiębiorstwa jest 
„pakiet” wskaźników dyrektywnych 
i ich horyzont czasowy. Artykuł ni­
niejszy będzie próbą krytycznego 
ustosunkowania się do mechanizmu 
funkcjonowania niektórych wskaź­
ników, przy czym autor niniej­
szych uwag zastrzega się z góry, że 
jedynym sposobem usunięcia istnie­
jących niedociągnięć jest dla niego 
dalsze zwiększenie uprawnień Zjed­
noczenia. a tym samym — i przed­
siębiorstw.

Zarówno Zjednoczenie, jak i 
przedsiębiorstwa otrzymują wskaź­
niki dyrektywne w zakresie wartoś­
ci produkcji w cenach fabrycznych 
oraz limitowane są w zakresie fun­
duszu plac — bez limitu zatrudnie­
nia. Oba wskaźniki dyrektywne 
przydzielane są i Zjednoczeniu i 
przedsiębiorstwom w skali rocznej. 
Zjednoczenie ma prawo — przy roz­
dziale wskaźników dyrektywnych 
na przedsiębiorstwa — zachować 7 
proc, rezerwę zadań i środków, li­
kwidowaną w ciągu roku albo przez 
produkcję ponadplanową albo przezprawo do zmiany zadań w ciągu roku.

Działanie systemu rezerwy 1 środkow należy ocenić potyzywnie. Zakłady ..Polfy” produkują z re­
guły wiele asortymentów na zmien­
ny rynek (duży udział produkcji 
eksportowej na rynki kapitalistycz­
ne) i mają na początku roku szczup­
ły portfel konkretnych zamówień. Należy bowiem dodać, że zapotrze­bowanie central krajowych ulega 
w kwartałach również istotnym 
nieraz zmianom. W tych warunkach uelastycznienie planowania asorty­mentowego zlikwidowało wiele ja­łowych dyskusji pomiędzy Zjedno­czeniem. a zakładami w momencie przyjmowania wskaźników dyrek- tj wn> ch.Jak się jednak wydaje — system 
ten — w zakresie wartości pro­dukcji — powinien rozwijać się da­
lej. albo w kierunku całkowitego zlikwidowania dyrektywnych zadań, 
albo zastąpienia dyrektyw rocznych przez wieloletnie — na razie na okres 2 lat. Dla uzasadnienia tezy 
likwidacji dyrektywnych zadań w zakresie produkcji podać można na­
stępujące argumenty:

1) Przemysł farmaceutyczny już 
od wielu lat posiada zdolności pro­
dukcyjne znacznie przekraczające 
zapotrzebowanie krajowe. Nie ma 
więc obaw, aby rynek krajowy nie 
został prawidłowo zaopatrzony w 
leki, tym bardziej, że w „Polfie” 
istnieje od lat silna świadomość 
społecznego obowiązku w tym za- 
kresie. Dowodem jest systemątycz- 
ne wykonywanie - wskaźników wy­
konawstwa asortymentowego w. po­
nad 99 proc.

2) W zakresie produkcji przezna­
czonej na eksport eksperyment 
stworzył bardzo silne bodźce inten­syfikacji eksportu, bodźce wyraź­nie odczuwalne w przedsiębiorst­wach. chociażby w postaci nagród eksportowych, uwarunkowanych w 
czytelny sposób zarówno ód wiel­
kości jak i intensywności eksportu. 
Inna rzecz, ze działałyby one jesz­cze silniej, gdyby władze central­
ne zrealizowały w stosunku do „Pol­
fy” dwie zasady eksperymentu, któ­
re do tej pory nie weszły w życie: zasadę ustalania w skali wielolet­niej wskaźnika odpisu z zysku na fundusz rozwoju Zjednoczenia oraz przydzielanie Zjednoczeniu do swo­
bodnej dyspozycji nadwyżki dewizo­
wej ponad ustalone dyrektywnie 
saldo importowo-dewizowe.

Mniej daleko idący wariant — u- 
stalanie dyrektywnych wartości pro­
dukcji w skali wieloletniej uzasad­
niony jest koniecznością likwidacji 
przenoszenia naprężeń powstających 
w danym roku w skali całej gospo­darki. czy nawet' resortu na każde 
przedsiębiorstwo. Wymowa limito­
wania rocznego jest bowiem oczy­wista: gdy resort otrzymuje bar­
dziej „ambitne” zadania, musi je 
przenieść na Zjednoczenia, a te z 
kolei na zakłady, przy czym logika 
tego systemu jest często nieubłaga­
na: najcięższe zadania przypadają 
najbardziej efektywnie pracującym 
zakładom, a więc mającym najmniej 
rezerw produkcyjnych! Tego rodza­
ju sposób postępowania ignoruje 
fakt, że np. cykl wdrożenia nowych 
technologii i nowych wyrobów jest 
z reguły wieloletni, a jego czasokres 
odmienny dla każdej branży. Umi­
łowanie wieloletnie pozwoliłoby 
więc zakładom na spokojniejszą pra­
cę i rekompensowanie ewentualnych 
niepowodzeń w jednym roku — su­
kcesami w roku następnym.

Z ustalaniem wskaźników dyrek­
tywnych produkcji związane jest 
ścisłe ustalanie limitu funduszu 
plac. Zastosowany w „Polfie” sy­
stem rożni się na korzyść od zasad 
Ogólnych w zasadzie tylko tym. że 
nie przewiduje dodatkowego limi­
towania zatrudnienia. Korzyść ta 
ma jednak charakter raczej propa­
gandowy: w istocie bowiem wskaź­nik średniej płacy jest na tyle 
sztywny, że limitowanie funduszu 
płac oznacza de facto limitowanie 
zatrudnienia: nie stwarza przedsię­
biorstwom możliwości uzasadnionej 
ekonomicznie substytucji pomiędzy 
pracą żywą i uprzedmiotowioną.

Przy ustalaniu funduszu płac Ist­
nieje wyraźna sprzeczność pomiędzy 
sposobem ustalania wielkości tego 
funduszu przez władze centralne 
Zjednoczeniom — a wielkościami 
obiektywnie zapotrzebowanymi 
przez przedsiębiorstwa.

Fundusz plac dla Zjednoczenia 
obliczany jest w relacji do wzrostu 
produkcji liczonej" w normatywnych

„Polfy”J«8f eonach przerobu. Z efiHMtr WMfenfs
elementów kosztów tworzących nor­
matywną genę przerobu miernik ten 
można by uznać za poprawny, a 
przynajmniej znacznie lepszy od 
stosowanych dotychczas cen porów­
nywalnych. Wprawdzie procent u- 
działu robocizny w normatywnej 
cenie przerobu stanowi zaledwie ok. 
25 proc., ale ponieważ pozostałe ko­
szty przerobu naliczane są w re­
lacji do robocizny bezpośredniej, 
relacje międzyasortymentowe 'epre. 
zentują w zasadzie stosunki oomlę- 
dzy pracochłonnością wyrobów.

Ale mechanizm wyprowadzający 
wzrost . funduszu płac ze wzrostu 
produkcji w normatywnych cenach 

Eksperymenty — zamiary i efekty

Eksperyment trzeba rozwijać
STANISŁAW BUKOWSKI

przerobu — obojętne, czy w stosun. 
ku wprost proporcjonalnym, czy z 
zastosowaniem współczynnika de­
gresywnego — prowadzi do wyni­
ków fałszywych. Podobnie zresztą 
ma się sprawa obliczania wskaźni­
ka wzrostu wydajności pracy, obli­
czanego jako stosunek wartości pro­
dukcji w normatywnych cenach 
przerobu do ilości zatrudnionych. 
Z systemu tego wynika bowiem, że 
wzrost lub spadek produkcji wynika 
wyłącznie z wzrostu lub spadku 
wydajności pracy, co odpowiada 
prawdzie tylko w niewielkiej mie­
rze.

Przemysł farmaceutyczny — po­
dobnie jak i przemysł chemiczny — 
jest bowiem przede wszystkim prze­
mysłem aparaturowym. a w prze­
myśle tego typu wzrost produkcji 
wynika przede wszystkim z wydaj­
ności technologicznych, niezależnych 
w dużej mierze od zatrudnienia. 
Przykładowo: obsada tanków fer­
mentacyjnych jest wielkością stałą, 
a specyfika procesu fermentacyjne­
go wykazuje, że możliwe są tu po­
ważne — większe niż przy syntezie 
chemicznej — przyrosty wydajności 
technologicznych: typowe są tu 
również wahania w wydajności pro­
cesu.nie występujące W Czystej che­
mii. Zgodnie z- logika obecnego sy­
stemu przydzielania, funduszu, płac 
zakład (noże .sohję . pozwolić na 
wzrost zatrudnienia wcale go nie 
potrzebując, lub — gorzej — powi­
nien by zwalniać ludzi w przypad­
ku pogorszenia się wydajności tech­
nologicznej: w obu przypadkach o- 
biektywne. potrzeby wynika jące z 
obsady stanowisk są natomiast iden­
tyczne.

W konkluzji — wydaje mi się. że 
system obecny jest silnym anty- 
bodżcem racjonalnego prowadzenia 
produkcji, zwłaszcza w zakładach 
o przewadze produkcji eksportowej, 
mającej przecież naczelny priory­
tet gospodarczy. Zdając sobie spra­
wę z trudności rozwiązań pozytyw­
nych. zwłaszcza w okresie, kiedy 
społeczny wzrost wydajności pracy 
jest hasłem dnia — pozwalam so­
bie zaproponować rozważenie na­
stępujących rozwiązań: 1) limitowa­
nie funduszu płac w skali np. 2-let- 
niej. Pozwoliłoby to przedsiębiorst­
wom na zmniejszenie błędów’ wy­
nikających z działania obecnego 
systemu przez odpowiednie rozłożę-- 
nie koniecznych przedsięwzięć w 
dłuższym okresie: 2) przydzielanie 
funduszu płac w powiązaniu z wiel­
kościami z sumy: weryfikowanych 
norm technicznie uzasadnionych, 
tam gdzie ilość zatrudnionych 
kształtuje się rzeczywiście w pro­
porcji do wzrostu ilościowego pro­
dukcji, paszportów obsady stano­
wisk i etatów, weryfikowanych np. 
przez Zjednoczenie i zmienianych 
w. ślad za zmianami w .technologii 
pracy.

Zdając sobie sprawę z pracochłon­
ności ostatniego rozwiązania uwa­
żam je za najbliższe prawdy obiek­
tywnej: jakkolwiek trudne byłoby 
ono w ręlizacji — prace nad nim 
powinny być podjęte — oczywiście 
przy założeniu społecznej koniecz­
ności utrzymania limitowania fun­
duszu płac. Z punktu widzenia 
przedsiębiorstwa najkorzystniejsze 
jest bowiem trzecie rozwiązanie — 
skasowanie limitowania w ogóle. 
Ponieważ rozwiązanie to — doce­
lowo rzecz biorąc — nie może, być 
kwestionowane, należy zastanowić 
się. czy już obecnie w niektórych 
Zjednoczeniach — czy-nawet zakła­
dach nie dojrzewają warunki do 
eksperymentalnego wprowadzenia 
takiego rozwiązania.

Uzasadnienie powyższej tezy jest 
następujące: D jeśli produkcja eks­
portowa ma priorytet nadrzędny, to 
nie powinno się dla niej stwarzać 
barier ograniczających. Produkcja 
eksportowa jest z .reguły bardziej 
pracochłonna: wymaga staranniej­
szej technologii, bardziej jednostko­
wych i bardziej pracochłonnych o- 
pakowań; 2) można by skasować li­
mitowanie funduszu płae; ekspery­
mentalnie w niektórych' tylko, za­
kładach Zjednoczenia, np. w tych, 
w których produkcja eksportowa 
ma ponad SO proc, udziału w ca­
łości produkcji: 3) można przeciw­
działać tendencjom do nadmiernego 
wzrostu zatrudnienia za --pomocą- 
mechanizmów ekonomicznych, np.

przez oprocentoweme przyrostu za­
trudnienia

Ponieważ zagadnienie funduszu 
płac jest fragmentem szerszego pro­
blemu — ogólnego systemu bodźców 
materialnego zainteresowania — 
wydaje się celowe poświęcenie chwi­
li uwagi takim powszechnym bodź­
com jak: premie pracowników umy­
słowych, nagrody za efektywność 
eksportu i fundusz zakładowy.

W zasadach eksperymentu „Pol­
fy” nie udało się tej sfery zagad­
nień rozwiązać w sposób komplek­
sowy. Przy premiowaniu pracowni­
ków umysłowych obowiązują w 
..Polfie” przepisy ogólnokrajowe. 
Zmieniono natomiast przepisy doty­

czące tworzenia funduszu zakłado­
wego i nagród eksportowych, przy 
tych ostatnich — również i przepisy 
dotyczące ich podziału.

Nie ustosunkowując się do dzia­
łania wyżej wymienionych bodźców 
w kontekście: bodźce syntetyczne— 
bodźce wyspecjalizowane i przyj­
mując istnienie wszystkich tych 
bodźców w ich obecnych wymia­
rach, pragnąłbym wypowiedzieć 
kilka krytycznych uwag na temat 
mechanizmu ich funkcjonowania.

Wprawdzie hierarchiczny system 
zadań zawarty w systemie premio­
wania pracowników umysłowych 
jest niewątpliwie zamaskowanym 
zwiększeniem ilości wskaźników dy­
rektywnych otrzymywanych przez 
przedsiębiorstwo — ale zgodzić się 
chyba trzeba z określonym prawem 
ingerencji Zjednoczenia w opera­
tywną działalność przedsiębiorstwa. 
Ważne jest jednak prawidłowe o- 
kreślenie zagadnień, na które Zjed­
noczenie powinno lub nie powinno 
oddziaływać. Moim zdaniem zada­
nia powinny dotyczyć tych sfer 
działalności przedsiębiorstwa, w któ­
rych ogólny bądź branżowy system 
zarządzania nie stwarza jeszcze do­
statecznie silnych boażców. Do sfe­
ry tej zaliczyłbym ; zagadnienia 
wprowadzenia nowych metod tech-
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P
OSTULATY regionalne zys­
kują na znaczeniu w miarę, 
jak ich autorzy zaczynają le­
piej dostrzegać uwarunkowa­
nia ogólnokrajowe, kiedy zna­
ne im są perspektywiczne pla­

ny rozwojowe nie tylko powstające 
na ich własnymi gruncie, lecz-zsyn­
chronizowane z programami rozwo­
ju całego kraju, programami rozbu­
dowy poszczególnych gałęzi i branż 
przemysłowych. Kojarzenie tych, 
jak gdyby różnych prądów, kiero­
wanie ich do jednego głębokiego i 
nośnego koryta, jest zadaniem wy­
jątkowo trudnym, od pomyślnej re­
alizacji którego zależy ostateczny 
sukces podejmowanych przedsię­
wzięć. Elementem zaś zasadniczym 
tego skomplikowanego procesu bę­
dzie zawsze dobrze rozumiana ak­
tywność społeczna, per-manentna i 
konstruktywna presja wybdtców na 
swoich kandydatów i reprezentan­
tów w organach władzy ludowej 
wszystkich szczebli.

Doświadczenia ubiegłych ■ lat po­
zwalają sfoirnułować wniosek, iż 
tak pojmowana i tak traktowana 
aktywność społeczna stopniowo sta­
ła się rzeczywistym i nie podlegają­
cym dyskusji dorobkiem naszej de­
mokracji socjalistycznej.

Ogromną rolę do spełnienia w 
sprawnym funkcjonowaniu tego me­
chanizmu mają rady narodowe, 
działalność których znajduje się pod 
stałą kontrolą wyborców. Z kolei 
skuteczna działalność rad narodo­
wych Jest możliwa jedynie w wa­
runkach wysokiej aktywności spo­
łecznej, w warunkach czynnego ko­
rzystania wyborców z przysługują­
cych fan .praw I wywiązywania się 
a obowiązków obywatelskich.

*

W końcu marca br< we Wrocła­
wiu odbyła się zorganizowana z ini­
cjatywy „Gazety Robotniczej” oraz 
przy współudziale Klubu Publicys­
tów Prawnych SDP."" "jak “"również 
czasopisma „Gospodarka r Adminis-’ 

nologleznych, podejmowania nowych 
produkcji 1 jakości produkcji. 
Przedsiębiorstwa nie powinno na­
tomiast '‘otrzymywać zadań ilośęjp- 
wych. organizacyjnych oraz dędy- 
czących obniżki kosztów. Dla#v- 
l:onania zadań ilościowych istnieją 
już obecnie wystarczające bodźce i 
sankcje: organizacja przedsiębiorst­
wa wynika z jego specyfiki i pozio­
mu kadr i ingerencja obca daje z 
reguły niekorzystne rezultaty; wre­
szcie — jeżeli zysk, którego fofmal- 
ną częścią składową jest obniżka 
kosztów, jest warunkiem urucho­
mienia funduszu premiowego — to 
mamy do czynienia z niepotrzebnym 
dublowaniem zadań.

Poważne zastrzeżenia budzi rów­
nież praktykowana obecnie forma 
realizacji metody punktowej. Za­
wiera ona sprzeczność pomiędzy ko­
niecznością dawania zadań na krót­
kie okresy czasu a faktem, że właś­
ciwym kryterium oceny pracy pra­
cowników umysłowych, zwłaszcza 
personelu kierowniczego może być 
tylko okres długi (chyba 1 rok). Nie 
zdaje w praktyce egzaminu postu­
lat rozdziału zadań przed rozpoczę­
ciem kwartału: zmienność sytuacji 
produkcyjnych często zmusza do 
zmiany tych zadań, gdyż sztywne 
ich urykonywanie mogłoby być 
wręcz szkodliwe bądź nieekono­
miczne. System jest wreszcie wiel­
ce pracochłonny.

Wadą obecnego systemu bodźców 
materialnego zainteresowania jest 
sztywne rozgraniczenie pul premii 
i nagród. Wprawdzie regulamin po­
działu nagród eksportowych, usta­
lony przez Ministerstwo dla Zjed­
noczenia przewiduje możliwość 
przenoszenia funduszu nagród na 
fundusz zakładowy, ale tylko w 
przypadku gdy fundusz jest zbyt 
niski. Nie widziałbym nic zdrożne­
go w zezwoleniu generalnym prze­
noszenia części funduszu nagród 
eksportowych nie tylko na fundusz 
zakładowy, ale j ną fundusz płac. 
W przedsiębiorstwach o dużym u- 

tracja Terenowa" 1 wrocławskiego 
oddziału SDP ogólnopolska sesja 
dziennikarzy. Spotkanie odbyło się 
pod hasłem:

„Rola Rąd Narodowych jako ko­
ordynatora działalności gospodarczej 
oraz rola samorządu mieszkańców 
— organizatora życia społecznego 
w miejscu zamieszkania”.

Podstawę do dyskusji stanowiły 
referaty wprowadzające: przewod­
niczącego Rady Narodowej m. Wro­
cławia — prof. B. -Iwaszkiewicza o 
osiągnięciach i - doświadczeniach 
miejskiego samorządu we Wrocła­
wiu, jak również przewodniczącego 
WRN — mgr B. Ostapczuka o ko­
ordynacji poziomej, praktyce i trud­
nościach formalno-prawnych • dolno­
śląskich rad narodowych.

• Samorząd mieszkańców, który 
przechodził w naszym kraju roz­
maite ewolucje, obecnie przekształ­
ca się w autentycznego organizato­
ra życia społecznego w mieście, re­
jonie, dzielnicy. Referat wprowa­
dzający wyeksponował ze szczegól­
ną silą problem rozwoju miast i 
roli jednostki. Na pytanie, czy wraz 
z burzliwym procesem urbanizacji, 
powstawaniem wielkich kompleksów 
miejskich i przemysłowych będzie 
postępował proces alienacji jednost­
ki. czy też przyjmie ona na siebie 
współodpowiedzialność za rozwój 
miast, za kształtowanie nie tylko 
jego zewnętrznych form, lecz przede 
wszystkim za formowanie stosun­
ków ogólnoludzkich, stosunków w 
układzie władza a obywatel — zde­
cydowanie opęwiadam- się za dru­
gim rozwiązaniem. Sprzyja temu 
nasz ustrój państwowy, nasz model 
demokracji socjalistycznej. Nie do 
przyjęcia byłaby propozycja powie­
rzenia wszystkich spraw, wyspecjali­
zowanemu aparatowi techniczno-ad­
ministracyjnemu. permanentny roz­
rost którego pochłaniałby coraz 
większą część dochodu narodowego. 
•Alternatywą zaaprobowaną przez 
Aasze społeczeństwo stal się więc 
samorząd.

Wrocław ma szczególnie interesu­
jące doświadczenia w tej dziedzi­
nie. W niektórych dzielnicach mia­
sta istnieje i sprawnie funkcjonuje 
pełny zarząd społeczny. Nowoczesne 
formy urbanistyczne (powstawanie 
mikrorejonów) implikują koniecz­
ność stosowania odpowiednich form 
działalności społecznej, która nie 
ogranicza się bynajmniej wyłącznie 
do spraw gospodarczych, lecz coraz 
głębiej sięga złożonej problematyki 
społecznej. W niektórych rejonach 
Wrocławia powstały osiedlowe rady 
Wychowawcze o rozległych kompe­
tencjach. czynnie współdziałające z 
organami administracji publicznej. 
Jest to tym bardziej istotna i waż­
ka inicjatyw% społeczna, jak naj­
bardziej na czasie, gdyż Wrocław 
stał się prawdziwym miastem mło­
dzieży — akademickiej i robotni-

dziale produkcji eksportowej po- 
rowstają bnwiejp sytuacje —' Wynika- 

.jącaApstręgp i sztywnego lirnito- 
im dma^feindSs?» p^ -1 w których 
Sprzeznd&e^d części nąhródekspor- 
Bto«®cir nlk*igiokpycłe niedoboru 

funduszu płac mogłoby się dokonać 
bez zasadniczego uszczerbku dla 
funduszu nagród. Uzyskanie dodat­
kowego limitu funduszu płac zwią­
zane jest natomiast’często z uru­
chomieniem niezwykle skompliko­
wanych pertraktacji i uzasadnień, 
w które angażowana jest wielokrot­
nie wielka ilość osób kierownictwa 
zakładów. Zjednoczenia, prezydiów 
KSR oraz odpowiednich organów 
związkowych — w przypadku ko-

nieczności zwolnień pracowników, 
zwłaszcza jeśli przypadają one na 
niekorzystny kalendarzowo termin 
(zima, mrozy itp.).

Regulamin podziału nagród eks­
portowych nakłada na dyrektora 
przedsiębiorstwa obowiązek doku­
mentowania przydziału nagród bez­
pośrednim lub pośrednim udziałem 
pracowników w eksporcie. Jest to 
przepis zbyt formalistyczny — 
przynajmniej dla przedsiębiorstw o 
poważhym procencie udziału pro­
dukcji eksportowej w całości pro­
dukcji. Należy się chyba zgodzić z 
tezą, że w takich przedsiębiorst­
wach każdy pracownik przyczynia 
się w jakimś stopniu do intensyfi­
kacji eksportu i pozostawić dyrek­
torowi wolną rękę w sformułowa­
niu zakładowego regulaminu po­
działu. co więcej — dać mu moż­
ność dokonywania elastycznych 
zmian w takim regulaminie. Co naj­
mniej dyskusyjne są bowiem po­
wstające obecnie sytuacje, w któ­
rych wysoce kwalifikowani pracow­
nicy — tylko dlatego, że pracują 
np. w oddziale nie mającym bezpo­
średniej styczności z eksportem mu­
szą otrzymjrwać znacznie niższe na­
grody od pracowników „bliżej” bę- 
dągych„tego eksportu. Zresztą — czy 
wymierzenie -■ stopnia ^oddalenia” 

czej. Przykład Wrocławia ma po­
ważne znaczenie także dla całego 
regionu, w którym do urn wybor­
czych pójdzie w tym roku 270 tys. 
młodych wyborców (w 1965 r. — 
120 tys.), czyli ponad 10 proc, ogółu 
mieszkańców województwa. To cie­
kawe zbliżenie pozwoliło uczestni­
kom sesji uświadomić lepiej rolę 1 
znaczenie samorządu mieszkańców, 
adekwatność; stosowanych form jego 
funkcjonowania wobec aktualnych 
potrzeb i zadań.

• Koordynacja pozioma rad na­
rodowych na Dolnym Śląsku, 
jej dorobek, trudności, i perspekty­
wy — to również temat wykracza­
jący w sposób oczywisty poza ra­
my problematyki regionalnej. Te­
mat i termin wymagający. jak się 
wydaje, rozszyfrowania, przełożenia 
go na język potoczny i bardziej ko­
munikatywny. Otóż chodzi w tym 
przypadku po prostu o metodę, za­
pewniającą realizację racjonalnego 
działania gospodarczego, efektywne­
go wykorzystania majątku i zaso­
bów siły roboczej, występujących na 
danym terenie.

Doświadczenie wojewódzkiej radv 
narodowej na Dolnym Śląsku w tej 
dziedzinie jest szczególnie interesu­
jące. wiąże się ono przede wszyst­
kim z lokalną inicjatywą. Właśnie 
twórcze podejście czynników regio­
nalnych sprawiło.. iż WRN od pew­
nego czasu aktywnie współdziała z 
niektórymi resortami i zjednocze­
niami przemysłowymi w zakresie 
rozbudowy poszczególnych zakła­
dów produkcyjnych. Nie , jest by­
najmniej partnerem biernym, przyj­
mującym jedynie do wiadomości 

' plany i zamierzenia „góry”. Wszak­
że z Jej inicjatywy powstałą filie 
produkcyjne wielkich zakładów 
przemysłowych, rozlokowane w ma­
łych miastach i osadach. Rada na­
rodowa uczestniczy w kosztach rea­
lizacji tych przedsięwzięć i w ten 
sposób uzyskuje możność wpływa­
nia na decyzje lokalizacyjne, na 
rozbudowę obiektów towarzyszą­
cych. na kształtowanie politrki za­
trudnienia. To właśnie WRN we 
Wrocławiu wystąpiła z planem, bę­
dącym obecnie w toku realizacji, 
dotyczącym kierowania nakładów 
inwestycyjnych na rozbudowę tzw. 
miejscowości rozwojowych, wyty­
powanych z punktu widzenia inte­
resów zarówno społecznych, jak i 
w oparciu o rachunek ekonomiczny.

Koncentracja nakładów na ob­
szarach wybranych umożliwia stop­
niową realizację piano komplekso­
wego porządkowania miast Dolne­
go Śląska. Nie chodzi — oczywiś­
cie — o wygląd miast I osad, cho­
ciaż i to jest ważne. Problem nato­
miast sprowadza się do ukształto­
wania profilu produkcyjnego ośrod­
ków przemysłowych, do oczyszcze­
nia przedpola dla podejmowanych 

jest w ogóle możliwe w odniesieniu 
np. do różnych służb pomocniczych?

Wreszcie kilka słów o fundusz® 
zakładowym. Jest Jo ulubiony temat 
literatury poświęconej bodźcom ma­
terialnego zainteresowania, która 
rolę tego bodźca nadmiernie chyba 
eksponuje — zwłaszcza, jeżeli chodzi 
o tę część funduszu, która przezna­
czona jest na nagrody indywidual­
ne. W praktyce — udział tych na­
gród w obecnej puli dochodów pra­
cowniczych jest obecnie nieznaczny! 
znacznie poważniejszą rolę spełnia 
fundusz zakładowy w uzupełnianiu 
funduszów socjalnych.

Jak wiadomo, krajowa polityką 
rozprowadzania funduszu zakłado­
wego na poszczególne Zjednocze­
nia streszcza się do przydziele­
nia corocznie mniej więcej tych 
samych procentów udziału fun­
duszu zakładowego w osobowym 
funduszu płac. Ta twarda koniecz­
ność zmusza Zjednoczenie — nieza­
leżnie od zmniejszających się co 
kilka lat systemów tworzenia fun­
duszu — do stosowania identycznej 
zasady w stosunku do przedsię­
biorstw. W rezultacie — w związ­
ku z postępującym wzrostem wy­
dajności pracy i niewielkimi przy­
rostami zatrudnienia w tych przed­
siębiorstwach. które nie ulegają za­
sadniczej rozbudowie — kwoty ab­
solutne funduszu zakładowego po- 
znstają od lat na mniej więcej tym 
samym poziomie (wyłączając przy­
padki niewykonania planu). Z fak­
tem tym pracownicy przedsiębiorstw 
są na ogól od dawna pogodzeni. Ni® 
Interesuje ich też w zasadzie system 
tworzenia funduszu, a tylko to czy 
„będzie, czy nie będzie” i w jakiej 
wysokości.

W tej sytuacji należy się zastana^ 
wić. czy fundusz zakładowy nie po­
winien być rozdzielany przez Zjed­
noczenie dopiero po zakończeniu ro­
ku na kolegium Zjednoczenia, któ­
re jako kryteria podziału przyjęło­
by: a) wyniki działalności przedsię­
biorstwa wynikające z weryfikacji 
bilansu i analizy kompleksowej, b) 
wagę i znaczenie przedsiębiorstwa 
w branży. Celowo nie omawiam w 
tym miejscu zagadnienia podziału 
tej części funduszu zakładowego, 
która przeznaczona Jest na budow­
nictwo mieszkaniowe i cele socjal­
ne. Postulat jak najracjonalniejsze­
go wykorzystania tych środków 
Stawia na porządku dziennym dyle­
mat, czy środki te może wykorzy­
stać przedsiębiorstwo — czy też mo- 

■ że dopiero Zjednoczenie.

przedsięwzięć specjalizacyjnych ! 
nadanie tym skupiskom ludzkim 1 
kompleksom urbanistycznym nowe­
go oblicza, charakterystycznego dla 
naszego modelu społeczno-ustrojo- 
wego.

Plany perspektywiczne rozwoju 
regionu, powstające w warunkach 
dalszej decentralizacji uprawnień 
zarówno w układzie terytorialnym, 
jak i produkcyjnym, kształtowane 
są obecnie w istotny sposób przez 
czynniki regionalne. Warto przy 
tym zwrócić uwagę, że o ile re­
gion wrocławski (i nie tvlko wroc­
ławski) dysponuje dziś własną wi­
zją rozwojową, posiada portfel pro­
pozycji dotyczących rozmieszczenia 
powstających sił wytwórczych na 
tle konkretnej prognozy demogra­
ficznej. o tyle takiej wizji brakuje 
wciąż naszym zakładom i branżom 
przemysłowym. Jest to bardzo po­
ważny mankament. utrudniający 
wciąż efektywne podejście do zagad­
nienia koordynacji poziomej. Pod tym 
względem, na co zwracano uwagę 
na sesii wrocławskiej, pilną potrze­
bą jest ooracowanie wspólnego pla­
nu inwestycyjnego (inwestycje sko­
jarzone). w realizacji którego będą 
uczestniczyć tak przemysł, jak i or­
gana terenowe.

• Z problemem koordynacji po­
ziomej pozo-taje w ścisłym związ­
ku koncepcja planowania regional­
nego ł przestrzennego. Jak oświad­
czył na sesji przedstawiciel Komisji 
Planowania przy RM w najbliż­
szym czasie ma nastąpić przekaza­
nie wojewódzkim radom narodo­
wym części uprawnień dotyczących 
lokalizacji zakładów produkcyjnych. 
Sprzyjać też będzie jeszcze więk- 
■sz.emu ożywieniu aktywności spo­
łecznej. Jest to ze wszech miar u- 
zasarinione posunięcie. Problematy­
ka- integracji planowania centralne­
go z planowaniem regionalnym, 
planowania gospodarczego z plantu 
waniem prz.estrzennvm. planowani® 
ekonomicznego z planowaniem spo­
łecznym znajdzie się niewątpliwie 
w centrum dyskusji przedwybor­
czej Potwierdza to dyskusja i pre­
zentacja niektórych wybranych pro­
blemów z tej dziedziny na wroc­
ławskiej sesji, dziennikarzy, która 
dostarczyła bogaty materiał poznaw­
czy. jedynie na pozór dotyczący 
«praw regionu dolnośląskiego. fak­
tycznie zaś wykraczający poza Jego 
obręb, sięgający centralnych pro­
blemów w ich organicznym zwtąx 
ku z problemami lokalnymi.
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kich branżach ' przemysłu kluczowe­
go, biorących udział w .wiosennych 
targach krajowych. Nawet w prze­
myśle cukierniczym, którego produk­
cja ciągle jeszcze należy do wysoce 
deficytowych, sporo mniej zrtiqych 
zakładów („Hanka”, „Jutrzenki”, 
„Pomorzanka”) wprowadziło do 
swoich ofert smakowite nowalijki, 
zdolne konkurować z wyrobami 
„Wedla” i .„Wawela”.

Warto specjalnie podkreślić, że 
postępowi w produkcji zakładów 
przesłanianych przez „firmy” towa­
rzyszy zarazem dążenie do wzbo­
gacenia asortymentu o wyroby, któ­
rych nieobecność na rynku jest 
mniej lub bardziej dotkliwie odczu­
wana przbz klientów. M.in. przemysł 
lekki wprowadził wiele ciekawych 
wzorów opracowanych z myślą o 
młodzieżowej klienteli, przemysł 
dziewiarski ponadto uzupełnił swo­
ją ofertę o wyroby gorseciarskie i 
pończosznicze o standardzie znanym 
polskiej klienteli ż wystaw konu- 
sów, chemia zaprezentowała szmin­
ki dobrej jakości (nareszcie!). Swo­
jego rodzaju sensacją była elcspozy- 
cja wzorów mebli pojedynczych, o 
pomysłowych rozwiązaniach zdol­
nych zainteresować lokatorów ma­
łych mieszkali. JVystawę tych wzo­
rów — tymczasem jeszcze wystawę 
— zorganizowała Centrala Handlu 
Meblami,

*

Na ostatnich targach mieliśmy o- 
kazję poznać różne organizacje han­
dlowe w roli organizatorów produk­
cji rynkowej. Do niedawna właści­
wie tylko „Społem” występowało z 
ciekawymi, niekiedy kapitalnymi 
inicjatywami, zmierzającymi do 
rozszerzenia działalności handlowej, 
produkcyjnej i usług. Po jjstatnich 
targach pozycja „Społem” jako naj- 
bard_ej ambitnej organizacji han­
dlowej nie wydaje się wprawdzie 
jeszcze zagrożona, niemniej trzeba z 
uznaniem odnotować, że inne orga­
nizacje, i to zarówno handlu deta­
licznego, jak i hurtowego, też za­
częły przejawiać wiele inicjatywy. 
M. in. CRS „Samopomoc Chłopska” 
zaprezentowała się w .czasie „Wio- 
sny-69” jako organizator produkcji 
mało efektownej, pracochłonnej, a 
niezwykle potrzebnej w handlu wiej­
skim i w punktach skupu.

W tej tak potrzebnej imprezie, ja­
ką są targi krajowe, na pewno dość 
już daleko odeszliśmy od propagan­
dowego wystawiennictwa i handlo­
wej improwizacji. Targi mają w co­
raz większym stopniu charakter: im­
prezy handlowej. Handel z całą 
konsekwencją i uporem,* wykorzy­
stując w tym celu m. in. Państwo-, 
wą Inspekcję Handlową, stara- się 
zniechęcić producentów dp ozdabia­
nia swoich ofert wzorami, które z 
różnych przyczyn nie mogą być po­
wielone w produkcji przemysłowej. 
Taką a nie inna postawa handlu 
najwyraźniej sprzyja poprawie wzor­
nictwa przemysłowego -wyrobów 
kontraktowanych na targach krajo­
wych, postępowi w technice i tech­
nologii producji wyrobów finalnych 
1 — co ważne — także półfabryka­
tów. O atrakcyjności oferty m. in, 
przemysłu dziewiarskiego, obuwni­
czego, i galanterii skórzanej prze­
sądziło w niemałym stopniu użycie 
nowoczesnych surowców, o lepszych 
walorach użytkowych i estetycznych.

Dążenie handlu do zapewnienia 
targom krajowym charakteru prze­
glądu aktualnych możliwości prze­
mysłu pracującego na potrzeby ryn­
ku wyzwala inicjatywę nie tylko 
producentów, także i w samym han­
dlu. Sprzyja ponadto nadaniu tar­
gom fcrajowym wyższej rangi. Im 
wierniej bowiem ilustrują .one rze­
czywiste możliwości produkcyjne 
przemysłu artykułów kosumpcyj- 
nych, tym silniej interesują nasze 
centrale handlu zagranicznego i 
bratnie kraje socjalistyczne. Na o- 
statnich targach pojawiły się na­
wet ekipy kupców z państw za­
chodnioeuropejskich w celu zdoby­
cia lepszej orientacji o produkcji 
ty^h branż przemysłowych,.które są 
słabo reprezentowane na międzyna­
rodowych imprezach handlowych.

*

Postęp jest widoczny zarówno.w 
produkcji, jak i w pracy handlu 
oraz w sposobie wykorzystania tar­
gów krajowych. Jednoznacznie pozy­
tywna ocena poznańskiej „Wiosny- 
69” jest jednakże niemożliwa z u- 
wagi na pewne niepokojące zjawi­
ska. j alcie wystąpiły na ostatnich 
targach. Ocena ich jest tym trud­
niejsza, że zrodziły się w subiektyw­
nym odczuciu przedstawicieli nie­
których branż przemrsłowych z tro-. 
ski o rynek, o klianta.

Problem pok_-ga na tym, że dąże­
nie do wzbogacenia asortymentu i 
polepszenia jakości w przemyśle lek­
kim, głównym wystawcy na targach 
wiosennych obserwuje się w zasa­
dzie przeważnie w grupie wyrobów 
droższych. Właściwie tylko jedno 
zjednoczenie przemysłu’ lekkiego 
wprowadzając do oferty wiele nowa­
lijek jednocześnie stara się o roz­
wijanie produkcji stosuftkowo naj­
tańszych wyrobów bawełnianych 1 
zarazem diba o poprawę ich walo­
rów użytkowych i estetycznychf My­
ślę o przemyśle dziewiarskim, który 
na przestrzeni ostatniego zwłaszcza 
roku podjął niemały wysiłek dla po-
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lepszenia konstrukcji i roaszerzenia' 
wzornictwa podstawowych wyrobów 
bawełnianych (bielizny męskiej i 
dziecięcej, koszulek gimnastycznych, 

' bluzek itp.). Jakkolwiek produkcja 
tego przemysłu jest wysoce deficyto­
wa, zgodnie z oceną handlu zapo­
trzebowanie rynku na wyroby dzie­
wiarskie jest pokryte w około 60— 
70 procentach.

Inne branże przemysłu lekkiego, 
biorące udział w targach wiosennych 
sprawiają wrażenie zainteresowa­
nych nade wszystko polepszaniem 
jakości i rozszerzaniem' asortymentu 
wyrobów drogich. Np. w ekspozy­
cji przemysłu obuwniczego na tle 
efektownej i bogatej kolekcji ko­
zaczków skórzanych wprost zasta­
nawiał nikły postęp we wzornictwie 
i konstrukcji obuwia tekstylnego. 
Zwłaszcza, że na poprzednich tar­
gach obuwie filcowe i w ogóle obu­
wie tekstylne wyróżniało się atrak­
cyjnymi wzorami. Sensacją „Wio-. 
sny-68” były rewelacyjne „tatrzan- 
ki” ze Złotoryi, notabene nie poja­
wiły się w ogóle na rynku, chociaż 
ten typ obuwia filcowego mógł kon­
kurować z kozaczkami z deficyto­
wej ponoć skóry.

Ponoć, gdyż kluczowy przemysł, 
wprawdzie niezmiennie narzeka na 
kłopoty ze skórą, a jednocześnie u- 
silnie dba o to, aby zainteresować 
handlowców przede wszystkim obu­
wiem skórzanym. I tak np. kozacz­
ki damskie ze skóry przemysł pre­
zentował handlowcom w 37 wzo­
rach, młodzieżowe zaś kozaczki skó­
rzane w 10 wzorach, natomiast ko­
zaczki tekstylne (głównie filcowe) 
tylko w 7 wzorach, a botki „aż” w • 
trzech wzorach.

Proporcje te są zbyt wymowne, 
aby je komentować. Dodajmy je­
szcze, że przy ograniczeniu wyboru 
wzorów obuwia tekstylnego do mi­
nimum zapotrzebowanie handlu nie 
zostało pokryte. Z uwagi na dekla­
rowany przez przemysł deficyt mo­
cy przerobowych w zakładach, spe­
cjalizujących się w produkcji obu­
wia tekstylnego. Nic w tym, szcze­
rze mówiąc, dziwnego. Przemysł od 
pewnego czasu wprowadzą do tych 
zakładów obuwia droższe, skórzane 
i ze skayu. M. in. fabryka obuwia w 
Oleśnicy znanń od lat produkcji 
obuwia tekstylnego rozszerzyła asor­
tyment o kozaczki ze skayu . i obu­
wie skórzane. Inna z kolei fabryka 
(w Częstochowie) w ogóle zrezygno­
wała z produkcji obuwia tekstyl­
nego.

Tego rodzaju praktyki dość trud­
no wytłumaczyć. . Szczególnie, że 
przemysł kluczowy zawzięcie broni 
tezy o deficycie nie tylko, sikór, alę. 
i mocy przerobowych w ząkiadach 
obuwniczych^ Pewne jest, g^ąr-Vii 
nie są niedomw‘estbwąne, ale —"za- “ 
kłady .obuwia? J^Łby. też Amają.pgr‘a- 
hićżone możliwości produkcyjne, ale ' 
przecież rozszerzeniu tych możliwo­
ści nie sprzyja podejmowanie przez. 
kluczowy przemysł produkcji obu­
wia „wyborowego”, wytwarzanego 
w krótkich seriach i o pracochłon­
nych wzorach. Inicjowanie tego ro­
dzaju produkcji może co najwyżej' 
prowadzić do zwiększenia deficytu 
obuwia wszystkich rodzajów Zwła­
szcza, że coraz więcej zakładów w 
przemyśle skórzanym zdradza chęć 
rozwijania produkcji „modęlowej”.

Np. Chełmek, specjalizujący się od 
lat w produkcji obuwia męskiego i 
chłopięcego wystąpił w czasię „Wio- 
sny-69” z kolekcją obuwia damskie­
go, oczywiście — wyborowego. 
„Podhale”, które zamierzało specja­
lizować się w produkcji obuwlą 
sportowego też rozszerzyło ostatnio 
asortyment o damskie obuwie — 
luksusowe.

Kiedy poszczególne zakłady rezyg­
nują ze swojej specjalności 1 roz­
szerzają asortyment produkcji, defi­
cyt obuwia nie będzie się zmniej­
szał, przeciwnie.

Nie chcialabym zostać Źle zrozu­
miana. Dlatego spieszę z zapewnie- 
'niem, że osobiście nie mam nic prze­
ciwko podejmowaniu przez kluczo­
wy przemysł produkcji obuwia o ak­
tualnie najbardziej modnych faso­
nach i wzorach, produkowanego w 
krótkich seriach i o cenach dosto­
sowanych do możliwości najleniej 
zarabiających. Moda jest modą. Kto 
nie stosuje się do jej zaleceń — 
ten może narazić się ,na kłopoty ze 
zbytem w warunkach niezaępoko- 
jenia ilościowych potrzeb rynku. 
Zgromadziliśmy sporo doświadczeń 
dowodzących potrzeby nadążania 
przemysłu za modą. Czy jednak 
wielki przemysł ma wprowadzać 
do produkcji także i wżoty będące 
efemerycznym kaprysóm niody? Gzy 
wielki przemysł jest predestynowa­
ny do tego, aby rozwijać produkcję 
obuwia luksusowego? Zazftaczam, 
chodzi o przemysł, który nie jest 
w stanie zaspokoić zapotrzebowaitlia 
na standardowe obuwie, które też 
powinno być produkowane w 'Zgo­
dzie z modą, ale w seriach prze­
mysłowych i cenach dostosowanych 
do możliwości klientów o przecięt­
nych dochodach. '

Wydaje' się, że polską klientela 
oczekuje od kluczowego przemysłu 
przede wszystkim obuwia o dobrym 
standardzie typu „buty do chodze­
nia”. Produkcja tego rodzaju obuwia 
w żadnym razie nie’ może być ogra­
niczana na rzecz butów w wyda­
niu luksusowym, co nie znaczy, że 
na haszym rynku powinno brako­
wać obuwia droższego. Z tym jed­
nak, że produkcją obuwia luksuso- 
wego mogą, a przynajmniej..powin­
ny. zajmować si? male' wytwórnie. 
W żadnym razie nie powinien zai- 
mówać się taką, produkcją wielki 
przemysł, zwłaszcza zaś wówczas^ 
gdy może to robić tylko kosztem 
zmniejszania dostaw na rynek obu­
wia najtańszego, jakim ‘ jest -w na­
szych warunkach obuwie tekstylne.

Za podejmowaniem produkcji obu­
wia luksusowego pr?ez małe Wy­
twórnie przemawia inny jeszcze ar­
gument. Wielkie fabryki są z natury 
rzeczy mniej elastyczne, także i wte­
dy, gdy parają się obuwiem mode­
lowym. Przykłady? Oferowane przez 
przemysł skórzany ostatnio kozaczki 
o cholewce sięgającej za kolana mo­
gą być dostarczone na rynek dopie- 

. ro w III kwartale tego roku, czyli 
jako przysłowiowa musztarda po 
obiedzie. Z tej oto przyczyny, że 
„wielcy krawcy" z zapałem lansują 
spodnie i zabawne kombinezony dla 
kobiet. Ten typ odzieży eliminuje 
kozaczki, a zwłaszcza zaś owe sze­
roko reklamowane „nadkozaczki”.

Mamy przedziwną sytuację W 
przemyśle skórzanym. Nie ma kto 
robić obuwia tekstylnego, w tym i 
obuwia ortopedycznego zalecanego 
przy niektórych zawodach, nato­
miast nie brak producentów skłon­
nych inicjować produkcję „nadko- 
zaczków”, obuwia luksusowego i 
wyborowego.

Niemniej osobliwie przedstawia się 
sytuacja w przemyśle odzieżowym. 
„Wiosna-69” przyniosła nam zapo­
wiedź powstania na rynku deficytu 
najbardziej podstawowych asorty­
mentów odzieżj’ w rodzaju koszul 
krotonowych i flanelowych, bielizny 
nocnej z tkanin, ubrań roboczych, 
spódnic, bluzek. Słowem, tych ro­
dzajów odzieży, których szycie nie 
wymaga posiadania drogich maszyn 
prasowalnicach i innych specjal­
nych maszyn, na brali których wy­
rzekają nasi „wielcy krawcy”. Sto­
łeczne Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Handlu Artykułami Przemysłowymi 
wróciło z wiosennych targów z nie­
przyjętymi zamówieniami nawet na 
szkolne spódniczki dziecięce, nie 
mówiąc już o innych jeszcze mniej 
skomplikowanych asortymentach o- 
dzieży w rodzaju np. płaszczy ką­
pielowych.

Kluczowy przemysł odzieżowy I 
koordynowane przez niego zakłady 
drobnej wytwórczości dysponują, 
jak się okazuje, ograniczonymi moż­
liwościami produkcji asortymentów 
potrzebnych na rynku w dużych iln- 
ściach. I których klienci najczęściej 
poszukują w Sklepach z odzieżą.

Brak mocy przerobowych?
Nie wydaje się, aby akurat prze­

mysł. odzieżowy odczuwał szczegól­
nie ostro deficyt mocy przerobo­
wych skoro chętnie zwiększa ofertę 
np. garniturów męskich, a w .żaden 
sposób nie może wygospodarować 
potencjału potrzebnego dla rozsze­
rzenia produkcji mąrynarek i spod­
ni. Te sarnę zakłady, które dekla- 
rują" wszem i wobec niemożność 
przyjęcia, zamówieni ą na>. spódnicz­
ki sżkoiPĄ. jgd^ąeśltuą' szukają, 
handlowców skłonnych /zamówić 
większe ilości „modelowych” sukie­
nek 'dziewczęcych. Zakład, specja­
lizujący się w szyciu podomek nie 
ma mocy przerobowych umożliwia­
jących wykonanie zamówienia na 
płaszcze kąpielowe, ale skwapliwie 
proponuje dostawę podomki dziew­
częcej w cenie 840 zł (słownie: 
osiemset czterdzieści). Inne zakłady 
w żaden sposób nie mogą „wygo­
spodarować” potencjału potrzebnego 
dla zwiększenia dostaw do handlu 
bluzek dziewczęcych, ale nie mają 
takich problemów, gdy w grę wcho- 

_dżi zamówienie na odzież dziecięcą 
o cenach nowości. '

Przemysł odzieżowy sprawia wra­
żenie głęboko przekonanego, że jest 
powołany do wyższych celów niż 
ząspokajanie potrzeb przeciętnego 
klienta. Nie ustrzegł się wprowadze­
nia do swojej kolekcji asortymen­
tów odzieży dziecięcej sprawiają­
cych wrażenie bardzo drogich w po­
równaniu z oferowanymi przez ko­
ordynowane przez siebie zakłady 
drogiej wytwórczości. „Sawa”, za­
kład przemysłu kluczowego propo­
nowała handlowcom kurtkę dziecię­
cą w cenie 730 zł. Spółdzielczy pro­
ducent, któremu „Sawa” patronuje 
oferował płaszczyk dla dziecka w 
tym smarnym wieku wycenie .600 zł. 
Też wysokiej, ale niższej w porów­
naniu z wyrobem kluczowego prze­
mysłu, wykonanym z podobnej tka­
niny. „Miś” umieścił w swojej ko­
lekcji płaszczyk dla dziecka w ce­
nie 500 zł, „Sawa” zaś proponowała 
kurtkę w cenie 840 źł. Porównanie 
kolekcji tych dwóch zakładów, spe­
cjalizujących się w szyciu okryć 
dziecięcych sprawiało osobliwe wra- 

iżanie. Odzież z „Sawy" była znacz­
nie drożsża. chooiaż nie przewyż­
szała oferowanej przez mały zakład, 
jakim jest „Miś” walorami estetycz­
nymi i szyta była z podobnych tka­
nin. ' ■1

Ciekawe, jakimi przesłankami 
kieruje się kluczowy, przemysł - adre­
sując-swoją produkcję do klienta o 
wysokich, by nie rzec najwyższych 
dochodach. Sygnały z handlu W żad-’ 
nym" rążie nie upoważniają, „wiel­
kich krawców” do wniosku, że trze­
ba ‘pilnie rozwijać np. produkcję 
odzieży dziecięcej o cenach nowości. 
Handel od dawna sygnalizuje trud­
ności ze. zbytem odzieży dziecięcej, 
jakkolwiek sprzedaje jej znacznie 
mniej niż odzieży dla dorosłych. Np. 
w ub: roku przemysł odzieżowy do­
starczył do handlu 290 tys. sztuk 
Okryć dziecięcych ocieplonych wo­
bec ponad miliona sztuk okryć prze­
znaczonych dla mężczyzn, chociaż 
dorośli mężczyźni rzadziej zdobywa­
jąsię na kupno płaszcza zimowego. 
Dzieci zaś, wiadomo, rosną’ i im 
rodzice niemal co .rok muszą opra­
wiać nowy przyodziewek1 ńa żimę. 
A przecież tych płaszczy dziecięcych 
przemysł mało produkuje, handel 
zaś sprzeda je ich mniej niż okryć 
dla dorosłych. Przyczyna? Są drogie, 
zbyt drogie, jak ńa . możliwością 

. przeciętnej klienteli/ a na domiar 
wszystkiego oszczędnościowo szytęó^ 
dziecko nie zawsze może włóżyć 

sweterek pod płaszczyk z uwagi na 
zbyt wąskie rękawy.

W ogóle struktura asortymentowa 
produkcji „wielkich krawców” jest 
przedziwna. • Spódnic damskich i 
dziewczęcych przemysł dostarcza do 
handlu mniej niż podomek! Pierw­
sze w ilości 270 tys. sztuk są do­
starczane do handlu, drugie zaś w 
ilości 350 tys. sztuk. Z kolei bluzek 
przemysł proponuje ledwie 30 tys., 
tyle, ile'potrzebuje jedna tylko orga­
nizacja handlu detalicznego (CRS 
„Samopomoc Chłopska"). Czy może 
więc dziwić, że handlowcy mieli 
kłopoty z kupnem bluzek? Kobiety 
na przekór przemysłowi zwykły roz­
poczynać uzupełnianie garderoby od 
nie łubianych przez „wielkich kraw­
ców ’ spódnic i bluzek, nie zaś od 
natrętnie im reklamowanych krea­
cji wizytowych i modelowych.

Truizmy? Oczywiście. Od dawna 
wiadomo, że struktura dostaw z 
przemysłu odzieżowego nie jest do­
stosowana do potrzeb najliczniejszej 
grupy klienteli tego przemysłu, co 
prowadzi do okresowych trudności 
w zbycie konfekcji z tkanin. A 
przecież z uporem godnym lepszej 
sprawy „wielcy krawcy” preferują 
w swojej produkcji drogie asorty­
menty, na które popyt jest ograni­
czony. A co gorzej, sądząc po ostat­
niej ofercie przemysłu odzieżowego 
miejsce dla produkcji adresowanej 
dla najbardziej zamożnych klien­
tów „wielcy krawcy” wygospodaro­
wują . nierzadko kosztem ogranicza­
nia dostaw asortymentów tańszych, 
a także i tych, po które klienci naj­
częściej zgłaszają się do handlu; 
koszule męskie i chłopięce, bielizna 
nocna z tkanin, ładna a tania odzież 
dziecięca i,inne masowo nabywane 
wyroby.

Można by zapytać, dlaczego han­
del nie usiłuje przeciwstawić się 
tym tendencjom, gdyby nie pewne 
„ale”. Przemysł odzieżowy nie przej­
muje się specjalnie ani rozszerze­
niem asortymentu taniej konfekcji, 
ani też • polepszeniem jej walorów 
estetycznych. Na ostatnich targach 
np. handlowcy • nie mieli właściwie 
możliwości wyboru atrakcyjnych 
wzorów spódnic i bluzek. Kolekcja 
opracowana przez kluczowy nrze- 
mysl odzieżowy i koordynowane 
przez niego zakłady obejmowała po­
nad 800 .wzorów, ale bluzki przed­
stawiono tylko w 6 wzorach, w tym 
2 wzory bluzek flanelowych, nato­
miast wzorów spódnic damskich i 
dziewczęcych producenci przygoto­
wali „aż” cztery.

Wybór, można, jak Widać, han­
dlowcom narzucić. Nie znaczy to, 
naturalnie, żę handlowcy zabiegają 
usilnie. o zwiększenie, z; przemysłu 
dostaw «tąńązygh asortymentów. Nie 
ma potrzeb}’ .ukrywać, żp handlow­
cy przepadają-/a. droższą konfekcją. 
Wolą sprzedawać sukienki niż spód­
nice. Wolą wypełnić .sklepy okry­
ciami z tkanin laminowanych i orta­
lionu niż blużkami, bielizną poście­
lową, koszulami nocnymi, piżama­
mi i tańszą konfekcją dziecięcą. 
Jakkolwiek. wiedzą, że klienci częś­
ciej pytają o piżamę niż o płaszcz. 
Dlaczego?

Proste. Przy sprzedaży tańszych 
asortymentów odzieży trzeba więcej 
wysiłku. A także i miejsca Sieć 
sklepów z odzieżą (i obuwiem) 
wzrasta znacznie wolniej niż obroty 
w handlu konfekcją.. A ponadto do­
dajmy, że tańsza konfekcja wymaga 
odpowiednio pojemnych magazynów.

*

Od co najmniej dwóch lat war­
tość obuwia i odzieży dostarczanych 
do handlu rośnie szybciej w po­
równaniu z ilościowym -wzrostem 
dostaw. Zjawisko to do pewnego 
tylko stopnia' uzasadnione jest po­
prawą jakości i rozszerzeniem asor­
tymentu, w stopniu daleko poważ­
niejszym niż skłonni jesteśmy sądzić, 
o rosnącej dysproporcji pomiędzy 
ilościowym i wartościowym tempem 
dostaw na rynek wielu artykułów 
przemysłu lekkiego przesądza ogra­
niczanie lub „tylko” pierozwijanie 
produkcji tanich asortymentów. Z 
łych właśnie przyczyn musi niepo­
koić rosnącą sklorin aść przemysłu 
do kierowania produkcji pod adre­
sem lepiej i- najlepiej zarabiających 
klientów. Nię' wydaje się bowiem, 
że ta właśnie grupa klienteli po­
winna głównie interesować wielki 
przemysł i handel, że tylko o po­
prawę jakości wyrobów przeznaczo­
nych dla dobrze sytuowanych prze­
mysł powinien intensywnie zabiegać.

W naszym przemyśle i w handlu 
wiele zmienia się na korzyść. Cho­
dzi obecnie głównie o to, aby te. 
pozytywne zmiany mogło docenić 
całe nasze- społeczeństwo. W tym 
celu konieczna jest, wydaje się. po- 
wążha i pogłębiona analiza • obra­
nych przez przemysł i handel kie­
runków działania. Nie ulega wątpli­
wości, że zasygnalizowany problem 
dotyczy nie tylko przemysłu lekkie­
go i handlu artykułami tego prze­
mysłu. Przemysł spożywczy po 
wprowadzeniu ha rynek np. mrożo­
nych warzyw i owoców ograniczył 
dostawy na rynek tak podstawo.- 
wych jarzyn, jakimi są: kapusta.

. kiszone ogórki,, marchew, a nawet 
buraki, Są to najtańsze z dostęp­
nych pąmaszym ifyhku jarzyn, czy 
przypadek sprawił, że zniknęły ze 
sklepów owocowo-warzywnych?

Podobnych, przykładów można 
przytoczyć, oczywiście, znacznie wię­
cej. Świadczą one.o dość* swoistym 
pojmowaniu, przez przemysł i han­
del . potrzeby. rozszerzania asorty­
mentu towarów rynkowych i syste­
matycznym, dążeniu do polepszenia 
ich jakęśęi.' Dępiej nie: zawsze musi 
oznaczać Zdrożej/' j

BARBARĄ WIŚNIEWSKA

Z SEJMU

Sprawy transportu
Komisja Komunikacji i Eącznośrt 

wysłuchała informacji o aktualnym 
stanie realizacji dezyderatów u- 
chwalonych przez Komisję w okre­
sie IV kadencji Sejmu, skierowa­
nych P°d adresem Ministerstwa Ko­
munikacji oraz postulatów i wnio­
sków zgłoszonych w foku kampanii, 
wyborczej do Sejmu i rad narodo­
wych. Informację przedstawił mini­
ster komunikacji — Piotr Lewiń­
ski. ,

W czasie IV kadencji Sejmu Ko­
misja Komunikacji i Łączności u- 
chwaliła 23 dezyderaty pod adresem 
Ministra Komunikacji; dezyderaty 
te dotyczyły 'przede Wszystkim: bu­
dowy, modernizacji -i- remontów 
dróg, bezpieczeństwa ruchu drogo­
wego, rozbudowy bazy materiałów 
kamiennych i zwiększenia produkcji 
materiałów drogowych, budowy i 
elektryfikacji linii kolejowych, mo­
dernizacji i rozbudowy dworców, 
przystanków PKP oraz budowy 
wiaduktów, przejazdów dwupozio­
mowych.

W czasie kampanii wyborczej do 
Sejmu i rad narodowych skierowa­
no do resortu.ok. 5 tys. wniosków, 
z których większość dotyczyła dzia­
łalności PKS, Centralnego Zarządu 
Dróg Publicznych. Centralnego Za­
rządu Handlowo-Przewozowego. 90 
proc, wniosków, które wpłynęły do 
resortu, zostało skierowanych do 
realizacji.

W czasie posiedzenia dokonano 
taicie przeglądu aktualnej sytuacji 
transportowej w kraju.

Na pytania posłów dyrektor Cen­
tralnego Zarządu Handlowo-Prze­
wozowego — Kazimierz Ratajczak, 
stwierdził, m. in., że w związku z 
nowym atakiem zimy w ostatnim o- 
kresie' wystąpiły trudności zarów­
no w kolejowych przewozach pasa­
żerskich, jak i towarowych. Zale­
głości w przewozach towarowych 
w okresie od 1 stycznia .do 28 lu­
tego br. wynosiły około 4,5 min ton 
w stosunku do ustaleń planu, w 
marcu niedobory te pogłębiły ■ się o 
1,2 min ton.

Wydane ostatnio zarządzenie Pre­
zesa Rady Ministrów w sprawie za­
bezpieczenia planowych przewozów 
na PKP w roku bieżącym zobowią­
zuje Ministerstwo Komunikacji do 
maksymalnego podniesienia zdol­
ności przewozowej kolei, a klien­
tów kolei — do podniesienia dy­
scypliny w zakresie terminowego 
zwrotu nieuszkodzonych wagonów. 
Ponadto zarządzenie przewiduje 
przerzucenie części ładunków na 
transport samochodowy.

Zastępca Dyrektora Zjednoczenia 
PKS — Ryszard Orłowski: Już w 
okresie IV kwartału ubiegłego ro­
ku, PKS., przyjęła cip.-przew:P?u p.d 
kolei pępad 2 piło w3 ładunku^ „a. 
w okresie stycznia ,i lujego br. dalr 
szych, 800 tys, ton. Dla usprawnie­
nia pracy przewozowej PKS podej­
muje organizację i przejmowanie 
całości ładunków ną niektórych 
stacjach ogólnego użytku. Przewi­
duje się. że w roku bieżącym przej­
mie ona organizację przeładunków, 
na 47 stacjach kolejowych.

Dyrektor Departamentu Inwesty­
cji w Ministerstwie Komunikacji — 
Edward Kopciński: Problemy ko­
munikacji były w ubiegłym roku 
przedmiotem obrad prezydiów wo­
jewódzkich rąd narodowych lub se­
sji plenarnych rad narodowych 
m. in. w Poznaniu, Bydgoszczy, 
Krakowie 1 Warszawie. Ostatnio 
Komitet Wojewódzki PZPR w Ka­
towicach poświęcił plenarne posie­
dzenie problemom komunikacji j 
transportu. Na plenum tym, w za­
kresie usprawnień organizacyjnych 
za czołowe zadanie uznano tzw. 
„walkę p wagon”, a więc szybkie 
rozładowywanie wagonów kolejo­
wych i maksymalne skracanie prze- 

•stojów na stacjach lub bocznicach; 
Program inwestycyjny wojewódz- 
ctwa katowickiego przewiduje po­
ważne zwiększenie nakładów; bę­
dzie on przedmiotem prac specjal­
nej Komisji międzyresortowej.

Wicedyrektor zespołu w" Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
— Zbigniew Wojterkowski: Między­
resortowa komisja powołana dla 

. zbadania spraw transportu wysu­
nęła już szereg wniosków. W 'wy­
niku tego Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów podjęła już 
szereg decyzji dotyczących m. in. 
zwiększenia importu wagonów i 
samochodów jeszcze- w bieżącym 
roku,' zwiększenia, dostaw materia­
łów hutniczych i drewna dla kolei, 
jak również częścj zamiennych za­
równo w produkcji krajowej, jak 
i z importu.

Nakłady inwestycyjne dla .kolei 
przeznaczone będą w najbliższych 
latach przede wszystkim na złago­
dzenie dysproporcji między zada­
niami przewozowymi a stanem ta­
boru i sprzętu, na poprawę stanu 
technicznego i (dalszą modernizację 
pracy 'transportu. ,

W dyskusji poseł Sómt Ciupiński 
stwierdził m. in., że w ciągu mi­
nionych 4 lat stosunkowo niewiele 
zmieniło się na lepsze-w dziedzinie 
transportu i komunikacji. Praca re­
sortu komunikacji uzależniona jest 
od stanu technicznego gprżętu, któ­
rym rtesort- dysponuje; A ten stan 
techniczny, zarówno w odniesieniu 
do nawierzchni dróg czy torów, jak 
taboru- kolejowego czy samochodo­
wego, ple może zadowalać.

Wydaje-» się, że' jedną z podsta­
wowych przyczyń trudności, jakie 
ma do przezwyciężenia komunika­
cją i, transport, jest brak koordy­
nacji, brak ściślejszej, współpracy 
między producentem: maszyn i u- 
rządzeń a użytkownikiem, czyli 
między przemysłami ciężkim., i ma- 
szyńowym'a resortem; kómupikacji. 
Niedobrze się/ stało, że inne re­

sorty, poza Ministerstwem Komu-' 
nikaęji', nie'rożliczyły t- Z 
sją z realizacji uchwalonych pod 
ich adresem dezyderatów.

Mimo wielokrotnie poruszanego 
problemu braku części zamiennych 
do taboru samochodowego, nie no­
tuje się poprawy sytuacji w tej 
dziedzinie. Przemysł, w oparciu o 
dokładną znajomość potrzeb powi­
nien wreszcie, prawidłowo rozwi­
nąć produkcję tych części.

Rokrocznie wydatkujemy bardzo 
poważne kwoty na akcię zimową 
na drogach. Stale odczuwa się brak 
dostatecznej ilości odpow Klniego 
ciężkiego sprzętu do walki z goło­
ledzią i śnieżycą. Przeprowadzić 
trzeba rachunek ekonomiczny, bio- 
rąc z jednej strony pod uwagę 
wzrastające z roku na rok koszty 

• akcji zimowei oraz stratv spowo­
dowane trudnościami transporto­
wymi w okresie zimy, a z drugiej — 
koszty związane i zagwarantowa­
niem dostaw odpowiedniego sprzętu 
do akcji zimowei na drogach. Ra­
chunek taki wykaże z pewnością, 
że opłaca się stworzenie parku 

^sprzętu nowoczesnego. wysoce 
sprawnego technicznie, który wcho­
dziłby do akcji w sytuacji alarmo­
wej.

Przewodniczący obradom poseł 
Edmund Ujma: Uchwalając dezy­
deraty zarówno pod adresem Mi­
nisterstwa Komunikacji, jak i in­
nych resortów. Komisja miała na 
celu przyjście resortowi z pomocą 
poprzez wskazanie braków i niedo­
magać w jego pracy, poprzez prze­
kazanie społecznej oceny pracy re­
sortu dokonywanej w czasie spot­
kań z wyborcami.

Problemy komunikacji rozpatry­
wać trzeba w całokształcie gospo­
darki narodowej i wtedy uwidacz­
nia się, jak wiele w ciągu minio­
nych 4 lat zmieniło się na lep­
sze. Przez długi czas stale wraca­
jącym problemem było zapewnienie 
dostaw środków trakcyjnych dla 
kolei. W tej kadencji problem ten 
został rozwiązany. Rozwiązana zo­
stała sprawa dostaw szyn .uległa 
poprawie sytuacja w dziedzinie 
konserwacji nawierzchni torowych.

Stosunkowo najmniej pomyślnie 
kształtuje się sytuacja transportu 
śamochodowego. Komisja wielo­
krotnie rozpatrywała ten problem, 
zwracając uwagę na duże opóźnie­
nia w rozbudowie zaplecza 
technicznego, na brak części za­
miennych. na niedostateczne dosta­
wy taboru. (ZW)

Jakość w budownictwie
Temat ten był wielokrotnie przed­

miotem posiedzeń Komisji Budow­
nictwa i Gospodarki Komunalnej. 
Ostatnio, w pierwszych dniach 
marca br. Komisja pod przewod­
nictwem posła J. Ziętka rozpatry­
wała także zagadnienia jakości bu-* 
downictwa mieszkaniowego typu 
miejskiego. • , ■

Kpreferat przedstawiła poseł^ H/ 
■ Skibniewska. która powiedziała m. 

in.: w związku z niezadowalającą 
jakością powstaje pytanie, czy tyl­
ko budowlanych można obciążać 
odpowiedzialnością za ostateczną 
społeczną i ekonomiczną efektyw­
ność mieszkań i osiedli. Dopiero 
znalezienie odpowiedzi na pytanie, 
do jakiego modelu mieszkania 
zmierzamy, uwzględniając stałą 
ewolucję potrzeb naszego społe­
czeństwa i możliwości techniczno- 
ekonomiczne. określenie na co nań 
stać, jakie środki przeznaczyć ma 
na. budownictwo państwo, a jakie 
użytkownik — może stać się pod­
stawą do skonstruowania komplek­
sowego programu działania, rozło­
żenia ról . i odpowiedzialności na 
cały zespól kontrahentów — dyspo­
nentów i realizatorów budownic­
twa. Trzeba zakończyć na pewno 
wartościowy okres ’ poszukiwań 1 
podjąć regularne planowe działa­
nie. Tak zakreślony kompleksowy 
program powinien być opracowany 
i przedstawiony Komisji.

Aby usprawnić programowanie 
inwestycji, trzeba dążyć do tego, by 
proces programowania zakończony 
był przed przystąpieniem do fazy 
projektowania. Stałe bowiem zmia­
ny programu urządzeń podstawo­
wych, szczególnie wr dziedzinie 
handlu i usług oraz zmiany stref 
gęstości zabudowy, jak również 
zmiany technologii i użytkowanych 
materiałów, głównie elewacyjnvch, 
przedłużają proces programowa­
nia i projektowania okresu rea­
lizacji osiedla a często i jego eks­
ploatacji.

W wyniku wprowadzonych przea 
wykonawców zmian technologicz­
nych w toku trwającej już budo­
wy osiedli, otrzymuje sie niezamie­
rzony 'w projekcie koncepcyjnymi 
Wyraz całości osiedla. Zamiast 
pierwotnego pomyślnego układu, 
powstają niezharmonizowane zlep- 
pi zabudowy obniżające poziom 
rozwiązań pierwotnych.

Pracę pfojektanta utrudnia 3awi- 
nowa, nękająca ilość przepisów, za­
kazów i wymogów uzgodnień, wie­
lość ciał opiniujących, kontrolnych 
i zatwierdzających oraz cały roz­
budowany śystem pośrednictwa ad­
ministracyjnego. sprzyjający osta­
tecznie rozproszeniu odpowiedzial­
ności ża rezultat prac projekto­
wych.

Na etapie bieżącej realizacji za« 
dań projektowych nie należy usta­
wać w działaniu zmierzającym do 
poprawy wojewódzkich zestawów 
projektów. Poprawę układów użyt­
kowych mieszkań w ograniczanych 
pomieszczeniach można uzyskać m. 
in. poprzez racjonalne, pełne roz­
wiązanie, kuchni i składowania (sza­
fy). Użytkownicy w znakomitej 
większości są gotowi ponieść dodat­
kowe koszty na ten cel. doprawa 
w zakresie kompleksowości realiza­
cji . inwestycji jest też zbyt powol- 
n* W



ZIS już wiadomo; że Pol­
ska posiada dość bogate 
złoża gazu ziemnego Plan 
wydobycia na -rok 1975 za­
myka się liczbą 12 miliar­
dów metrów sześciennych

gazu ziemnego, z czego, ok, 5 mld 
Nm3 stanowić ma gaz wysokoga­
tunkowi’ (o wartaśęi opalowej ok. 
8500 Kcal NuĄ, resztę zaś — tzw. 
gaz zaazotowany z nowo -odkrytych 
złóż w rejonach Ostrowia Wlkp. i 
Wrocławia.

Wartość wydobytego gazu we­
dług ce.i zachodnioeuropejskich 
wyniesie w r. 1975 ok. 100 min do­
larów. Wielkość rozpoznanych złóż 
gazu ziemnego pozwala przypusz­
czać, że w roku 1980 wydobycie 
roczne będzie mogło osiągnąć 19 
mld Nm3, a w r. 1985 28 mld 
Nm1. Są to już ilości, które będą 
odgrywać pewną rolę w naszym 

■ bilansie energetycznym, jednak 
jeszcze większą rolę mogą odegrać 
w bilansie środków inwestycyjnych 
związanych z zaopatrzeniem kraju 
W energię.

Gaz ziemny nie spadł nam z nie­
ba; na prace geologiczno-poszuki­
wawcze, na zagospodarowanie • złóż 
i na wyposażenie i budowę zaple­
cza techniczno-gospodarczego gór­
nictwa naftowego (a więc . łącznie 
na poszukiwanie ropy i gazu zienu- 
nego) wydajemy w bieżącej pięcio­
latce ok. 13.5 mld złotych, a w la­
tach 1971—1985 przewidujemy wy­
datki przekraczające 100 mld zlo-

twa, Gąspodąrki: Komunalnej ?i in-

Do takiego planowania* nip wy­
starcza" ‘Zbieranlę przeif^Kómiśję’ 
planowania zapotrzebowań paliw i 
energii, gdyż to może być* podsta­
wą jedynie do sporządzania i zamy­
kania bilansów . energetycznych; W 
przypadku gazyfikacji-kraju efekty 
ekonomiczne osiąga się przede 
wszystkim w zakresie inwestycji 
bądź też przez pośrednie korzyści 
związane z podnoszeniem standar- 

. du użytkowania paliw.
Wykonanie instalacji cieplnych 

w nowych budynkach wznoszonych 
w latach 1970—1985 będzie koszto­
wać przeszło 60 miliardów złotych, 
a więc przeszło 10-krotnie więcej 
od kosztów budowy osiedlowych 
sieci gazowniczych. W tych warun- 
wach zwiększenie nakładów inwe­
stycyjnych w Zjednoczeniu . Prze­
mysłu Gazowniczego przynieść mo­
że poważne zmniejszenie nakładów 
na budownictwo — co wymaga 
jednak wprowadzenia międzyresor­
towego planowania inwestycji.

Problem ten można dobrze o- 
świetlić na przykładzie możliwości

zł/1000 m3, a w Clepłownfcżey — sMch — w ok. 3o proc., to jest w 
ok* 97,s .tyś. zł/1000 m3 ;:ęzyli prze- stopniu przewidj wanym ^np. w pla- 
szlo dwa rażj^ wlecej. Główne V nach rozwoju regionu paryskiego 
śzcżęflBośęł dsląga'się prźy tym tia rok l#7?.-

zalecany ze względów higienicz- ' kosztach ' sieci osiedlórzęj. która

zafnstalowanym w łazience lub o- 
palanie» gazem. lokalnych ”kotłowni 
c.o.

Pierwszy z' tych sposobów, nie

nych, wymaga w każdym pomiesz­
czeniu osobnego kanału wentylacyj­
nego; Z- tych względów rozwiąza­
nie to przewiduje się raczej tylko 
przy modernizacji ogrzewania w 
starych budynkach, przy zastępo- 
wartiu pieców kaflowych — pieca­
mi gazowymi, z wykorzystaniem 
istniejących przewodów komino­
wych do Odprowadzania spalin.

Rozpowszechniające się ogrzewa­
nie mieszkań z pieca kąpielowo- 
ogrzewniczego (tzw. ogrzewanie 
„etażowe”) jest rozwiązaniem tanim 
'— wykorzystującym istniejące w 
łazienkach kanały wentylacyjne i 
dającymi się łatwo adaptować za­
równo do aktualnie wykonywanych 
projektów budowlanych jak i w 
starym budownictwie. Pozostawie­
nie regulacji intensywności ogrze­
wania mieszkań w rękach użyt­
kownika — pozwala na osiągnięcie 
znacznych oszczędności paliwa (np. 
przez wyłączanie ogrzewania w po-

przy, wykonaniu średnio-prężnym, 
co jest jedynym powszechnie na 

’ świecie stosowanym nowoczesnym' 
rozwiązaniem, nie wymaga dodat­
kowych nakładów w stosunku do 
sieci gazowej potrzebnej do dostar­
czenia gazu do przygotowywania 
posiłków i wody gorącej. Dodatko­
we obciążenie gazowej sieci roz­
dzielczej przesyłaniem gazu do o- 
grzewania pomieszczeń stanowi 
więc jedynie lepsze wykorzystanie 
włożonych w nią nakładów inwe­
stycyjnych.

Podkreślić też należy, że rozwój 
ciepłowni 'ma charakter znacznie 
mniej elastyczny od rozbudowy 
sieci gazowej. Po obliczeniu za- 
mrożeń środków inwestycyjnych 
w ciągu niepełnego wyzyskania 
urządzeń — daje to wyniki jeszcze 
bardziej przemawiające za alterna­
tywą gazowniczą.

Stosunkowo duża kapitalochlon- 
ność ciepłownictwa z góry każę

GUS

tych. Co prawda wydatki te spo­
wodowane są w znacznym zakresie 
poszukiwaniem ropy naftowej, któ­
rej wciąż znajdujemy niezbyt wie­
le. jednak nawet gdybyśmy zaczęli 
szukać przede wszystkim gazu 
ziemnego (co byłoby znacznie tań­
sze) _ znalezienie gazu w potrzeb­
nych naszej gospodarce ilościach 
byłoby połączone ze znacznymi 
nakładami.

Zarówno poniesione już wydat­
ki jak i te, które będziemy musieli 
ponieść w przyszłości nakładają o- 
bowiązek bardzo wnikliwego rozwa­
żania. komu, kiedy, gdzie i ile gazu 
ziemnego przrdzielić do użytkowa­
nia _ a w związku z tym, w jakim 
zakresie i tempie rozbudowywać 
sieci gazu ziemnego na terenie 
kraju. Korzyści gospodarcze, jakie 
nam daje użytkowanie gazu ziem­
nego. można uszeregować w spo­
sób następujący:

1. Możność wprowadzenia opar­
tych na gazie ziemnym nowych 
technologii, bardziej oszczędnych 
lub podnoszących jakość produktu 
(najlepszy przykład: produkcja na­
wozów azotowych),

2. Podniesienie standardu użyt­
kowania paliw w przemyśle i go­
spodarce bytowo-komunalnej przez 
zastąpienie paliw stałych (węgla i 
koksu) gazem ziemnym, a tym sa­
mym: ułatwienie obsługi pale­
nisk, umożliwienie automatyzacji 
spalania, zaoszczędzenie czasu 
użytkowników zużywanego na tran­
sport paliw, popiołu, żużla oraz' na 
palenie w piecach, likwidację za­
dymienia spowodowanego użytkowa­
niem paliw stałych, zmniejszenie 
obciążenia środków transportowych 
(kolej, samochód) do przewozu pa­
liwa. ;

3. Zmniejszenie kosztów inwe- 
stvcyjnych w nowo budowanych 
kotłowniach i piecach przemysło­
wych opalanych gazem zamiast 
węglem.

4. Zamknięcie strony przychodo­
wej krajowego bilansu paliw i 
energii, przez zastąpienie paliw 
stałych gazem ziemnym ,w istnieją­
cych wielkich urządzeniach energe­
tycznych. '

Świadomie umieściliśmy na ostat­
nim miejscu korzyści z wprowa­
dzenia gazu ziemnego zamiast wę­
gla do opalania wielkich kotłów i 
pieców przemysłowych. Na całym 
świecie wielkie -kotły w elektrow­
niach i zakładach przemysłowych 
są głównym odbiorcą węgla ener­
getycznego i są zwykle przystoso­
wane do spalania jego gorszych ga­
tunków Zorganizowanie transpor­
tu węgla, odpylania spalin, auto­
matyzacji obsługi — jest w tych 
warunkach stosunkowo tanie i ła­
twe. Jeżeli przyjąć, że cena kalo­
rii w gazie ziemnym jest nieznacz­
nie Wyższa od ceny kalorii w wę­
glu1), to zastąpienie węgla gazem 
w urządzeniu istniejącym, prawie 
nie daje oszczędności "W koszcie^ 
paliwa, a pociąga za sobą dodatko­
we nakłady na doprowadzenie ga­
zu do kotłowni, zainstalowanie pal­
ników itd.

Niestety w naszych planach u- 
żytkowania gazu w latach I97/— 
1975 dominującą rolę ma grać wiel­
ki odbiorca przemysłowy i to we 
tylko użytkujący gaz do celów tech­
nologicznych, ale i do opalowych. 
Jako uzasadnienie takiego plano­
wania podaje się rzekomo .bardzo 
niskie koszty pozyskiwania gazu 
ziemnego (nie biorąc pód. uwagę 
jego wartości eksportowej,' bezpo­
średniej lub za pośrednictwem w- 
pieranego wysokogatunkowego wę­
gla lub koksu), albo też brak rUr, 
siły przerobowej przedsiębiorstw 
itd. Niekiedy wspomina się rów­
nież o braku odpowiednio wyso­
kich kredytów na budowę sieci 
rozdzielczych; jest.to Zgodne z rze­
czywistością. gdyż kredytów z re­
guły się nie dostaje gdy się o me 
nie występuje i nie potrafi Udo­
wodnić efektywności planowanycn 
inwestycji.

Podstawową przyczyną takiego 
planowama jest bruk obiektywnej 
oceny różnych możliwości zastoso­
wania gazu ziemnego w średnim 1 
diwbniych prrumyśle omz w gospo­
darstwach domowych. Ocena taka 
nie jest łatwa, gdyż wymaga wyko­
nania wielowariantowych projektów 
koncepcyjnych gazyfikacji .całych 
rejonów kraju, a W dodatku, co 
jeś-t u nas szczególnie trudne, wy­
maga wykonania kompleksowych 
obl!czeń efektywności inwestycji 
realizowanych W wielu resortach; 
Górnictwa i Energetyki,- Budównic-

GDZIE, KIEDY,
KOMU

I ILE GAZU
zastosowania gazu ziemnego do o- 
grzewania budynków: Planuje się 
osiągnięcie w roku 1985, w mia­
stach polskich następujących kuba­
tur budynków: ok. 1520 min m3 
budynków mieszkalnych, wieloro­
dzinnych, ok. 300 min m3. budyn­
ków jednorodzinnych i ok. 615 min 
m3 budynków użyteczności publicż-
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kojach sypialnych w nocy, ogrze-
wanie tylko częściowe 
wyższej temperatury 
itd.).

Opalanie kotłowni 
ziemnym wprowadzają

w okresach 
zewnętrznej

c.o. gazem 
kraje prag-

nące całkowicie wyeliminować gaz 
z pomieszczeń mieszkalnych,, a 
więc przy, zastosowaniu kuchni e-

nej. Budynki te muszą być oczy.,, lektrycznyćh. Rozwiązanie takie, 
wiście ogrzane; jest to Więc inwę- aczkolwiek bardzo dobre, jest dro- 
stycja, której w - żadnym przypad- gię; b^dżie dno jednak na pewno
ku nie unikniemy, a jedynie może 
być mowa o sposobie jej realiza­
cji.

Ogrzewanie indywidualne pieca­
mi kaflowymi w nowych budyn­
kach można już traktować jako 
przeżytek. O tym jak szybko roz­
wija się u nas centralne ogrzewa­
nie, świadczyć mogą następujące 
liczby zaczerpnięte z rocznika 
GUS 1968: Przyrost liczby miesz­
kań w miastach, w latach 19'60— 
1966 wyniósł 527 tysięcy, podczas 
gdy przyrost mieszkań wyposażo­
nych w c.o. przekroczył 551 tysię­
cy, co znaczy, że oprócz nowych 
budynków -wyposażyliśmy w c.o. 
wiele mieszkań istniejących, w ra­
mach remontów kapitalnych.

Zasilanie c.o. ciepłem odbywa się 
w zasadzie w trojaki sposb: z ko­
tłowni lokalnych opalanych kok­
sem lub wysokogatunkowym wę­
glem, z ciepłowni osiedlowych (re­
jonowych) za pośrednictwem, sieci 
wody gorącej, siecią z elektrodep- 
łowni. Ogrzewanie budynków “ga­
zem lub energią elektryczną stoso­
wane było dotychczas tylko w spo­
radycznych przypadkach. Powszech­
ne zastosowanie energii elektrycz­
nej do ogrzewania budynków w 
naszych warunkach klimatycznych, 
energetycznych i ekonomicznych 
raczej nie wchodzi w^grę.

Natomiast istnieją realne i go­
spodarczo uzasadnione możliwości 
użycia do tego celu gazu ziemnego. 
Mogą tu być trzy możliwe rozwią­
zania: zastosowanie indywidualnych 
ogrzewaczy (piecyków) gazowych w 
poszczególnych pomieszczeniach, 
ogrzewanie mieszkań przy pomocy 
instalacji wody gorącej ogrzewanej 
w piecu kąpielowo-ogrzewniczym

gie; będzie Ono jednak na pewno 
wprowadzane w tych' domach, któ-
re już posiadają instalację c.o.

Interesujące wyniki daje porów­
nanie 'kosztów ogrzewania gazowe­
go z kosztami dostarczania ciepła 
z sieci zasilanej przez ciepłownie 
rejonowe lub elektrociepłownie. W 
nowych dzielnicach o zwartej za­
budowie (20 tys. m3/ha i wyżej) 
różnice kosztów leżą w granicach 
błędu rachunkowego. Wybór sposo­
bu ogrzewania budynków będzie 
więć uzależniony od warunków lo­
kalnych, w jakich znaduje się roz­
patrywane osiedle.

Bliskość źródła ciepła, zwłaszcza 
gdy jest nim elektrociepłownia 
przemysłowa' użytkowana wspólnie 
przez zakład przemysłowy i przez 
odbiorców bytowo-komunalnych — 
przemawiać będzie za siecią ciepl­
ną; Jeżeli jednak dzielnica o zwar­
tej zabudowie zajmuje niewielki 
obszar, co często bywa w miastach 
małych, lub jeżeli wielkość miasta 
wyklucza budowę elektrociepłowni 
komunalnej (potrzeba na to obcią­
żenia cieplnego przynajmniej 50 
Gcąl/h) — to konkurencyjność o- 
grzęwania gazowego wzrasta, o ile 
oczywiście w pobliżu znajduje się 
magistrala gazowa lub złoże. gazu 
ziemnego. ‘ Ogrzewanie gazowe jest 
natomiast' znacznie tańsze od do­
stawy ciepła z sieci cieplnej w 

„dgjęlńjęąch o zabudowie ■ niskiej, si 
WÓŚcr kubatury poniżej 10 tys. 
m3 ha.

Dla przykładu nakłady inwesty­
cyjne na wyposażenie w urządze­
nia cieplne (ogrzewanie i woda go­
rąca użytkowa) w typoW^ej’ dziel - 

• nicy O mało intensywnej zabudo­
wie (6 tys. m3/ha) wynoszą w al­
ternatywie gazowej ok. 44,5 tys.

ograniczyć jego rozwój w mniej­
szych miastach i miasteczkach. 
Wykonane dotychczas koncepcje 
rozwoju ciepłownictwa dotyczą 
więc intesywnie zabudowanych 
miast większych i wyjątkowo tylko 
osiedli przyzakładowych mogących 
korzystać z elektrociepłowni prze­
mysłowych.

Plany rozwoju ogrzewania bu­
dynków gażem w żadnymi przypad­
ku z tymi pianami rozwoju ciep­
łownictwa — nie kolidują, a tylko 
je uzupełniają. Drogą rozwoju o- 
grzewania gazowego można będzie 
natomiast likwidować małe, lokal­
ne lub małoosiedlowe kotłownie, 
spalające koks lub w przypadku 
stosowania węgla — zadymiające 
otoczenie. W kosztach eksploatacji 
tych małych kotłowni poważny u- 
dział mają również koszty obsłu­
gi-

Jakich ilości gazu ziemnego wy­
magałoby wprowadzenie w szer­
szym zakresie ogrzewania gazowe­
go? W jednej z opracowanych o- 
statnio hipotez zrobiono w tym za­
kresie następujące założenia: jeśli 
procentowy udział ogrzewania ga­
zowego w nowych budynkach ja­
kie powstaną do roku 1985 wynie­
sie od 10 do 60 proc, (w zależno­
ści od charakteru zabudowy i re­
jonu kraju) i jeśli założymy przej­
ście na ogrzewanie gazowe w 20— 
50 proc, budynków starych, moder-^ 
nizowanych w okresie 1970—1985 to 
łączne zapotrzebowanie gazu ziem­
nego na powyższe cele wynosiłoby w 
roku 1985 ok. 8 mld Pm32) (ok. 4 
mld Nm3 gazu ziemnego o wartoś­
ci opalowej 8500 kcal/Nm3). Łącz­
nie z gazem potrzebnym do przy­
gotowania ciepłej wody i posiłków, 
zapotrzebowanie gazu ziemnego na 
potrzeby bytowo-komunalne w mia­
stach wynosiłoby ok. 17.5 mld Pm3 
czyli ok. 8.5 mld Nm3 gazu wyso­
kokalorycznego.

Liczby te w zestawieniu z pla­
nowanym wydobyciem mówią o 
całkowitej realności przedstawio­
nego tu planu. Wymienione wyżej 
17.5 mld Pm3 gazu ziemnego po­
kryłoby w r. 1985 zapotrzebowa­
nie energii przez odbiorców byto- 
wo-komunalnych W miastach pol-

Dużo poważniejsze wątpliwości 
powstają, gdy się przystąpi do roz­
ważania innych warunków niezbęd­
nie potrzebnych do sprawnego i 
ekonomicznego rozwoju gazyfika- I 
cji miast w Polsce: - i

a. Brak jednostki organizacyj- i 
nej odpowiedzialnej za całość ga- : 
zyfikacji kraju, na co składa się 
nie tylko rozwój wydobycia gazu 
ziemnego i budowa sieci gazoćią-' 
gów magistralnych, ale również ; 
budowa terenowych sieci' rozdziel-.; 
czych punktów redukcyjnych, insta­
lacji domowych, gazomierzy, pic-/ 
ców. kuchen, warników i innych ; 
odbiorników gazu. :

b. Brak koncepcji użytkowa­
nia gazu, a Zwłaszcza projektów 
koncepcyjnych budowy sieci roz-J 
dzielczych dostarczających gaz do*1 
odbiorców drobnych. Ze zrozumia­
łych względów tego typu koncep­
cje muszą być opracowane wielo-; 
wariantowo i poddane skrupulat­
nym. kompleksowym obliczeniom-' 
techniczno-ekonomicznym. Ostatecz­
nym wskaźnikiem tych prac po­
winna być odpowiedź rn pytania:? 
gdzie, kiedy komu i na jakich wa-j 
runkach będzie dostarczany gaz; 
ziemny. :

c. Zatwierdzone przez odpowied- i 
nią władzę opracowania koncep-1 
cyjne rozwoju gazyfikacji mogą być! 
jedyną podstawą do rozpoczęcia; 
produkcji potrzebnych rur, arma-, 
tur i odbiorników itp. lub też do 

‘podjęcia decyzji o imporcie. Bez 
skoordynowania produkcji osprzę­
tu z rozwojem układu gazownicze­
go cale zadanie nie będzie wyko­
nalne. albo też obciążać będzie na­
szą gospodarkę niepotrzebnymi ko­
sztami. , ;

d. Konieczne jest również skóor- , 
dynowanie koncepcji gazyfikacjij 
kraju z projektami nowych budyń- i 
ków i z planami modernizacji bu-1 
dynków istniejących. ■ ' '

W zakresie wymienionych wyżej; 
czterech grup zadań — nie zrobio­
no dotychczas prawie nie.

Zainteresowania gazyfikacją kra- ; 
ju leżą pomiędzy Zjednoczeniem: 
Przemysłu Gazowniczego i Pań­
stwowym Inspektoratem Gospodar­
ki Paliwowo-Energetyczej, przy: 
czym zakres kompetencji i zadań 
tych dwóch instytucji należących; 
do tego samego resortu, nie został 
wyraźnie sprecyzowany. Do chwili' 
obecnej obie instytucje nie ujawni­
ły jeszcze swego stanowiska w* 
sprawie zużycia gazu do ogrzewa­
nia budynków, pomimo że jest to 
stosowane w Związku Radzieckim,; 
w NRD, we Francji i w wielu in-; 
nych krajach. W Stanach Zjedno­
czonych ok. 65 proę. ludności miast 
ogrzewa swoje domki jednorodzin­
ne gazem ziemnym. i

Sprawami ogrzewania gazowego 
powinno by u nas zainteresować 
się Min. Gospodarki Komunalnej 
i Min. Budownictwa i Materiałów 
Budowlanych. Stosunkowo najżyw­
szą działalność zaczynają natomiast 
Wykazywać rfićkfóró wojSWÓdzkid 
i Miejskie Rady Narodowe. ‘ i

Poruszony przykładowi w tym 
artykule problem gazowego ogrze­
wania budynków nie wyczerpuje 
oczywiście problematyki • rozwoju 
gazyfikacji kraju. Na gaz ziemny 
czekają tysiące średnich i małych 
zakładów przemysłowych. W' tyto 
również zakłady przenoszone ’ do 
małych miast i miasteczek.. Gaz 
ziemny może również wpłynąć na 
znaczne przyśpieszenie rozwoju o* 
grodnictwa szklarniowego, boryka­
jącego się z trudnościami w dosta-- 
wie paliw i w otrzymaniu siły ro­
boczej do obsługi kotłowni.

Wszyscy ci odbiorcy są jednak 
rozproszeni zarówno na terenie 
kraju, jak też i administrowani 
przez różne resorty. Potrzebują oni 
nie tylko dostawy gazu ziemnego; 
ale również fachowej pomocy przy 
projektowaniu i eksploatacji urzą­
dzeń gazowych, organizacji punk­
tów usługowo-konserwacyjnych itd.

Mamy już na terenie kraju nie 
” najlepsze doświadczenia z elektry­

fikacji rolnictwa, gdzie pomimo 
znacznych nakładów poniesionych 
na budowę elektroenergetycznych 
sieci wiejskich — użytkowanie e- 
nergii rozwija się nader powoli z 
powodu braku tanich i dobrych 
aparatów i maszyn: elektrycznych, 
zawodności dostawy energii,' braku 
warsztatów remontowych, itd. Elek­
tryfikacja rolnictwa pochłonęła jed­
nak zaledwie kilkanaście miliar­
dów złotych, podczas gdy gazyfi­
kacja, kraju kosztować dąs'pędzle 
wielokrotnie więcej, a ■więc-.-i błę-
dy w jej organizacji mogą ,' by 
znaczne kosztowniejsze. y
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1) Patrz artykuł pt. Zmiany struktu­
ry bilansu paliw w Ż. G. Nr; W19®ś.

1 Pm3 — metr' sześcienny gazu 
o wartości'opalowej 4000 kcal/ Nm3.

JAK się przewiduje, w 1968 ri rady 
narodowe zamknęły swe budżety 
nadwyżką dochodów nad wydat­

kami w wysokości prawie miliarda 
złotych. Ogółem dochody wzrosły 
o 7 proc, i osiągnęły sumę około 
90 mld zł. Przekroczenie to po­
chodzi przede wszystkim ze Zwięk­
szenia dotacji z budżetu centralne­
go (3,8 mld zł), ze zwiększenia do­
chodów własnych związanych z po­
myślną realizacją zadań gospodar­
czych (1.3 mld zł) i z powiększenia 
udziału w dochodach .budżetu cen­
tralnego (0,9 mld ■ zl).

BUDŻETY
cza z dopłat do. cen napojów alko­
holowych).

Jednakże wzrost dochodów rad 
narodowych mógłby być większy, 
gdyby nie przekazanie do jednostek 
planu centralnego niektórych przed- 
siębiórstw terenowych, obniżenia 
stawek podatku dochodowego od 
spółdzielczości ogrodniczej i ulgi in­
westycyjne dla spółdzielni CRS „Sa­
mopomoc Chłopska”. Część z tychNa zwiększenie dochodów włas­

nych wpłynęła głównie pomyślna pozycji budżetowych pokryto zwięk- 
realizacja przypływów od przedsię- gżeniem dotacji.centralnych, 
biorstw gospodarki uspołecznionej w 
związku z przekroczeniem -żądań Wydatki rad narodowych w 1968 
NPG i osiągnięciem lepszych wyni­
ków finansowych, zwłaszcza przez
przedsiębiorstwa przemysłu tereno-. 
wego i obrotu towarowego. Docho­
dy rad narodowych wzrosły także 
wskutek ponadplanowych przycho­
dów z gospodarki nieuspołecznionej 
(głównie podatki od rzemiosła), i z 
różnych podatków i dopłat (zwłaśz-

roku^zóstaly przekroczone o 6 proc, 
i osiągnęły prawie 88,9 mld zł. 
Wzrost' ten wynikł przede wszyst­
kim <ze Zwiększenia wydatków bie- 
żących.(o 2,5 mld zł do sumy 63.1 

■ mlds żłj. na kapitalne remonty (o 
przeszło 1,2 mld zł do 7 mld zł) 
i;inwestj’cyjnych (o 1 mld zł do 18,6 

,mld ? zł)?. Najszybsze tempo wzrostu

RAD NARODOWYCH
zanotowśno w wydatkach na kapi­
talne remonty (prawie ó 22 proc.).

W sumie budżety terenowe zam­
knięte zostały xy 1968 r. nadwyżką 
około miliarda złotych. W przekro­
ju terenowym nadwyżki te zostały 
osiągnięte w siedemnastu woje­
wództwach. Niewielkie niedobory 
wystąpiły w m. Lodzi, m. Wrocła­
wiu, w województwach: .białostoc­
kim, koszalińskim i olsztyńskim.

W tej sytuacji rady narodowe 
wkroczyły w nowy rok. Na 1969 
rok zakłada się. że zarówno do­
chody, jak i wydatki będą się kształ­
towały w granicach 92.5 mld zł i 
będą wyższe w stosunku do usta­
wy budżetowej z ubiegłego roku o 
około- 10 proc. Jest to tempo nie­
spotykane w ubiegłych latach.

Dochody własne rad narodowych 
mają wynieść okołb 42 mld zł. a 
więc, orokoło 8 proc, więcej niż. w 
ustawie budżetowej na rok 1968, i

około 5 proc, więcej niż wyniosło 
faktyczne wykonanie w roku ubie­
głym. Wzrost ten opiera się głów­
nie na wzroście dochodów z dzia­
łalności gospodarczej i na wzroście 
wpływów podatkowych od gospo­
darki nieuspołecznionej, • w tym- 
przede wszystkim od .rzemiosła.; W 
dochodach z gospodarki uspołecz­
nionej założony wzrost dochodów z 
akumulacji finansowej wynosi 7 
proc., jednostek gospodarczych — 
1,7, z podatków terenowych — 3,2 
proc.

Środki wyrównawcze w 1969 roku 
wyrażają się kwotą około 50.5 mld 
zł i będą o przeszło 11 proc, wyż­
sze niż w. ustawie budżetowej; z 
ubiegłego roku i prawie takie- same 
jak wykonanie w 1968 roku.. Na 
sumę" tę składają się m. in.: udział 
w dochodach' budżetu centralnego 
(96.7 prqć.) i dotacja na budownic-

- two mieszkaniowe (1,3 proc.).

Z okazji XXV-lecia PRL — 
Główny Urząd Statystyczny wyda 
kilka pozycji tekstowo-tabelarycz- 
nych, obrazujących przemiany spo­
łeczno-gospodarcze naszego kraju w 
okresie władzy ludowej.

Czołową pozycją przygotowaną z 
tej okazji jest publikacja pt. „Struk­
tura gospodarki narodowej — 25 lat 
PRL”. Charakteryzuje ona komplek­
sowo zmiany w gospodarce Polski 
w minionym ćwierćwieczu, a zwła­
szcza obrazuje podstawowe prze­
miany dotyczące procesów wytwa­
rzania i podziału dóbr material­
nych w tym okresiei

Drugą pozycją jest „Atlas wykre­
sów statystycznych”. Będzie to pier­
wsze tefo rodzaju wydawnictwo w i
okresie powojennym, prezentujące

rozwój poszczególnych dziedzin go­
spodarki narodowej w formie gra­

ficznej.

Ponadto, w związku z XXV-le- 
ciem GUS przygotowuje informacje 

.o ważniejszych wskaźnikach rozwoju 
gospodarczego krajów RWPG i wy­
branych krajów Europy zachodniej. 
Zobrazuje ona m. in. miejsce Pol-, 
ski w świecie i stanowić będzie u- 
zupelnlenie dwóch wymienionych 
wyżej pozycji.

1 Równocześnie zakres tematyczny 
i retrospekcje roczników statystycz­
nych (Rocznik Statystyczny 1969 i 
Mały Rocznik Statystyczny 1969) U- 
legną. odpowiedniemu, wzbogaceniu 
właśnie w celu zaprezentowania — 
w sposób możliwie kompleksowy — 
*25-letniego dorobku Polski Ludowej.

Poza tym w^poszczególnych woje­
wódzkich i miejskich urzędach sta­
tystycznych przygotowywane są pu­
blikacje regionalne poświęcone okrę­
gom przemysłowym oraz roczniki 
statystyczne województw (i miast 
wydzielonych z województw) z u- 
względnieniem jak najszerszej re- 
trospekcji, obrazującej rozwój spo­
łeczno-gospodarczy w okresie XXV- 

,lecia.

Z okazji wyborów do Sejmu i rad 
, narodowych, Główny Urząd Staty­
styczny w roku jubileuszowym wyda 
też okolicznościową publikację pt. 
„Przemiany społeczno-gospodarcze 
Polski w okresie IV kadencji Sej- 
mu PRL”. Publikacja zilustruje 
ważniejsze przemiany i osiągnięcia 
z dziedziny życia społecznego, go­
spodarczego i kulturalnego w okresie 

- ostatniej kadencji Sejmu — a w 
podstawowych tematach poda szer­

szą retrospekcję i nawiąźe do lat 
przedwojennych. i

Wojewódzkie urzędy statystyczne 
i miejskie urzędy statystyczne miast 
liczących powyżej 100 tys. mieszkań­
ców — z okazji wyborów do Sej­
mu i rad narodowych wydadzą pu­
blikacje pt. „Rozwój społeczno-go­
spodarczy województwa (miasta) w 
okresie kadencji Sejmu PRL i rad 
narodowych”.

(S)

Wydatki rad narodowych osiągną 
w bigżącym roku 92,5 mld zł i są 
Wyższe od ustawy budżetowej z 
1968 r. o około 10 proc. Z sumy tej 
przeszło 75 proc, to wydatki bie­
żące. a około 20 proc, wydatki in­
westycyjne. Reszta przeznaczona 
jest na kapitalne remonty; Wydatki 
na gospodarkę narodową wzrastają 
porównywalnie o 18.3 proc, (w 1963 
ibku — o 14.2 proc.), na urządzenia 
socjalno-kulturalne — o 4.9 proc. 
(W 1968 r. — o 6.7 prpc.), na admi­
nistrację terenową — o 3,4 proc, (w 
1968 r. — o 1,9 proc.).

W strukturze wydatków bieżących 
nastąpiło zwiększenie udziału wy­
datków na gospodarkę narodową 
kosztem wydatków na urządzania 
socjalno-kulturalne i wydatki admi­
nistracyjne.
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TARE. przysłowie radzi dwa 
razy mierzyć przed przystą­
pieniem ,do krojenia. . Za­
warty w tytule problem jest 
tak zasadniczej natury kwe­
stią dla społecznej teorii go­

spodarki socjalistycznej, że aby nie 
pomylić się wyciągając, wnioski, 
warto przymierzać, analizować i 
zbadać go wcżęśnlej nie raz, lecz 
wielokrotnie. Ó zasadniczej jego, wa­
dze świadczy m.in. fakt, że ciągle 
w takim czy innym ujęciu wraca 
on na łamy naszych pism, nie tylko 
ekonomicznych. Organ - KC PZPR, 
„Nowe Drogi”, który zwykle chyba 
najwcześniej reaguje u nas na istot­
ne aktualia, już w styczniu 1967 ro­
ku zamieścił 15 dyskusyjnych wypo­
wiedzi ekonomistów — pracowników 
nauki na temat roli rynku w pla­
nowej gospodarce socjalistycznej. Z 
kolei pałeczkę przejął „Miesięcznik 
Literacki", a w ślad za nim „Zycie 
Gospodarcze”, zamieszczając szereg 
dalszych wypowiedzi. Ich sens w 
nowym zupełnie świetle ukazał się 
nam w ciągu bardzo bogatego w 
wydarzenia polityczne minionego ro­
ku, kiedy to rewizjonizm w sferze 
ekonomicznej, jatynie przeciwsta­
wiając planowi rynek jako rzekomy 
synonim wolności i obiektywności, 
warunek postępu i jedyne remedium 
zdolne skutecznie uleczyć ciężko ja­
koby chory socjalistyczny system 
gospodarowania, rozpoczął (z róż­
nym stopniem nasilenia pozostają­
cym w stosunku odwrotnym do opo­
ru, na który natrafiał) w Polsce i 
Czechosłowacji jawny atak na partie 
marksistowskie i władzę ludową z 
zamiarem wymuszenia decyzji o 
przejściu tych krajów na tzw. so­
cjalizm rynkowy, który byłby eko­
nomicznym odpowiednikiem tzw. so­
cjalizmu humanitarnego, postulo­
wanego przez rewizjonistów w sfe­
rze życia politycznego. Okazało się 
więc, że problem stosunku między

rozerwalnię związany z produkcją 
pośredńio społeczną, natomiast piań* 
z produkcją bezpośrednio. społeczną. 
Przy tym produkcja bezpośrednio 
społeczna wyklucza rynek, a pro­
dukcja pośrednio społeczna, odwrot­
nie, wyklucza możliwość - planowa­
nia. „Produkcja bezpośrednio spo­
łeczna, jak również bezpośredni po­
dział, wyłącza jakąkolwiek wymianę 
towarów — pisał Engels — a więc 
też przekształcanie się produktów w. 
towary...”3) oraz, rzecz jasna, rynek, 
gdyż rynku bez towaru nawet wy­
obrazić- sobie nie sposób. Plan i ry­
nek są według klasyków marksizmu 
równoznaczne z dwoma diametral­
nie odmiennymi rodzajami podziału

metralnie różniących się od siebie 
rodzajów podziału pracy społecznej 
jest identyczna, ale w przypadku 
bezpośrednio społecznej kooperacyj­
nej pracy, jest ona realizowana 
przez wzajemnie zależnych ludzi w 
drodze świadomego, apriorycznego, 
pianowego podziału pracy i kontroli 
nad nim, natomiast w przypadku 
pośrednio społecznej pracy realizuje 
się ona żywiołowo, a posteriori, w 
trybie i w ostatecznym rezultacie 
konkurencyjnej walki nawzajem 
niezależnych wytwórców towarów, 
ulegających przymusowi, wywiera­
nemu przez ich krzyżujące się ze 
sobą interesy.

Gdzie wytwórcy wskazuje

nej tendencji akumulacji kapitali­
stycznej K.‘ Marks ukazuje dialekty- 
kę dalszego rozwoju i konieczną 
drogę ostatecznego rozwiązania bie­
gunowych przeciwieństw; rynku 
i planu, produkcji pośrednio spo- 

' lecznej i produkcji bezpośrednio 
społecznej, rozproszenia środków 
produkcji między wiele podmiotów 
oraz koncentracji środków produk­
cji, żywiołowego podziału pracy 
i planowego podziału pracy”. Z 
chwilą — pisze Marks — ...gdy ka­
pitalistyczny spósób produkcji sta­
nął na własnych nogach — z tą 
chwilą dalsze uspołecznienie pracy, 
dalsze przekształcenie ziemi i innych 
środków produkcji w społecznie

ny podmiot procesu gospodarczego organizację, biegunowe przeciwień-
(oczywiście wszędzie i tylko tam, stwo — jak wskazuje Engels ryn-
gdzie w kraju miał miejsce kapitan kowej anarchii, przygotowując w
listyczny sposób produkcji; a nie ten sposób przesłanki socja y j
tam, gdzie jak np. na wsi’ zachowa- rewolucji i ostatecznego rozwiąza­
ły Się jeszcze . przedkapitalistyćzne nia przez nią przeciwieństwa planu
stosunki produkcyjne). , i rynku. Ten dwoisty, wewnęrzme 

To krótkie przypomnienie poglą- sprzeczny charakter monopolu Ra­
dów klasyków marksizmu, w całej pitalistycznego genialnie przejrzą

’ j obnażył Lenin, dowodząc zarazem
dla nowego okresu rozwoju kapi-

dów klasyków marksizmu, w całej
rozciągłości aprobowanych przez- 
Lenina, wydaje mi się konieczne w 
związku z wspomnianą na wstępie 
tezą o zachowaniu się w socjalizmie 
rynku oraz konieczności współist­
nienia w nim i współdziałania olano 
i rynku. Jeśliby- autorzy tej tezy 
mieli na uwadze nie sektor pań­
stwowy z jego jedynym podmiotem

planem i tynkiem socjalizmie,
jest także i par excellence proble­
mem ideołogiczno-politycznym.

Z tych (i jeszcze innych, które 
trudno by tu było wszystkie wy­
czerpać) względów wydaje mi się, 
że cała sprawa wymaga znacznie 
bardziej wszechstronnego i głębokie­
go zbadania, niż to dotychczas uczy­
niono. Jakąż ma bowiem teoretycz­
ną i praktyczną wartość lansowana 
ostatnio przez niektórych naszych 
ekonomistów teza o nieprzeciwstaw- 
ności planu i rynku w socjalizmie 
oraz o możliwości ich. współistnienia 
i współdziałania, jeśli nie wiadomo 
dokładnie, co propagatorzy tej tezy 
i jej obrońcy uważają za plan i ry­
nek, a w ogóle — co nie jest prze­
cież żadną tajemnicą — każdy nie­
mal ekonomista terminom tym na- 
daje inne niż pozostali znaczenia 
Jeśli’ używać tych terminów w sen­
sie przyjętym w mowie potocznej, 
autorzy i obrońcy tejy na pewno 
mają rację. Nie inactiej' jest, jeśli 
używać ich w sensie przyjętym w 
ekonomii burżuazyjnej. Natomiast 
zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa, gdy używa się terminów 
plan i rynek w znaczeniu nadanymi 
im przez klasyków marksizmu i obo­
wiązującym w marksistowskiej spo­
łecznej teorii gospodarowania.

W „Przedmowie do wydąnia an-
gielskiego” 
Engels pisał 
trudność.

I tomu „Kapitału" F. 
: „Istnieje jednak pewna
której nie

oszczędzić czytelnikowi:
mogliśmy 
używanie

pewnych terminów w znaczeniu od­
miennym od tego, jakie posiadają 
nie tylko w mowie potocznej, lecz 
również w zwykłej ekonomii poli­
tycznej. Ale było to nieuniknione. 
Każdy nowy pogląd w nauce wywo­
łuje przewrót w jej technicznych 
terminach"1). Ponieważ stoimy dziś 
nadal, na gruncie tego nowego po­
glądu w nauce, czyli’ na/gruncie 
marksistowsko-leninowskiej teorii, 
winniśmy więc używać terminów 
plan i rynek w znaczeniu nadanym 
im przez klasyków'. Chyba, że ktoś 
uznaje swoją koncepcję za jeszcze 
nowszy od marksistowskiego pogląd 
w nauce, usprawiedliwiający prze­
wrót w jej technicznych terminach. 
Powinien wówczas tę odmienność 
§wej koncepcji, od teorii marksi­
stowskiej w jakiś sposób odnotować. 
A poza tym, dlaczego miałby to być 
„przewrót do tyłu”, tzn. powrót do 
tego znaczenia terminów plan i ry­
nek,- które posiadają W mowie po­
tocznej i zwykłej, tzn. burżuazyjnej 
ekonomii politycznej ?

Niektórzy obrońcy wspomnianej 
wcześniej tezy utrzymują, że prze­
ciwstawianie planowania rynkbwi 
jest bardzo świeżej daty, pochodzi 
bowiem z okresu panowania kon­
cepcji scentralizowanego, admini-

rynek

talizmu pełnej słuszności marksi­
stowskiej analizy. Jeśli uwzględnić 
pogłębianie się w kapitalizmie mo­
nopolistycznym społecznego charak­
teru produkcji, tj. rugowanie po­
średnio społecznego charakteru wy­
twarzania przez bezpośrednio spo­
łeczny to finał tego procesu rysuje 
się zupełnie wyraźnie. Rewolucja 
socjalistyczna w krajach współcze­
snego rozwiniętego kapitalizmu do­
prowadzi ten proces do końca. Tym­
czasem obrońcy tezy o współistnie­
niu i współdziałaniu w socjalizmie 
rynku z planem przedstawiają spra­
wę tak jak gdyby socjalizm likwi­
dował jedynie wyzysk, zachowywał 
natomiast w całości lub części wa-
runki, których rozwój utorował
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pracy. Założeniem planowego po­
działu pracy jest według nich k o n.- 
cen trać ja środków produkcji w 
ręku jednego podmiotu (indywiduum 
lub zbioru jednostek), założeniem 
zaś żywiołowo powstałego i żywio­
łowo, a więc bezplanowo, dokonu­
jącego się podziału pracy (Marks 
nazywa go podziałem pracy we­
wnątrz społeczeństwa) jest roz­
proszenie środków produkcji 
pomiędzy wielu niezależnych od sie­
bie wytwórców. „Każda praca bez­
pośrednio społeczna, czyli praca ze­
społowa na szeroką skalę, wymaga 
w mniejszym lub większym stopniu 
kierownictwa uzgadniającego dzia­
łalność jednostek i pełniącego te 
ogólne funkcje, które wynika­
ją ż ruchu całego organizmu wy­
twórczego w odróżnieniu od ruchu 
jego samodzielnych organów...”4). 
Natomiast praca pośrednio społecz­
na nie tylko nie wymaga kierownic­
twa uzgadniającego działalność jed­
nostek, lecz takiego kierownictwa 
wprost nie znosi. Forma pracy —■ 
pisał Marks — przy której' wiele 
osób pracuje obok siebie i wspólnie 
w tym samym procesie produkcji 

’ lub w różnych, lecz związanych 
ze sobą procesach produkcji, na- 
zj-wa się k o o p e r a c j ą”5). Otóż, 
jeśli z planem mamy w procesie 
gospodarczym do czynienia wszędzie 
tam, gdzie praca ma charakter ko­
operacyjny, to rynek występuje tyl­
ko tam, gdzie nie istnieje koopera­
cja. lub, inaczej mówiąc, gdzie 
istnieje zaprzeczenie kooperacji, 
czyli — jak to nazywa prof. T, Ko­
tarbiński — kooperacja negatywna.

„Cóż to jest jednak — pyta prof. 
T. Kotarbiński — owo współdziała­
nie negatywne? Przeciwstawiamy je 
współdziałaniu pozytywnemu, różni­
cę upatrując w ustosunkowaniu sił 
współuczestników do celu działań. 
W przypadku współdziałania pozy- 
tywr ego, cel ich jest wspólny, w 
przypadku współdziałania negatyw­
nego ceie współuczestników są roz­
bieżne, niezgodne. Członkowie per-

strącyjnego planowania i zarządza­
nia, Mamy tu do czynienia, co naj- 
mniej z grubym uproszczeniem, fak­
tycznie bowiem autorem tezy o 
przęęiwstawności planu i rynku był 
sani twórca teorii marksistowskiej 
Karol Marks. TĆzy tej przy ‘tym 
wcale nie wymyślił, gdyż jego sa­
mego w tym wypadku nauczycielem 
była historia, Ostateczny weryfikator 
prawdziwości wszelkich sądów w 
naukach społecznych. Nie powinna 
przy tym nikogo wprowadzać w 
błąd Marksa ,.metod|fe logiczna”. 
„Nie jest ona — jak ^«każuje F. 
Engels — ...w Istocie niczym in- 
nym, jak metodą historyczną, ogoło­
coną tylko z formy hiśtoryęzńej oraz 
z przypadkowości. stanowiących 
pewna przeszkodę”2).

sohelu fabryki współdziałają pozy­
tywnie d)a wytwarzania jej preduk- 
tów...'"’). Również Marks jako je­
den z przykładów kooperacji (czy, 
jak ją nazywa prof. Kotarbiński, 
kooperacji pozytywnej) wymienia 
fabrykę kapitalistyczną (faktycznie 
kapitalistyczne przedsiębiorstwo, 
które może się składać nawet z wie­
lu zakładów posiadających jednak 
koniecznie jeden centralny punkt 
dyspozycji gospodarczej) i wskazuje, 
że w przypadku cechującej ją pra­
cy kooperacyjnej regulatorem podzia­
łu pracy jest „spiżowe prawo sto­
sunku ilościowego, czyli proporcjo­
nalności"7), gdyż „jak w manufak­
turze bezpośrednia kooperacja ro­
botników cząstkowych stwarza 
określone stosunki liczbowe 
pomiędzy poszczególnymi grupami 
robotników, tak (w fabryce — .SL), 
w rozczłonkowanym zespole maszyn, 
stałe zatrudnianie jednych maszyn 
przez, drugie, stwarza określony 
stosunek między ich liczbą, roz­
miarami i szybkością"11). Marks do- 
daje, że z przejściem do stosowania

Marks — są wzajemnie formalnie 
zależni, warunkiem ich istnienia jest 
świadome współdziałanie oraz kon­
trola j regulowanie społecznego pro­
cesu produkcji, czyli plan, natomiast 
tam, gdzie podział pracy nie łączy 
wzajemnie formalnie zależnych, lecz 
przeciwstawia sobie nawzajem for­
malnie niezależnych wytwórców, 
warunkiem istnienia wszystkich tych 
wytwórców, klas i warstw społecz­
nych jest rynek z nieodłączną od 
niego konkurencją. Tę samą myśl w 
odniesieniu do drugiego przypadku 
prof. T. Kotarbiński wyraża nastę­
pująco: „W ogóle współdziałanie ne­
gatywne pełni funkcję gwaranta ła­
du, zmierzając do zachowania ca­
łości ekipy w usposobieniu dzielne­
go napięcia i sprawnego funkcjono­
wania”. 12)

Można by tu jeszcze dodać, że ry­
nek jest formą podtrzymywania wa­
runków istnienia całości (gwaranta 
ładu, jak to ujmuje prof. Kotar­
biński). analogiczną do walki o byt 
w świecie zwierzęcym. Klasycy 
marksizmu niejednokrotnie ukazy­
wali tę analogię i uważali, że do­
piero’ z likwidacją tej społecznej 
formy istnienia i rozwoju społeczeń­
stwo . ludzkie wychodzi ■ z okresu 
swej prehistorii i wchodzi w okres 
swej właściwej historii. F. Engels 
pisał: „przejęcie środków produkcji 
prze- społeczeństwo znosi produk­
cję towarową, usuwając tym samym 
panowanie produktu nad producen­
tem. Anarchia w produkcji społecz­
nej ustępuje miejsca planowej, 
świadomej organizacji. Ustaje walka 
o byt jednostkowy. Teraz dopiero 
człowiek wychodzi ostatecznie, w 
pewnym sensie, ze świata zwierzę­
cego, od zwierzęcych warunków by­
tu przechodzi do rzeczywiście ludz­
kich. Cały zespół warunków życio­
wych, otaczających ludzi, zespół, 
który panował dotychczas nad nimi 
poddany teraz zostaje panowaniu 
i kontroli ludzi, którzy po raz 
pierwszy stają się świadomymi, rze­
czywistymi panami przyrody, z tej 
racji i w tej mierze, w jakiej stają 
się panami swego własnego społecz­
nego współżycia...”.13) Rynek — jak 
stąd widać — jest dla klasyków 
marksizmu żywiołową formą orga­
nizacji procesu produkcji -i repro­
dukcji materialnych warunków by­
tu społeczeństwa, analogiczną do 
wąlki O byt w świecie zwierzęcym. 
Natomiast plan jest świadomą, rze­
czywiście ludzką formą organizacji 
tego procesu.

Dla rozpatrywanego w tym arty­
kule problemu istotne będzie jesz­
cze krótkie przypomnienie, że we­
dług klasjrków marksizmu przesłan­
ki ostatecznego przejścia człowieka 
od zwierzęcych warunków bytu do 
rzeczywiście ludzkich (czyli od anar­
chii rynku do świadomej, planowej 
organizacji), związąnego z przeję­
ciem środków produkcji przez spo­
łeczeństwo, powstają już w łonie 
kapitalizmu. Engels na przykład po­
kazuje jak pod koniec średniowie­
cza „producenci' zamierzali się co­
raz' bardziej w niezależnych, odo­
sobnionych producentów towaro-

eksploatowane — a więc wspól­
ne środki produkcji, a przez
to dalsze
właścicieli prywatnych 
przybiera nową formę... To 
wywłaszczenie dokonuje się 
poprzez działanie praw immanent- 
nych samej produkcji ka­
pitalistycznej, mianowicie po. 
przez centralizację k a p i t a- 
1 ó w. Jeden kapitalista zabija wie­
lu kapitalistów. Tej centralizacji, 
czyli wywłaszczeniu wielu 
kapitalistów przez nie­
wielu, dotrzymuje kroku rozwój 
zrzeszo.nej formy procesu pracy w 
coraz większej skali, świadome, 
techniczne stosowanie nauki, pia­
nowa eksploatacja ziemi, przekształ­
canie środków prae^ w takie środki 
pracy, które nadają się jedynie do 
zbiorowego stosowania, oszczędza­
nie wszystkich środków produkcji 
dzięki stosowaniu ich jako środków 
pracy zbiorowej, społecznej... Cen. 
tralizacja środków produkcji i uspo­
łecznienie pracy dochodzą do punk­
tu, gdy już się nie mieszczą w swej 
kapitalistycznej skorupie. Skorupa 
zostaje rozsadzona. Wybija g o-

własności, lecz wieloukładową go­
spodarkę . państwa dyktatury pro­
letariatu, w łonie której wielość 
podmiotów gospodarowania nie zo­
stała i me mogła być' przez rewo­
lucję socjalistyczną 'z różnych, zna­
nych powszechnie względów zlikwi­
dowana, można by się z nimi zgo­
dzić. Ale im chodzi o stosunki pro­
dukcyjne wewnątrz ' sektora pań­
stwowego. Stąd wziął się w nini ry­
nek, wymagający dla swego istnie­
nia koniecznie rozproszenia środ­
ków produkcji między wielu nie­
zależnych od siebie wytwórców, je­
śli indywidualni pracownicy sekto­
ra państwowego (ani ich grupy) nie 
są wzajemnie od siebie niezależni 
a środki produkcji nie są pomiędzy 
nich rozproszone, lecz są. wykorzy­
stywane przez’ nich wspólnie, jako 
wspólna ich własność w związa­
nych ze sobą procesach produkcji, 
w trybie kooperacji a nie konku-

dżina 
własności

kapitalistycznej
prywatnej.

Właszczyciele zostają 
w ł a s z c z e n i”. *')

wy- 
w y-

Tak więc, dla Marksa „koegzy­
stencja” rynku i planu, pracy tylko 
pośrednio społecznej i pracy bez­
pośrednio społecznej, żywiołowego 
podziału pracy i świadomie zorga­
nizowanego podziału pracy musiała 
się skończyć nieuchronną klęską 
tych pierwszych wzajemnie warun­
kujących się form i niepodzielnym 
zapanowaniem tych drugich wza­
jemnie warunkujących się form w 
drodze socjalistycznej rewolucji. 
Wnioski jego były oparte na nauko­
wo przezeń zbadanym trendzie hi­
storycznym. Dalszy przebieg histo­
rii. w szczególności zwycięstwa re-
woluęji proletariackich 
krajach potwierdziły w 
ciągłości słuszność jego

w wielu 
całej roz- 
wniosków.

Klasa robotnicza swoim rewolucyj­
nym czynem, najpierw 1 w Rosji a 
następnie w dalszych krajach wy­
zwalając siebie rozwiązała imma- 
nentną kapitalizmowi sprzeczność 
planu i rynku, wywłaszczyła tych 
wywłaszczycieli (uzurpatorów), któ­
rzy się sami nie zdążyli jeszcze do 
momentu rewolucji nawzajem wy­
właszczyć i na miejsce wielu pod­
miotów gospodarowania .postawiła 
siebie jako jeden jedyny kolektyw-

rencji? Zresztą, gdyby te środki 
produkcji były rzeczywiście rozpro­
szone pomiędzy wielu niezależnych 
od siebie- wytwórców, nie mogłoby 
być mowy o planowej gospodarce, 
lecz co najwyżej o planowym od­
działywaniu nadbudowy (państwa) 
na nie posiadającą planowego cha­
rakteru bazę, jak to się dzieje we 
współczesnych państwach kapitali­
stycznych. których gospodarka wcale 
z tego' tytułu nie przestała być goT 
spodarką anarchiczną. Tego uczy 
cala dotychczasowa historia, a w 
ślad za nią twórcy marksistowsko- 
leninowskiej teorii. Uczy tego też 
najnowsza historia. Klasycznym do­
wodem niemożliwości współistnienia 
i. współdziałania w socjalizmie pla­
nu i rynku jest dzisiejsza Jugosła­
wia, w której obecnie planowy cha­
rakter zachowuje tylko produkcja 
wewnątrz każdego poszczególnego 
przedsiębiorstwa.

Obrońcy tezy o konieczności 
współistnienia i współdziałania ryn- 
ku w socjalizmie wydają się nie 
dostrzegać historycznych' faktów 
przeczących ich poglądowi nie tylko 
jeśli idzie o historię krajów socja­
listycznych, ale i historię współcze­
snego monopolistycznego kapita­
lizmu. Nie dostrzegają na przykład, 
że Współczesne wielkie korporacje 
w świecie kapitalistycznym obok 
tego, iż są najbardziej reakcyjną, 
eksploatatorską i despotyczną po­
stacią społecznych więzi, równo­
cześnie są formą, w ramach której 
kapitał finansowy szybko pogłębia 
społeczny charakter produkcji i jej

drogę najbardziej bezwzględnemu w 
dziejach ludzkości wyzyskowi jed­
nych ludzi przez drugich oraz te 
stosunki permanentnie reproduko­
wał.

W istocie to,- co w oparciu o bar­
dzo powierzchowną obserwację na­
zywane jest rynkiem w socjalizmie, 
nie jest nim ani z formy ani z treś­
ci, chyba, że odrzucimy’ sprawdzo­
ną co do swej prawdziwości teorię 
marksistowską i staniemy na grun­
cie drobnomieszczańskich, czy bur- 
żuazyjnych teorii, których po­
wierzchowność i nieporadność w 
rozwiązywaniu kluczowych proble­
mów teorii ekonomicznej jest tak 
rażąca, że nie może budzić chyba 
żadnych wątpliwości. W przypadku 
przeprowadzanych aktualnie w na­
szym kraju reform wcale nie chodzi 
o podparcie słaniającego się na no­
gach planu rynkiem, lecz o rozwi­
nięcie potencjalnych możliwości 
tkwiących w planowaniu tak, aby 
poziom jego odpowiadał bardziej 
dziś rozwiniętym siłom wytwór­
czym. Chodzi więc o nowe dosko­
nalsze sposoby planowej organiza­
cji produkcji i podziału, być może 
pod pewnymi względami zewnętrz­
nie przypominające rynkowe formy 
i narzędzia, ale faktycznie nic z ni­
mi nie mające wspólnego. Jak długo 
to jedynie — moim zdaniem — 
słuszne przekonanie nie zwycięży, 
tak długo w bardzo istotnej kwestii 
nasza społeczna teoria gospodarki 
socjalistycznej będzie dreptała w 
miejscu i obracała w świecie po­
zorów. Co więcej, nie będzie mogła 
skutecznie przeciwstawiać się błę­
dom rewizjonistów i dogmatyków, 
dla których teza o zachowaniu się 
rynku jest doskonałym pretekstem 
do pr.ób likwidacji aktualnych sto­
sunków produkcji. Pierwsi czynią 
to pod hasłem „socjalizm rynkowy", 
drudzy pod hasłem „socjalizm bez 
rynku”. Wydaje się, że nie można 
ułatwiać im ataków na same pod­
stawy socjalizmu kurczowym trzy­
maniem się tezy o zachowaniu się 
rynku w socjalizmie, błędnej za­
równo w świetle marksistowskiej 
nauki jak i historii a także prak­
tyki dnia dzisiejszego.

') K. Marks „Kapitał”, t. I, fWarszawa 
1951. s. 24—25.

3) K. Marks „Przyczynek do krytyki 
ekonomii politycznej”, Warszawa 1953, 
s. 206.

3) F. Engels „Anty-Dtlhrlng”. Warsza­
wa 1949, s. 303.

K. Marks „Kapitał”, t. I, op. clt, 
s. 336.

3) Tamże, s. 350.
6) T. Kotarbiński „Hasło dobrej robo­
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Ruch
wędrówkowy

maszyny, ktqra „funkcjonuje tylko - wyęh”,14) w związku z czym „coraz
- jako narzędzie pracy bezpośrednio ■ - • -

uspołecznionej, czyli wspólnej, 
kooperacyjny charakter
procesu pracy staje się... koniecz­
nością techniczną, podykto-

bardziej zaostrzała się anarchia 
. produkcji społecznej". Nowy kapita­

listyczny sposób produkcji „do ży­
wiołowego, bezplanowego podziału 
pracy, panującego w całym spole-

ludności
w Polsce

Ziemie Zachodnie ! Północne mi­
growało ok. 3,0 min ludności, a ze 
wsi do miast w całym kraju ok. 
3,3 min ludności.

W latach 1960—1967 ogólna licz­
ba migracji wewnętrznych wyka­
zuje spadek (zapoczątkowany już 
w latach pięćdziesiątych), ale rów­
nocześnie, zwiększa się saldo prze­
mieszczeń ze wsi do miast. Ogólna 
liczba migracji zmniejszyła się z 
1 256 tys. w 1960 r. do 842 tys; w 
1967 r„ ale w tym samym czasie 
saldo migracji ze wsi do miast 
wzrosło z 75 tys. do 135 tys.

W latach 1966—1967 wobec

waną przez naturę samego czeństwie, wniósł planowy podział 
środka pracy”9). pracy, Zorganizowany w każdej po-

Czegóż więc. Marksa w proble­
mie plańu i rynku nauczyła histo­
ria, a w konsekwencji, czego sam 
on nauczył nas?. Otóż, dla Marksa 
rynek jest przede wszystkim nie-

Nr 14 (916) — 6.’V. 1969 r.

Zupełnie innego typu regulatorem 
podziału pracy jest — według 
Marksa — rynek, kiedy to nie plan 
oparty o spiżowe prawo proporcjo­
nalności, czyli wynikające z koope­
racji robotników i maszyn określone 
(obiektywne, niezależnie od woli lu­
dzi) relacje ilościowe, lecz „gra 
przypadku i. dowolności rządzi roz­
działem wytwórców towarów i ich 
środków produkcji pomiędzy różne 
społeczne gałęzie pracy"10). Wpraw­
dzie rynek nie jest równoznaczny z 
chaosem, bo wiąże się z nim dzia­
łanie praw wartości, „ale ta stała 
tendencja różnych dziedzin produkt 
cji do osiągnięcia równowagi działa 
jedynie jako reakcja przeciw ciągłe­
mu naruszaniu tej równowagi"11). 
Reguła w przypadku obu tak dia-

szćzególnej fabryce; obok 
indywidualnej wystąpiła 
społeczna”.13) Jednakże 
świadomy podział pracy,

produkcji 
produkcja 

planowy, 
w każdej 
tylko nieposzczególnej fabryce nie ______ ....

likwidował (czy choćby łagodził) 
anarchii żywiołowego, rynkowegn
podziąlu pracy w całym społeczeń­
stwie, lecz tę anarchię jeszcze bar­
dziej zaostrzył. „Główne narzędzie 
— pisał dalej Engels — za pomocą 
którego kapitalistyczny sposób pro- 
dukcjl . wzmagał tę anarchię pro­
dukcji Społecznej, było biegunowym 
przeciwieństwem anarchii; narzę­
dziem tym była wzrastająca orga­
nizacja produkcji — jako produk­
cji społecznej".10)

W genialnym fragmencie I tomu 
„Kapitału”, poświęconym historycz-

Nowa publikacja GUS pt.: Ruch 
wędrówkowy ludności w Polsce w 
latach 1960—1967” zawiera szcze­
gółowe informacje liczbowe oraz 
statystyczną analizę procesu mi­
gracji wewnętrznych za okres lat 
sześćdziesiątych, uzupełnione re- 
trospekcją za lata wcześniejsze (jak 
wiadomo — największe rozmiary 
miały wędrówki wewnętrzne w 
pierwszych latach powojennych).

W latach 1951—1967 migrowało 
w granicach kraju ok. 20 min osób. 
Główne kierunki, to z Ziem Daw­
nych na Ziemie Zachodnie i Pół­
nocne oraz ze wsi do miast. We­
dług danych sprawozdawczych uzu­
pełnionych szacunkiem dla lat bez­
pośrednio' powojennych — w la­
tach 1945—1967 z Ziem Dawnych na

malejącego przyrostu naturalnego 
— stale wzrastający przyrost wę­
drówkowy po raz pierwszy od * 
1950 r. stał się dominującym skład­
nikiem rozwoju ludności miejskiej. 
W dwuleciu tym przyrost wędrów­
kowy stanowił 53 proc,, a przyrósł 
naturalny 47 proc, sumy obydwóch 
przyrostów w miastach.

Z ogólnej liczby blisko 8 min 
wędrówek zarejestrowanych w la­
tach 1960—1967 — więcej było mi­
gracji w granicach danego woje­
wództwa : stanowiły one 64; proc..

drówkowy wystąpił w m. sL War- 
\ szawie (o 85 tys.), w woj. kato­

wickim (o 53 tys.), w szczecińskim 
(o 25 tys.), w gdańskim (o 21 tys.) 
oraz w m. Wrocławiu (o 20 tys.). 
W pozostałych województwach 
ogólne saldo wędrówek międzywo­
jewódzkich jest ujemne, przy czym 
największy odpływ miał - miejsce 
z województw: kieleckiego (74 tys.), 
krakowskiego (38 tys.), lubelskiego 
(33 tys.), łódzkiego i warszawskiego.

Z danych o strukturze migracji 
według wieku wynika, że liczba mi- 
•grujących jest większa w wieku 
przedszkolnym niż w wieku szkol­
nym (najmniejsze natężenie mi­
gracji przypada na wiek 13—14 
lat). Z kolei następuje wzrost li­
czebności migracji związany z po­
szukiwaniem miejsca dalszej nauki 
i pracy. Maksimum natężenia mi­
gracji przypada na wiek od 20 do 
29 lat. Powyżej tego wieku nastę­
puje stałe zmniejszanie liczby mi­
gracji. Z danych o saldzie migra­
cji ze wsi do miast wynika, że ok. 
30 proc, migrujących jest w wieku 
przedprodukcyjnym, nieco ponad 60

podczas gdy migracje międzywoje­
wódzkie stanowiły 36 proc.

Spośród ogółu województw do­
datnie salda wędrówek międzywo­
jewódzkich wystąpiły w 5 miastach 
wydzielonych z województw oraz 
w województwach: gdańskim,, ka- 
towickirn, opolskim, szczecińskim, 
wrocławskim i zielonogórskim. Ńaj-; .. r. , 
większy bezwzględny przyrost wę- guły większy. (3)

proc. w wieku produkcyjnym (tj. 
od 18 do 60 lat) oraz poniżej 10 
proc, w wieku poprodukcyjnym.

Udziały mężczyzn i kobiet w
procesie migracji wahają się z re- 

f guły w granicach 45—55 proc. W 
latach sześćdziesiątych wystąpił sta­
ły wzrost udziału kobiet, a w cią- 

' gu ostatnich kilku lat udział ko-
biet w procesie migracji był z re-



GŁÓWNY Urząd Statystyczny 
jest wydawcą interesującego 

. miesięcznika „Statystyk Tere­
nowy” ukazującego się pod tym ty­
tułem od .1965 roku. - Aczkolwiek 
czytelnikami miesięcznika są prze­
ważnie pracownicy terenowych or­
ganów statystycznych, terenowych 
komisji planowania gospodarczego 
oraz pracownicy służb ekonomicz­
nych przedsiębiorstw, zjednoczeń i 
innych jednostek gospodarki uspo­
łecznionej — jednak poruszane w 
nim zagadnienia mogą zainteresować 
wiele innych osób zajmujących się 
problematyką gospodarczą.

Krąg autorów jest dość szeroki. 
Znajdujemy tu artykuły m. in. te- 
renor/yęh działaczy partyjnych, pra­
cowników organów rad narodowych, 
bank-w, większych przedsiębiorstw. 
„Statystyk Terenowy” to czasopismo 
poświęcone głównie zagadnieniom 
praktyki statystycznej na niższych 

„Statystyk 
terenowy”

szczeblach zarządzania (powiat—wo- 
j ewództ wo, przedsi ę bi orstwo—z j ed - 
noczenie), stąd też jego zadaniem 
jest informowanie statystyków i eko­
nomistów o roli oraz zasadach dzia­
łania systemu sprawozdawczości i 
statystyki w Polsce.

Z dotychczasowej praktyki wyni­
ka, że nawet najdoskonalsze in­
strukcje do sprawozdawczości i o- 
pracowań statystycznych nie zapew­
niają "prawidłowej, sprawnej staty­
styki, jeżeli w procesie jej dosko­
nalenia nie wykształci się kadr sta­
tystycznych w przedsiębiorstwach i 
innych zakładach pracy. „Statystyk 
Terenowy” służy więc i temu celo­
wi. spełnia rolę informatora zawo­
dowego, pomaga pracownikom służb 
statystycznych w ich codziennej pra­
cy. Jest przy tym czasopismem speł­
niającym rolę trybuny do wymiany 
poglądów i opinii na. sprawy prak­
tyki statystycznej. Jego łamy są bo­
wiem otwarte dla wniosków i kry­
tycznych uwag, które już nieraz 
przyczyniły się do wprowadzenia u- 
sprawnień w organizacji i metodolo­
gii badań statystycznych.

Stało się dobrą tradycją miesięcz­
nika, że pod koniec każdego roku 
informuje on o najważniejszych- 
zmianach w pracach sprawozdaw- 
czo-statystycznych. dzięki czemu za­
interesowany czytelnik może się z 
nimi zapoznać zanim dotrą do nie­
go instrukcje bądź wytyczne do po­
szczególnych rodzajów sprawozdaw­
czości. Tak np. kierunki programu 
badań statystycznych na rok 1969 
„Statystyk Terenowy” omówi) już w 
sierpniu 1968 r.- W następnych nu­
merach ukazały się artykuły doty­
czące zmian w określonych rodza­
jach sprawozdawczości np. z inwe­
stycji, usług itd.

Spośród materiałów instruktażo- 
wo-szkoleniowych na uwagę zasłu­
gują artykuły o metodach analiz 
statystyczno-ekonomicznych I przy­
kładach ich zastosowań. W roku u- 
biegłym „Statystyk Terenowy” za­
mieścił m. in. cykl artykułów przy­
gotowanych przez specjalistów-sta- 
tystyków o metodach analiz. statv- 
styczno-ekonomicznych w' przedsię­
biorstwie przemysłowym, o metodz'e 
analizy w zakresie oświaty i innych.

Wiele miejsca poświęca miesięcz­
nik zagadnieniom statystyki regio­
nalnej, które powinny zainteresować 
zwłaszcza terenowych działaczy go­
spodarczych. Poruszano tu nie tylko 
problematykę statystyki w ujęciu 
regionów ekonomicznych, metropo­
litalnych. lecz również sprawy tyl­
ko pozornie drobne, jak np. rosną­
ce zapotrzebowanie na statystykę w 
przekroju gromadzkim oraz dla 
dzielnic i rejonów urbanistycznych 
dużych miast itd. Warto podkre­
ślić, że „Statystyk Terenowy” pu­
blikuje w formie kartogramów, wy­
kresów i tablic wybrane informacje 
statystyczne z dziedziny statystyki 
regionalnej zanim ukażą się w rocz­
nikach statystycznych czy Specjal­
nych publikacjach serii „Statystyka 
Regionalna”.

Prace sprawozdawczo-statystyczne 
w przedsiębiorstwach są omawiane

KSIĄŻKI NADESŁANE

W.P. MINORSKI — ZBIÓR ZADAŃ 
Z MATEMATYKI WYZSZEJ —"tłu­
maczyła z rosyjskiego Janina Jawor­
ska — str. 362. Cena zł 42.— WNT, 
Warszawa 1969.

Praca zawiera zadania z geometrii 
analitycznej, algebry wyższej, ra­
chunku różniczkowego i całkowego 
oraz szeregów. Prawie do wszyst­
kich żądań podane są odpowiedzi, a 
dla niektórych przebieg rozwiązania 
lub wskazówki pomagające w ich 
rozwiązywaniu.
ANDRZEJ PELOWSKI — ORGANI­
ZACJA oddziału obróbki 
DREWNA — str. 120, cena zl 10.— 
WNT. Warszawa 1968. ,

W książce podano ogólny zarys za­
gadnień związanych z .organizacją 
oddziału obróbki drewna, w zakła­
dach przemysłu maszynowego i o- 
mówiono szczegółowo zakres robót 

w wyodrębnionym dziale czasopis­
ma. Publikowane w tym dziale ar­
tykuły’ i informacje cechuje dąż­
ność dó usprawnienia sprawozdaw­
czości w podstawowych jednostkach 
sprawozdawczych. (Czytelnicy mogą 
zapoznać się z organizacją 'tych; 
prac w dużych przedsiębiorstwach, 
jak np. w Hucie. im. Lenina (Nr 
1/68 i 5/68) lub w Stoczni Gdań­
skiej (Nr 1/68) i ewentualnie zasto­
sować przyjęte tam rozwiązania. O 
ile artykuły statystyków zakłado­
wych ze wspomnianych dwóch klu­
czowych przedsiębiorstw przemysło­
wych zawierają szereg propozycji 
do ewentualnego wykorzystania, to 
opublikowana w tym dziale infor­
macja o zaleceniach Ministerstwa 
Budownictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych, wydanych wsku­
tek kontroli w kilku przedsiębior­
stwach (Nr 11'68) zapozna je z reak­
cją resortu na stwierdzone uchy-

bienia w pracach sprawozdawezo- 
statystycznych podległych przedsię­
biorstw.

Owocny plon przyniosła zainicjo­
wana przez redakcję miesięcznika 
dyskusja przed V jZjazdem PZPR. 
Uczestnicy dyskusji, podkreślając 
znaczenie szybkiej i wyczerpującej 
informacji o przebiegu wykonania 
zadań planu gospodarczego, zgłosili 
szereg wniosków, dotyczących m. in. 
zapewnienia pełnej informacji o do­
stawach eksportowych na szczeblu 
województwa, rozszerzenia informa­
cji w przekrojach powiatowych, a 
nawet gromadzkich, zwłaszcza z za­
kresu rolnictwa. Proponowano róż­
ne rozwiązania organizacyjno-tech­
niczne, które wpłynęłyby na podnie­
sienie operatywności informacji sta­
tystycznej oraz pozwoliły zlikwido­
wać dublowanie pewnych prac w 
terenowych komisjach planowania i 
terenowych organach statystycznych. 
Obecnie przystąpiono .do realizacji 
wielu z tych wniosków.

Mimo że czasopismo dotychczas 
nie , zajmowało się zagadnieniem 
ewidencji w podstawowych jednost­
kach sprawozdawczych jednak opu­
blikowanie artykułu o nadmiernie 

Rozbudowanej ewidencji medycznej 
(Nr 3'69) wskazuje na celowość 
szerszego omawiania tej problema- 
tyki.

Z dużego wyboru . materiałów, pu­
blikowanych w' „Statystyku Tereno­
wym” nie sposób pominąć pozycji 
dotyczących mechanizacji opraco­
wań statystycznych, stanowiącej 
wizytówkę nowoczesności statystyki. 
Obecnie prawie w «każdym numerze 
zamieszczane są informacje i arty­
kuły o organizacji pracy zakładów 
zmechanizowanych obliczeń, możli­
wościach usprawnień w maszynach 
różnego typu, wydajności pracy i 
innych nowatorskich metodach pra­
cy w tej dziedzinie;

Z innych stałych działów czaso­
pisma warto wymienić pozycje o- 
mawiające zagadnienia statystyki 
terenowej i regionalnej za granicą, 
pozwalające porównać aktualny stan 
naszej statystyki z osiągnięciami in­
nych krajów. Wreszcie na uwagę 
zasługują cykliczne artykuły z dzie­
dziny historii polskiej myśli staty­
stycznej, zawierające wiele danych 
statystycznych o ludności, gospodar­
ce i kulturze Polski w XIX wieku, 
a także przedstawiające ówczesne 
metody badań i opracowań staty­
stycznych.

•W każdym numerze znajdujemy 
ponadto przegląd wypowiedzi prasy 
terenowej o lokalnej statystyęe, tj. 
informacji o ważniejszych publika­
cjach wojewódzkich, miejskich i po­
wiatowych organów statystycznych, 
badaniach ogólnopolskich i ich prze­
biegu w województwach itp. Arty­
kuły i informacje na te tematy za­
wierają często różne wnioski i su­
gestie pod adresem organów staty­
stycznych, dzięki czemu są źródłem 
inspiracji do usprawnienia badań i 
wzbogacenia publikacji statystycz­
nych.

(K)

w oddziale obróbki drewna, orga­
nizacją oddziału i przebieg pro­
dukcji, planowanie produkcji 1 do­
kumentacją warsztatową, organiza­
cją rozrachunku oddziału oraz za­
gadnienia bhp i zabezpieczenia prze­
ciwpożarowego. '
KRZYSZTOF TATARKIEWICZ — 
RACHUNEK WARIACYJNY — część 
I — Warunki konieczne Eulera i 
Legendre’a — str. 318, cena zł 46.— 
WNT, Warszawa 1969.

W książce omówiono podstawowe 
pojęcia klasyczńego rachunku. Wa­
riacyjnego. Część pierwsza poświę­
cona warunkom koniecznym Eulera 
1 Legendre’a dla całek nieparame­
trycznych, parametrycznych 1 wielo­
krotnych. Na końcu książki podano 
uzupełnienia dotyczące zagadnień 
trudniejszych bądź bardziej abstrak- 

1 cyjnyCh,

W A > 1968 liczny zespól> Jk > powołany przez Wy-
dział Planowania i Fi- V W nansów KC PZPR, zlo-

▼ V żony z naukowców
i praktyków, dokonał 

oceny funkcjonowania systemu 
r finansowego przedsiębiorstw i zjed­

noczeń. przemysłu kluczowego. Wy­
niki przeprowadzonych badań zosta­
ły w październiku ub. r, ogłośzóne 
w „Życiu Gospodarczym” i stały się 
punktem wyjścia wymiany zdań na 
temat źródeł ujawnionych niedoma- 
gań tego systemu oraz kierunków 
i środków jego udoskonalenia.

Inicjatywę ogłoszenia wyników 
badań — 1 to zanim zapadły decy­
zje dotyczące ewentualnych zmian 
w systemie finansowym przemysłu 
— należy uznać za pożądaną ze 
wszech miar. Przyzwyczailiśmy się 
bowiem, w minionych latach, że zbyt 
często pochopnie utożsamiano za­
mierzenia przyświecające tej czy 
innej innowacji w systemie zarzą­
dzania i kierowania gospodarką na­
rodową z rzeczywistością (to zjawi­
sko cechowało — i częściowo jesz­
cze cechuje — nie tylko nasz kraj, 
ale i inne państwa socjalistyczne).

Tymczasem me wszystkie nowe 
koncepcje zdają egzamin w prakty­
ce. Niekiedy okazuje się, że ta czy 
inna innowacja nie spełniła związa­
nych z nią oczekiwań. Dzieje się to 
bądź w wyniku pewnych usterek 
samej koncepcji, które ujawniają się 
W trakcie jej wprowadzania w życie 
(a inicjatorzy, jak wiadomo, nie­
chętnie przysłuchują się — szczegól­
nie ex antę — uwagom krytycznym, 
wskazującym na „cieniowe” strony 
ich koncepcji), bądź też wskutek 
braku niezbędnych dla jej realiza­
cji warunków w związanych z daną 
dziedziną ogniwach ogólnego me­
chanizmu gospodarczego.

W przypadkach niepowodzeń 
czynniki miarodajne, gdy ujemne 
strony realizowanej dotychczas inno­
wacji stają się wyjątkowo dotkliwe, 
decydują' się wreszcie na rezygna­
cję z niej i wprowadzenie w jej 
miejsce innej. Teraz następuje zja­
wisko odwrotne: o ile przy uchwa­
laniu poprzedniej innowacji wska­
zywano tylko na jej strony pozy­
tywne, to przy rezygnowaniu z niej 
Wskazuje się tylko na jej strony 
negatywne, natomiast z kolei uwy­
pukla się tylko strony pozytywne 
rozwiązania wprowadzanego w jej 
miejsce.

Trudno oczekiwać, by ten sposób 
działania rozwijał skłonności do my­
ślenia ekonomicznego i inicjatywę 
własnego 
działaczy

.pomyślunku” 
gospodarczych

wśród 
oraz 
rea- 

polity-
by zwiększał zrozumienie 
lizowanej przez rząd 
ki gospodarczej. Oczywiście, pro- 
blematyka ekonomiczna a
szczególnie finansowa — jest rzeczą 
■zawiłą wskutek szeregu występują­
cych tu współzależności (już Lenin 
wskazywał, że polityka nie jest aryt- 

- metyką, lecz algebrą). Trzeba jed­
nak uczynić wszystko, by ci, na któ­
rych barki spadają .trudy wprowa­
dzania w życie polityki gospodar­
czej; rozumieli te' wszystkie zawi­
łości i wynikające z nich zwroty, 
by mogli być nie tylko rozumnymi 
realizatorami, ale i współtwórcami 
tej polityki.

Punktem wyjścia analizy prze­
prowadzonej przez wspomniany ze­
spól była ocena działania dyrektyw­
nego wskaźnika rentowności *).  Oce­
na ta wypadła negatywnie.

•) W. Sytnin. Nlekotoryje woprosy po-
cen. „Kommunist” 1969, nr Ł

Nr 14 (916)— 6.IV.1969 F.

Okazuje się. że wskaźnik ten jest 
ustalany przez zjednoczenia dla 
przedsiębiorstw przeważnie w spo­
sób niewłaściwy, bez uwzględniania 
rzeczywistych możliwości jego wy­
konania, toteż z reguły jest bądź 
zawyżony bądź zaniżony (to ostatnie 
najczęściej). Ta nierealność wskaź­
nika, wywierającego — jak wiado­
mo — poważny wpływ na wielkość 
funduszu premiowego oraz fundu­
szu rozwoju przedsiębiorstwa, po­
woduje konieczność jego zmian w 
ciągu roku. Zmiany te przeważnie 
nie wynikają z uwzględniania czyn­
ników piezależnych od przedsiębior­
stwa, wpływających na ostatecznb 
kształtowanie się jego rentowności, 
co byłoby zrozumiale i często uza­
sadnione, lecz polegają po prostu na 
dostosowywaniu wielkości wskaźni­
ka dyrektywnego do przewidywane­
go jego wykonania. Przypomina to 
pamiętny ongiś (a czy tylko ongiś?) 
sposób opracowywania i korygowa­
nia norm pracy, tak aby każdy ro­
botnik wyszedł w końcu „ńa swoje". 
W tym przypadku każde przedsię­
biorstwo ma wyjś^ „na swoje". 
Oczywiście, że tego rodzaju prakty­
ki, szeroko — jak się okazuje — 
stosowane, osłabiają znacznie' mo­
bilizującą i organizującą rolę dy­
rektywnego wskaźnika -rentowności.

.Gdzie są‘przyczyny tego stanu rze­
czy? Jakie powinny być w tej sy­
tuacji kierunki działania?

Zdaniem T. Kierczyńskiego źródła 
nierealności dyrektywnych wskaźni­
ków rentowności tkwią przede 
wszystkim w poważnych niedomo­
gach, całego procesu planowania 
działalności gospodarczej przedsię­
biorstw, i to zarówno przy ustala­
niu wielkości planu, jak i przy jego 
realizacji: „Brak możliwości w wie­
lu przedsiębiorstwach określenia na 
okres roczny struktury asortymen­
towej produkcji. W momencie spo­
rządzania planu ani przedsiębior- 
stwo, 
jakie 
będą 
roku

• ność

ani zjednoczenie nie wiedzą 
wyroby i w jakich ilościach 
musiały być wytwarzane w 
objętym planem”. „Niestabil- 
zaopatrzenia materiałowego.

przesunięcia w terminach oddawa­
nia do użytku nowych inwestycji 
i trudności z ich rozruchem, zmiany 
cen i stawek płac. Zmiany w zaopa­
trzeniu powodują, że przedsiębior­
stwa są zmuszone zużywać inne su­
rowce i materiały, nie te, na pod­
stawie których był sporządzany plan 
kosztów i wskaźników rentowności".

Do tego dochodzi1 niedostateczna 
dbałość zjednoczeń 1 przedsiębiorstw 
o prawidłowe ustalenia dyrektyw-

Rentowność

ceny
JULIAN GORDON

a

nego wskaźnika rentowności, wyni­
kająca m. in. i z tego, że i tak z 
góry wiadomo, iż ten wskaźnik bę­
dzie w ciągu roku zmieniony (i nie­
raz wielokrotnie!).'

Analiza ta jest trafna. Skoro w 
wielu przedsiębiorstwach niepewne 
są podstawowe elementy planu tech­
niczno-ekonomicznego, trudno by 
trafny był element końcowy — wy­
nik finansowy, W tych warunkach 
nie wprowadzi zasadniczych zmian 
proponowane przez niektórych eko­
nomistów zastąpienie jednego wskaź­
nika wyniku finansowego innym, 
np. wskaźnika rentowności kwotą
zysku lub stopą

Doświadczenia 
kazały również, 
tuacji na lepsze

zysku.

minionych lat wy­
że nie zmienia sy- 
zamiana wskaźnika 

planowanych wyników finansowych 
ich przyrostem lub wielkością abso­
lutną. Wobec tego, że poszczególne 
przedsiębiorstwa mają — z przyczyn 
od siebie niezależnych — niejedna­
kowe możliwości uzyskania przyro­
stu wskaźników finansowych, oka­
zało się niezbędne — dla zapewnie­
nia im równego startu — dokony­
wanie rokrocznie skomplikowanych 
obliczeń, i przeliczeń tzw. bazy, co 
w praktyce stało się jedynie bar­
dziej jeszcze zawiłą postacią ustala­
nia wskaźników dyrektywnych.

Nie ma 1 być nie może systemu 
finansowego przemysłu, który by 
działał niejako samoczynnie, na za­
sadzie samo regulacji. Nie wymyśli 
się też wskaźnika, którego wielkość 
opierałaby się jedynie na elemen­
tach w pełni obiektywnych, spraw- 

stosunkowo niezmien-dzonych 
nych.

Żywy 
darczej

proces działalności gospo- 
przedsiębiorstwa nie może 

się odbywać w sztywnych ramkach. 
A wynik? Właśnie z minionego 
okresu nadmiernej centralizacji, gdy 
plan pozornie stanowił tabu, po­
chodzą te — jak się okazuje — 
mocno zakorzenione zwyczaje „ci­
chych" korektyw wskaźników dy­
rektywnych po to, by były onę w 
końcu roku wykonywane i prze­
kraczane. Żaden miernik, od Wyko­
nania którego zależą bodźce mate­
rialnego zainteresowania, nie zli-i 
kwiduje też sprzeczności między 
interesami ogólnospołecznymi a par­
tykularnymi interesami jednostek 
gospodarczych, powodującymi nacisk 
w. celu uzyskania możliwie niższych 
zadań i możliwie wyższych środków 
na ich wykonanie.

W tych warunkach można i trzeba 
jedynie dobierać wskaźniki opty­
malne, których pozytywne strony 
znacznie przeważają ,nad negatyw­
nymi i dążyć do zapewnienia wa­
runków niezbędnych do tego, by te 
pozytywne strony należycie prze­
ważały.

Wnioski wysunięte przez T. Kier- 
czyńskiego zmierzają w kierunku 
ulepszenia i zróżnicowania metod 
planowania wyniku finansowego 
przedsiębiorstwa. Podstawową me­
todę ma stanowić oddolne roczne 
planowanie wyniku finansowego 
przy zachowaniu nadrzędności za­
dań rzeczowych w zakresie asorty­
mentów i możliwości zaopatrzenia. 
Korekta mogłaby być dokonywana 
jedynie w przypadku poważniej­
szych zmian w warunkach gospo­
darowania (zmiany asortymentu, 
zaopatrzenia, opóźnienia inwestycyj­
ne) i to raczej w formie weryfika­
cji wyniku finansowego.

Zdaniem Z. Fedorowicza do 
niezbędnych warunków prawidło­
wego funkcjonowania obecnego sy­
stemu finansowego przedsiębiorstw 
przemysłowych należą: zrównanie 
jednostkowej rentowności produk­
cji poszczególnych 'wyrobów, usta­
bilizowanie warunków zaopatrywa­
nia przedsiębiorstw w środki pro- 
dukcji ograniczenie ingerencji
jednostek nadrzędnych w dziedzinę, 
kształtowania asortymentu' produk-, 
cji i zaopatrzenia. Liczne usterki i 
nieprawidłowości w ustalaniu dy­
rektywnego wskaźnika rentowności 
i znaczne odchylanie się rzeczywi­
stych wyników finansowych od te­
go wskaźnika wynikają przede 
wszystkim z niedoskonałości istnie­
jącego układu cen fabrycznych.

„Zasadniczą przyczyną niedociąg­
nięć funkcjonowania aktualnego sy­
stemu finansowego w przemyśle 
przetwórczym jest nieuzasadnione 
zróżnicowanie produkcji poszczę- ■ 
gólnych wyrobów, wynikające z błę­
dów systemu cen fabrycznych i z 
zaniechania uruchomienia instru­
mentów regulowania rentowności 
jednośtkowej na szczeblu przed­
siębiorstw, a więc ż braku prawi­
dłowo skonstruowanych cen rozli- 
cżęniowych”.

Wtej sytuacji, gdyl w niektórych 
gałęziach przemysłu i w szeregu' 
przedsiębiorstw wskaźnik rentow­
ności faktycznie utracił charakter 
planowej dyrektywy, zaś trudno w 

najbliższych latach spodziewać się 
uzdrowienia systemu cen fabrycz­
nych i rozliczeniowych, należy zer­
wać z fikcją wskaźnika syntetycz­
nego i podjąć próbę ustalania cząst­
kowych zadań w dziedzinie postę­
pu ekonomicznego. Z. Fedorowicz 
przyznaje, że „z teoretycznego 
punktu widzenia ustalenie cząstko­
wych wskaźników jest rozwiąza­
niem gorszym, niż ustalanie wskaź­
ników syntetycznych”, sądzi jednak, 
że tego rodzaju rozwiązanie jest 
jedynym wyjściem do czasu, gdy 
się stworzy warunki niezbędne dla 
prawidłowego działania wskaźnika 
syntetycznego.

Zgodzić się należy z tym, że nad­
mierne zróżnicowanie i ehwiejnóść 
rentowności produkcji poszczegól­
nych wyrobów jest . podstawową 
przyczyną niewłaściwego działania 
dyrektywnego wskaźnika rentowno­
ści, jak również z tym, że wynika 
to z nieprawidłowego kształtowania 
cen, a w szczególności cen fabrycz. 
nych. Warto jednak zgłębić cha­
rakter i źródła tych nieprawidło­
wości.

1. • Z. Fedorowicz stwierdza, że 
w praktyce nowy śy-nie „zagrał’ 

stem cen od-fabrycznych
miennych od cen zbytu już nie tyl­
ko w przemyśle konsumpcyjnym, 
jak uprzednio, ale i w przemyśle 
środków produkcji. („W, wielu ga-. 
lęziach produkcji nowe ceny fa­
bryczne nie zapewniają wyrówna­
nia, a w koniecznych przypad­
kach celowego zróżnicowania prze, 
ciętnej * jednostkowej rentowności 
poszczególnych wyrobów w skali 
zjednoczenia przemysłowego”. Wy­
nika to stąd, że „niektóre jednost­
ki zobowiązane do ustalenia no­
wych cen fabrycznych „ułatwiły” 
sobie zadanie przez ustalenie dla 
znacznej ilości wyrobów (niekiedy 
dla 40 proc, całego asortymentu 
produkcji) cen fabrycznych na po- .. .
złomie obowiązujących cen zbytu; . dużo się zmieniło na lepsze, tak. w 
w' kalkulacji cen fabrycznych dla . naszym kraju, jak i w innych kra- 
.innych wyrobów zdarzyły się socjalistycznych.
błędy”.) - '

A dlaczego tak się dzieje? Moim 
zdaniem, złożyło się na tp wiele 
przyczyn, do których należą: po­
ważne usterki w kalkulacji kosztów 
jednostkowych, sprzeczne tenden­
cje przedsiębiorstw w odniesieniu 
dó ustalania cen fabrycznych posz­
czególnych wyrobów (np. bardziej 
opłacają się wyższe ceny przy pro­
dukcji na potrzeby wewnątrzkra- 
jowe, natomiast niższe ceny przy 
produkcji eksportowej — dają bó- 
wiem wyższy wskaźnik opłacalnoś­
ci eksportu), a przede wszystkim 
nadmierne obciążenie pracą szczu­
płego aparatu „cenowców” w przed­
siębiorstwach i zjednoczeniach. Nie 
daje on sobie od dawna rady z 
prawidłowym ustalaniem i niezbęd­
nymi korektami cen zbytu, a tu 
zwaliła się na jego barki dodatko­
wa praca ustalania i korygowania 
cen fabrycznych.

W tej sytuacji poważne wątpli­
wości nasuwa celowość kształtowa­
nia w przemyślę środków produk­
cji cen fabrycznych odmiennych od 
cen zbytu. Do usprawnieni*  syste­
mu cen przyczynić się może nie 
uwielókrotnienie- rodzajów i funk­
cji cen, lecz ich uelastycznienie, za­
pewnienie szybkiego Ich dostoso­
wywania do zmieniających ślę 
warunków ' produkcji i wymiany. 
Czyni mniej będzię rodzajów cen 
l czym mniej one będą pełnić róż- 

. nych funkcji, tym łatwiej będzie 
zapewnić prawidłowe ich kształto­
wanie i, co nader ważne, niezbęd­
ne od czasu do czasu ich korygo-
wanie. A więc zgodnie z. leninow­
ską tezą: lepiej nihlej * lepiej.

Oczywiście, w przemyśle kon­
sumpcyjnym trzeba będzie pozosta­
wić system cen fabrycznych od­
miennych ód cen zbytu. W tym 
przemyśle bowiem ceny zbytu nie 
są pochodną kosztów (jak w prze­
myśle środków' produkcji), lecz po­
chodną cen detalicznych, które 
ustala się — jak dotychczas — nie*  
tyle z punktu widzenia kosztów,'.ile 
kształtowania się równowagi ryn­
kowej, różnych preferencji spo­
łecznych itp. W tych warunkach 
jednolitą stopę rentowności przed­
siębiorstwom zapewnić mogą jedy­
nie Ceny fabryczne.

2. Z. Fedorowicz stwierdza, że 
„wyrównanie” (i celowe zróżnico­
wanie w niektórych przypadkach) 
jednostkowej rentowności przecięt­
nej poszczególnych wyrobów na 
szczeblu zjednoczenia przemysłu nie 
zapewnia. jednak wyrównania 
względnie celowego zróżnicowania
jednostkówej rentowności indywi­
dualnej poszczególnych wyrobów na 

- szczeblu przedsiębiorstwa”, toteż 
uważą się za niezbędne uruchomie­
nie na szczeblu■ zjednoczeń rachun­
ku wyrównawczego cen.

Posługiwanie się cenami rozli­
czeniowymi uzasadnione jest, moim 
zdaniem, jedynie tamy gdzie wy- 
stępują stosunkowotrwale/nleza;

leżne od gospodarności pos*czególĄ  
nych przedsiębiorstw różnice kos»; 
tów wytwarzania tych samych wy­
robów, różnice, które z ważnych 
względów ekonomicznych muszą 
być przez czas dłuższy tolerowane. 
Tak jest np. w przemyśle wydo­
bywczym w przypadkach gdy nad­
wyżka pbpytu nad podażą uzasad­
nia wydobywanie danego surowca 
po kosztach znacznie, wyższych od 
przeciętnych. W tych warunkach 
równy start przedsiębiorstwom za­
pewniają zróżnicowane ceny rozli­
czeniowe. Ale nawet i w tych wa­
runkach ceny - rozliczeniowe ujaw­
niają swoje „cieniowe” strony: nie 
zawsze da się oddzielić obiektyw­
na czynniki rozpiętości kosztów od 
subiektywnych, a więc od poziomu

ceny rozliczeniowe 
do alokacji xproduk- 
zasadą minimalizacji

gospodarności, 
nie zachęcają 
cji zgodnie z 
kosztów.

Nie wydaje się natomiast uza-
sadnione stosowanie cen rozlicze­
niowych w przemyśle przetwór­
czym. Stosunkowo niewielka jest 
tu liczba tych samych wyrobów 
wytwarzanych w różnych przedsię­
biorstwach, tym mniejsza, im bar­
dziej rozwija się proces specjali­
zacji produkcji, im większy jest 
udział w produkcji nowych wyro­
bów. Większe tu są możliwości 
obniżenia kosztów produkcji W 
przedsiębiorstwach stosunkowo dro­
go wytwarzających poprzez postęp 
techniczno - organizacyjny, łatwiej 
przerzucić produkcję poszczegól­
nych wyrobów do przedsiębiorstw'O 
wyższej technice lub technologii iclji 
wytwarzania.

Czv możliwe jest jednak w ogóle 
zbudowanie racjonalnego systemu, 
cen zgodnego z potrzebami systemu 
finansowego przemysłu? W. Jawor­
ski stwierdza3): „Obecny system fi­
nansów przedsiębiorstw uzależnia 
bowiem stopień rentowności przed­
siębiorstw od kształtowania się cen 
fabrycznych. Ceny te nigdy nie 
mogą być doskonałe, gdyż postęp 
techniczny zmienia pracochłonność 
poszczególnych wyrobów i to W 
sposób nierównomierny. W rezulta­
cie relacje między rentownością 
poszczególnych wyrobów ulegają 
ciągłym zmianom. Oznacza to, że 
istniejące obecnie ogromne zróżni­
cowanie wysokości rentowności w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
(od kilku do kilkudziesięciu pro­
cent) może ulec zmniejszeniu, 
będzie istniało zawsze”.

Te uwagi odnieść można nie 
ko do cen fabrycznych, lecz 

ale

tyl- 
do

każdego rodzaju cen. Odpowiada 
ten stan rzeczy rzeczywistości w 
warunkach gdy ceny raz ustalone 
nie są zmieniane latami mimo po­
ważnych zmian w warunkach wy­
twarzania danych wyrobów. Tak 

. często bywa — i to jest właśnie 
najsłabsza strona naszej polityki 
cen, ale tak wcale być nie musi. 
Trzeba jednak przyznać, że w za­
kresie zrozumienia potrzeby uela­
stycznienia cen w ostatnich latach

Rzeczą budującą jest, że np. rea­
lizatorzy poważnej reformy cen 
przeprowadzonej w ZSRR w latach 
1967—68, nie mają bynajmniej za­
miaru spocząć na laurach przez dal­
sze 5—10 lat (tak. jak tó było 
uprzednio), lecz stawiają przed so­
bą śmiałe zadania w tej dziedzinie 
już na najbliższe lata. W. Sytnin 
postuluje4): „Równocześnie z utrzy­
maniem stabilności systemu cen 
zbytu jako całości niezbędne się 
stają okresowe przeglądy określo­
nych rodzajów i grup cen w miarę 
zmiany warunków produkcji 1 rea­
lizacji, a także wymogów w sto­
sunku do poziomu technicznego i 
użytkowych właściwości wyrobów.» 
Trzeba znaleźć rozumne zespolęnie 
elastyczności cen z całym systemem 
ogólnogospodarczego planowania”.

Słuszna, uzasadniona tendencja 
do ujednolicania rentowności posz­
czególnych wyrobów w ramach da­
nego zjednoczenia nie powinna jed­
nak być traktowana zbyt rygory­
stycznie. By przedsiębiorstwo zarea­
gowało na „antybodziec” prowa­
dzący do zniekształcenia asorty­
mentowej struktury produkcji —- 
zniekształcenia z punktu widzenia 
interesów ogólnogospodarczych, nie 
wystarczy bynajmniej stosunkowo 
niewielka różnica rentowności posz­
czególnych wyrobów. W. Wakar w 
swoim czasie trafnie 
zjąwisko granicznej 
bodźców.

W latach 1970—71
Polsce przeprowadzona 

wskazał na 
aktywności

ma być w 
reforma cen

zbytu środków produkcji. Powo*  
duje to potrzebę oraz stwarza rów­
nocześnie możliwości odpowiednie­
go usprawnienia systemu finanso­
wego przemysłu i zapewnienia jego 
synchronizacji z systemem cen, co 
jest bodajże podstawowym wa­
runkiem zbudowania jednolitego, 
zgodnego wewnętrznie systemu 
ekonomicznego. Reforma ta powin­
na też stać się punktem wyjścia 
poważne'go przełomu w zakresie 
zapewnienia elastyczności cen. Te 
szanse nie powinny być zmarnować 
ne.

0 Kierczyńskl: Funkcjonowanie 
wskażnika rentowności. „Zycie Gospo­
darcze” 1968, nr 42.

*) Z. Fedorowicz; Rentowność 1 roz­
liczenia z tytułu zysku w przedsiębior­
stwie przemysłowym. „Finanse” 19619 
nr 1.

•) W. Jaworski: Zapasy, kredyt, bank, 
> „Finanse” 1969, nr 1.

Utyki

2YC1I1E 7GOSPODARCZE f



CZYTELNICY PISZĄ:

Główny ekonomista 

i główny księgowy

ARTYKUŁ Jerzego Pydy zamiesz­
czony w „Życiu Gospodarczym” 
z 2 lutego br. pt. „Główny eko­

nomista i główny księgowy” za­
chęcił mnie do zabrania głosu 
w tej sprawie. Na początku 
chcę zastrzec, iż mimo posia­
danego przeze mnie wykształce­
nia ekonomicznego, nie pracuję 
aktualnie w księgowości ani w służ­
bie ekonomicznej i wydaje się, że 
mój glos powinien być bezstronny.

Znając uchwałę Nr 224 RM w 
sprawie postępu ekonomicznego w 
gospodarce uspołecznionej i organi­
zacji służb ekonomicznych, wytycz­
ne do tej uchwały w sprawie prac 
nad postępem ekonomicznym w go­
spodarce uspołecznionej oraz zarzą­
dzenia resortowe i mając na uwadze 
to, że pierwszy dokument, o którym 
mowa, został wydany w 1964 r. — 
trzeba śmiało stwierdzić, że był to 
akt, który został wydany z myślą, iż 
będzie on oddziaływał na dłuższą 
metę, w warunkach, kiedy wykształ­
cono u nas ogromną.’ale jeszcze nie 
taką, jaką chcielibyśmy posiadać, ka­
drę ekonomistów.

Jeśli przedtem, z. tych czy innych 
powodów, v/ naszej gospodarce pa­
nował automatyzm i jeśli księgowi 
postulują zahamowanie realizacji te­
go aktu, to niemożna być obojęt- 

‘nym^ Przecież nie ma u nas pro­
blemu: główny ekonomista czy głów­
ny księgowy, a istnieje tylko spra­
wa nadania właściwej rangi pracy 
służby ekonomicznej w celu uzy­
skania optymalnych efektów gospo­
darczych. Mówiąc o stronie czysto 
formalnej, w niektórych przedsię­
biorstwach, przeważnie większych 
utworzono stanowisko zastępcy dy­
rektora d/s ekonomicznych, ale w 
żadnym wypadku, bynajmniej o tym 
nigdzie nie czytałem i nie słysza­
łem, nie pomniejszono przez to ran­
gi głównych księgowych.

Ale praktyka kilkuletniej działal­
ności głównych ekonomistów, bez 
rangi zastępcy dyrektora d/s eko­
nomicznych, - tam gdzie tak usy­
tuowano stanowiska, niezbicie do­
wiodła, że główni księgowi w więk­
szości wypadków starali się do­
wieść, że stanowisko to, a tym sa­
mym i służba ekonomiczna im pod­
legła stanowi coś gorszego od ich 
pionu. Nigdzie nie ma mowy w 
uchwale Nr 224 o tej podległości, 
także w przepisach resortowych, na­
tomiast wszędzie jest mowa O współ­
pracy i sprawa ta sprowadza się do 
tego, że istnieje w jakimś stopniu, 
jak to pisze Jerzy Pyda — problem 

Planowe zatrudnianie absolwentów
szkół wyższych

Podjęcie pracy przez absolwenta 
szkoły wyższej może nastąpić na 
podstawie jednej Z trzech form: 
1) umowy o stypendium fundowa­
ne, 2) umowy przedwstępnej, 3) 
skierowania do pracy..

Umowa o stypendium fundowane 
jest dobrowolnym porozumieniem, 
zawartym między studentem a za­
kładem pracy.

„Umową przedwstępną’’ określa 
się dobrowolne porozumienie zawar­
te pomiędzy studentem a zakładem 
pracy. Umowa przedwstępna zobo­
wiązuje studenta do podjęcia pracy 
po ukończeniu studiów, a zakład 
pracy do zapewnienia mu pracy w 
terminie i na warunkach wymienio­
nych w umowie. Stanowi ona pod­
stawę do zawarcia właściwej umo­
wy o pracę. Umowy przedwstępne 
mogą zawierać studenci ostatniego i 
przedostatniego roku studiów jedy­
nie z zakładami pracy, które są u- 
mieszczone w planie.

® Skierowania do pracy wydawane 
są przez pełnomocników tym absol­
wentom, którzy podczas studiów nie 
pobierali stypendiów fundowanych 
i nie zawarli ważnej umowy przed­
wstępnej. Plan rozdziału skierowań 
do pracy absolwentów posiada -więc 
charakter uzupełniający. Zakres je­
go bowiem jest uzależniony od stop­
nia realizacji planu stypendiów fun­
dowanych i umów przedwstępnych.

W rozporządzeniu Rady Mini­
strów z dnia 13 czerwca. 1964 r. 
w sprawie zatrudniania absolwen­
tów szkól wyższych oraz orzekania 
o obowiązku zwrotu kosztów wy­
kształcenia (Dz. U. nr 22, poz. 146; 
zmiana; Dz. U. nr 16, poz. 101 ?■ 
1968 r.) czytamy: § 4. ,1. „Plan u- 
mów przedwstępnych składa się z 
wykazów zakładów pracy lub grup 
zakładów pracy, uprawnionych do 
zawierania umów przedwstępnych 
ze studentami określonych kierun­
ków studiów. 2. Wykazami (ust. D 
powinny być objęte te uspołecznione 
zakłady pracy, w których wystę­
puje szczególny niedobór pracowni­
ków z wyższym wykształceniem w 
określonych zawodach. § 7. 3. Prze­
wodniczący Komisji Planowania

Nr 14 (916) — B.iy.1969 r.

lepszego skoordynowania prac po­
między komórkami podległymi głów­
nemu ekonomiście, a komórkami 
podległymi głównemu księgowemu.

W jednym ze znanych przedsię­
biorstw budowlanych, gdzie główny 
ekonomista nie był w randze za­
stępcy, w ciągu 3 lat zmieniły się 
cztery osoby na stanowisku główne­
go ekonomisty. Jedna z tych osób 
miała studia ekonomiczne wyższe, 
dwudziestoletni staż w budownic­
twie, w tym kilkanaście lat pracy 
na etacie głównego księgowego. 
Druga: średnie wykształcenie ekono­
miczne, wyższe studia prawnicze ze 
specjalizacją prawa finansowego, 
kilkunastoletni staż w budownic­
twie; trzecia osoba: wyższe studia 
ekonomiczne, . dwuletni kurs bu­
dowlany. 10-letnią pracę w służbach 
ekonomicznych...

Stało się tak na skutek akcji ze 
strony głównego księgowego, który 
chciał uzurpować władzę nad cało­
kształtem spraw ekonomicznych 
i najprawdopodobniej wskutek ro­
zumowania dyrektora, że kandydata 
na głównego księgowego trudno 
znaleźć, a lepiej stracić ekonomistę. 
Obecnie funkcję tę pełni człowiek, 
który zna się tyle na ekonomice, co 
gęś na logarytmach. Ale główny 
księgowy na pewno ma lepsze możli­
wości ukazania swej władzy. Zo­
baczmy kim są obecnie ci co odeszli; 
1) główny księgowy dużego nowe­
go przedsiębiorstwa budowlanego, 
2) główny ekonomista skomplikowa­
nego wojewódzkiego przedsiębior­
stwa, 3) zastępca' d/s handlowych 
prezesa wielkiej spółdzielni.

Nie tędy prowadzi droga w kie­
runku usprawnienia procesów za­
rządzania.

Uważam także, że jest błędne sta­
nowisko, aby obowiązki głównego 
ekonomisty w małych 1 średnich 
przedsiębiorstwach powierzano głów­
nym księgowym. To jest tylko poło­
wiczna realizacja uchwały 224. 
Wprowadzenie jej w życie w całej 
rozciągłości uzależniono od przygo­
towania odpowiedniej kadry ekono­
mistów i stworzenia odpowiednich 
warunków. Znowu podam przy­
kłady.

W gminnych spółdzielniach pionu 
CRS, • które obecnie zaliczyłbym do 
poważnych organizmów o wielo­
stronnej działalności, gdzie oficjal­
nie powierzano głównym księgo­
wym funkcje głównego ekonomisty, 
sprawy ekonomiczne z powodu ’ na­
wału pracy, nieraz braku znajomoś­

przy Radzie Ministrów vr porozu­
mieniu z Przewodniczącym Komi­
tetu Pracy i Płac, w. zależności od 
istotnych potrzeb w zakresie za­
trudnienia . pracowników z wyż­
szym wykształceniem, może zobo­
wiązać ministrów do zawarcia orzez 
nadzorowane przez nich zakłady 
pracy określonej liczby umów-przed- 
wstępnych albo też ograniczyć licz­
bę tych umów”.

W instrukcji Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z dnia 10 lutego 1066 r. 

,w sprawie ustalania planu rozdziału 
stypendiów fundowanych oraz,szcze­
gółowych zasad, trybu i terminów 
zgłaszania wniosków o fundowanie 
stypendiów studentom szkół wyż­
szych (Mon. Pol. nr 7, poz. 57) 
czytamy: § 5. 1. „Stypendia powin­
ny być przydzielane przede wszyst­
kim zakładom pracy, które odczu­
wają dotkliwy brak kadr z wy­
kształceniem wyższym w określo­
nych zawodach. 2. Stypendia nie 
mogą być przydzielane’ zakładom 
pracy mającym siedzibę w miastach 
wyłączonych z województw (War­
szawa, Kraków, Łódź,; Poznań, Wro­
cław). 3. Przepis ust. 2 nie dotyczy 
zakładów pracy, które występują w 
charakterze fundatorów, ale stypen­
dyści (po ukończeniu studiów) bę­
dą zatrudniani w podległych zakła­
dach pracy położonych poza miasta­
mi wyłączonymi z. województw.

Z wyżej wymienionych ■ aktów 
prawnych wynika, że podejmowanie 
pracy przez absolwentów - określo­
nych' kierunków studiów może'wy­
stępować w uspołecznionych zakła­
dach pracy, w których występuje 
szczególny niedobór pracowników1 z 
wyższym wykształceniem w określo­
nych zawodach. ’ Dotychczasowe za­
trudnianie absolwentów z wyższym 
wykształceniem w uspołecznionych 
zakładach pracy, które odczuwają 
dotkliwy brak kadr z wyżśżym wy­
kształceniem w określonych zawo­
dach nie gwarantuje zabezpiecze­
nia dopływu kadr wykwalifikowa­
nych, głównie db dziedzin przemy­
słu decydujących o wzroście gospo­
darki narodowej.

') Produkcyjność ziemi można okreś­
lić za pośrednictwem wartości produkcji 
globalnej roślinnej i zwierzęcej łącznie.

2> Produkcja rolnicza gospodarstw in­
dywidualnych w powiatach. C-US War­
szawa 1968

3) Posłużono się tu uprcszczouvmi nie­
co społeczno-ekonomicznymi rejonami 
stosowanymi przez 1ER

‘> Zmiany spoleczr.o-ekouomtczrel 
struktury wsi 1BS7-1982. Wyniki badań 
ankietowych. Studia i Mneiialy 1ER z. 
122 Warszawa 1988

•) B. Kopeć. Systemy ze w
rolnictwie polskim. 'Warszawa isan

"1 Por. M. Mieszczankowski. Roln>czę 
retrospekcje. „Życie Gospodarcze” nr 49 X196» r. - —.............' t ■

Decydujące o wzroście gospodarki 
narodowej zakłady pracy (przede 
wszystkim przemysł maszynowy i 

. chemi •zny? ule są tożsame z’ tymi' 
zakładami pracy, które: odczuwają 
szczególny niedobór lub dotkliwy 
■brak kadr . *. wyższym .wykształcę?

ci zagadnień ekonomicznych, nie są 
praktycznie rozwiązywane. Jak to 
inaczej nazwać; jeśli w jednej'ze 
spółdzielni powiatu białostockiego 
główny księgowy z jednoczesną ran­
gą głównego ekónbmisty,‘który ucho­
dzi za dobrego specjalistę i zna się 
nie tylko na księgowaniu, starał się 
wszystkimi siłami, aby nie podpo­
rządkowywać mu komórki planowa­
nia. Czy nie wskazanym byłoby w 
jtakim układzie stworzyć stanowisko 
głównego ekónbmisty. Dawałoby to 
na pewno pożądane rezultaty poprzez 
odpowiednie skoordynowanie służb 
ekonomicznych jako całości. Aktual­
nie główny księgowy przy najlep­
szych chęciach i inwencji nie może 
sprostać tak wielkim zadaniom.

Istotną . sprawą, do której zmie­
rzam, to perspektywa służby ekono­
micznej i głównego ekonomisty. Za­
haczył częściowo o ten problem, w 
artykule pt. „Pojęcie i skład służby 
ekonomicznej” Józef Szabłowski w 
„Rachunkowości” Nr 10 z 1968 r. 
Autor tego artykułu tak pisał: „W 
praktyce przedsiębiorstw, jak i w 
publikacjach, utożsamia się często 
służbę ekonomiczną z pionem orga­
nizacyjnym głównego ekonomisty. 
Stanowisko takie nie jest słuszne”. 
Uważam, że autor tego artykułu ma 
rację, ale tylko 'z punktu formalne­
go i w akSualnym układzie struktur 
organizacyjnych przedsiębiorstw.

Jeśli mnie pamięć nie myli, to wy­
daje się, że autor artykułu był po­
przednio głównym księgowym i jako 
dobry ekonomista lak z praktyki, 
jak i z teorii jest aktualnie głów­
nym ekonomistą w randze zastępcy 
dyrektora przedsiębiorstwa. Jedno­
cześnie jest on przewodniczącym 
Koła PTE przy Wojewódzkim Zjed­
noczeniu Przedsiębiorstw Meliora­
cyjnych. Wydaje się. że autor tego 
artykułu, jak i wszyscy ekonomiści, 
powinien zdawać sobie z tego, spra­
wę, że w perspektywie głównemu 
ekonomiście powinny być podpo­
rządkowane w zasadzie wszystkie 
stanowiska ekonomiczne, w tym 
i główni księgowi.

Przy tym schemacie należałoby 
ich wtedy nazwać szefami księgo­
wości, tak jak obecnie stanowisku 
naczelny inżynier — zastępca dyrek­
tora d/s technicznych, podlegają 
działy techniczne na czele z szefem 
produkcji. Obecnie nie ma nikt 
więc . niczego przeciwko temu, 
aby główny księgowy w pew­
nych okolicznościach, przy speł­
nieniu określonych warunków, 
został głównym ekonomistą. Już 
obecnie wielu byłych głów­
nych księgowych, rewidentów itp., 
którzy mieli studia ekonomicz­
ne i byli nie tylko rejestratorami 
faktów i kontrolerami, ale 1 praw­
dziwymi działaczami gospodarczymi 
przeszło na stanowiska, głównych 
ekonomistów. I dlatego też, jeśli w 
dużych przedsiębiorstwach wyłoniła 
się w pierwszej kolejności potrzeba^, 
ekonomicznego działania, a dopiero 
później nastąpiło jego usankcjono­
wanie, co dała uchwala Nr 224, to 
podobnie trzeba rozwiązać do końca 
ten problem w małych i średnich 
przedsiębiorstwach.

MIKOŁAJ MOROZ

niem w określonych zawodach. 
Z- tego względu zachodzi niezwłocz­
na potrzeba zmiany przepisów praw­
nych w zakresie planowego zatrud­
niania absolwentów szkól wyższych 
w określonych zawodach dla zabez­
pieczenia w pierwszym rzędzie do­
pływu kadr wykwalifikowanych do 
dziedzin, które powinny rozwijać się 
w tempie szybszym od przeciętnego 
dla całej produkcji przemysłowej, 
jako ogniwa decydujące o tempie 
i wzroście całej gospodarki narodo­
wej.

Zaspokojenie w pierwszym rzę­
dzie potrzeb tych zakładów pracy 
w zakresie dopływu kadr z wyż­
szym wykształceniem w określonych 
zawodach musi być zapewnione — 
moim zdaniem — bez względu na 
to, czy mają one siwą siedzibę w 
miastach wyłączonych z województw 
(Warszawa, Kraków, Łódź, Poznań, 
Wrocław), czy też są usytuowane 
poza nimi. Dopiero po zabezpiecze­
niu potrzeb przemysłów decydują­
cych , o unowocześnieniu gospodarki 
narodoWej należy dążyć do zaspo­
kojenia potrzeb uspołecznionych za­
kładów óracy odczuwających brak 
pracowników z wyższym wykształ­
ceniem w określonych zawodach. ,,

Zabezpieczenie kadr kwalifikowa­
nych głównie dziedzinom przemy­
słu decydującym o wzroście gospo­
darki narodowej jest do tego stop­
nia słuszne, że nie wymaga uza­
sadnienia. Ze względu więc na wa­
gę tego problemu należy niezwłocz­
nie przystąpić do zabezpieczenia 
praktycznego działania w zakresie 
kierowania kadr kwalifikowanych 
w pierwszym rzędzie do .dziedzin de­
cydujących o wzroście gospodarki 
narodowej.

Chociaż uwaga została tu skon­
centrowana na omówieniu problemu, 
zatrudniania kadr z wyższym wy­
kształceniem, nie oznacza to jednak, 
że-mówiąc o kadrach kwalifikowa­
nych, ma się na myśli jedynie ka­
dry • z ukończonym wyższym wy­
kształceniem. Problem ma więc 
znaczenie szersze, gdyż wymaga o- 
pracowania wytycznych i programu 
działania dotyczących zatrudnienia 
— głównie w dziedzinach decydują­
cych o wzroście gospodarki narodo­
wej — nie tylko kadr z wyższym 
wykształceniem, lecz również' że 
średnim i zasadniczym zawodowym.

MIECZYSŁAW OSTROWSKI

ZRÓŻNICOWANIE 
PRODUKCYJNOŚCI 
ZIEMI

CZESŁAW FARKOWSKI

W
 ARTYKULE chciałbym 

przedstawić dyspropor­
cje w produkcyjności 
ziemi gospodarstw in­
dywidualnych1) w róż- 

, . nych rejonach kraju
oraz ustosunkować się do przyczyn 
i tendencji tego zjawiska. W roz­
ważaniach rozróżniam trzy pozio­
my produkcyjności: do 13 tys. zł 
produkcji globalnej na 1 ha użyt­
ków rolnych (niska), od 13 do 18 
(średnia) i powyżej 18 tys. zł (wy­
soka). Artykuł opracowano na pod­
stawie materiałów GUS z 1967 r.2)

DYSPROPORCJE W 
PRODUKCYJNOŚCI ZIEMI W 

MAKROSKALI

Rozpatrując problem w skali kra­
ju można pod względem produkcyj­
ności podzielić Polskę na trzy gru­
py rejonów3). Do pierwszej z nich 
należą rejony: opolski (woj. opol­
skie), środkowo-zacnodni (woj. byd­
goskie i poznańskie) oraz południo­
wo-zachodni (woj. wrocławskie i 
zielonogórskie). Rejony te skupiają 
3554 tys. ha użytków rolnych tj. 
21,1 proc, znajdujących się w in­
dywidualnym władaniu. Stopień 
produkcyjności ziemi jest tu duży. 
Wyrazem tego jest niski udział u- 
żytków w produkcji globalnej do 13 
tys. zł na 1 ha (5,1 proc.), i wyso­
ki o produkcji wynoszącej ponad 
18 tyś. na 1 ha (49,0 proc.).

Do drugiej grupy rejonów można 
włączyć rejon przemysłowy (woj. 
katowickie), południowy (woj. kra­
kowskie) i południowo-wschodni 
(woj. rzeszowskie oraz południowa 
część kieleckiego i rzeszowskiego). 
W grupie tej znajduje sie 4839 tys. 
ha użytków rolnych, co stanowi 28,7 
proc, ich ogółu w gospodarstwach 
indywidualnych. Najwyższy odsetek 
zajmują tu użytki o średniej pro­
dukcyjności (47,9 proc.), następnie 
o wysokiej (33,8 proc.) i niskiej 
(18,3 proc.).

Trzecią wreszcie grupę tworzą 
rejony: środkowo-wschodni (woj. 
białostockie, warszawskie, łódzkie, 
północne powiaty woj. kieleckiego i 
lubelskiego), północno-wschodni 
(woj. olsztyńskie) i północno-za­
chodni (woj. szczecińskie i koszaliń­
skie). Duży jest tutaj odsetek użyt­
ków o produkcyjności niskiej (28,7 
proc.), najwyższy o średniej (64,3) 
oraz nikły o wysokiej (6,9). Ta gru­
pa rejonów zajmuje powierzchnię 
wynoszącą 8008 tys. ha użytków 
rolnych. W odsetkach całej po­
wierzchni ■ użytków gospodarstw 
indywidualnych stanowi to 47,5 
proc. Odrębne miejsce zajmuje pod 
tym względem województwo gdań­
skie, gdzie odsetek wszystkich trzech 
poziomów produkcyjności ziemi jest 
dość wyrównany.
‘Użytki rolne gospodarstw indy­

widualnych o niskiej produkcyjnoś­
ci zajmują w skali kraju 3524,6 tys. 
ha (20,8 proc.), o średniej 9245,6 tys. 
ha (54,9 proc.) a o najwyższej — 
4073,1 tys. ha (24,3 proc.). Podobne 
wyniki otrzymano także posługując 
się w badaniu tego problemu ma­
teriałami IER4). Badania intensy­
wności przeprowadzone przez B. 
Kopcia dla 1965 r. potwierdzają o- 
braz zróżnicowania produkcyjności 
ziem przedstawiony powyżej5). 
Zbieżność wyników trzech różnych 
badań wykonywanych niezależnie 
od siebie i przy pomocy różnych 
metod sugeruje, że do przytoczo-

ŚREDNIE DAWKI NAWOZÓW MINERALNYCH W KG NPK NA HA ITEYTKOW 
/ROLNYCH W ZALEŻNOŚCI OD ICH PRODUKCJI GLOBALNEJ W TYS. ZŁ

NA 1 HA

Poznańskie 
Białostockie 
Krakowskie 
Koszalińskie
Polska

•) Pozioma kreska w rubrykach oznacza, łe grunty o danej produkcyjności 
nie występowały.
Źródło: Produkcja rolnicza... Guz. op. cit. tabi. * z. 1SZ—171.

Z przytoczonych danych wynika, 
że zbieżność między jakością gleb a 
ich produkcyjnością jest większa, 
aniżeli między tą ostatnią a ilością 
Stosowanych obrotowych środków 
pochodzenia przemysłowego. Taki 
układ zależności wynika niewątpli­
wie z tego, że problemy te są roz­
patrywane w makroskali. Przy ana­
lizie różnic produkcyjności w;e wsi 
Czy gromadzie wpływ kultury rolnej 
na wyniki produkcji jest daleko wy­
raźniejszy. Zróżnicowanie produk­
cyjności występujące w mikrorejonie 
zaciera się w makroskali głównie 
dlatego, że operujemy tutaj wielkoś­
ciami przeciętnymi, w których mie­
szczą się wyniki niskie, średnie i 
wysokie.

Na zakończenie omówienia przy- 
czjm dysproporcji w produkcyjności

ŚREDNI ROCZNY 
BYDŁA 1 TRZODY

Poznańskie 
Białostockie 
Krakowskie 
Koszalińskie _____________  
Polska
Źródło: Produkcja rolnicza...

Średni roczny przyrost plonów 
zbóż i ziemniaków jest wyższy od 
przeciętnej w województwach ucho­
dzących za rolniczo rozwinięte oraz 
w woj. ziem zachodniej i północnej 
Polski. Na ziemiach tej ostatniej 
grupy województw wysoki był 
zwłaszcza przyrost produkcji zwie­
rzęcej. Najniższy natomiast wzrost 
pogłowia żwierząt miał miejsce w 
województwach rzeszowskim, kra­
kowskim i katowickim. Pod wzglę­
dem tempa wzrostu produkcyjności 
ziemi wyodrębniły nę trzy duże -re^ 

nych danych można mieć duże zau­
fanie.

NIECO O PRZYCZYNACH 
DYSPROPORCJI W 

PRODUKCYJNOŚCI ZIEMI

O produkcyjności ziemi decydują 
dwie grupy czynników. Do pierwszej 
z nich należą warunki obiektywne 
(jakość ziemi, warunki klimatyczne 
rejonu, struktura- agrarna, położe­
nie w stosunku do rynków zbytu 
itp.) oraz subiektywne (głównie po­
ziom kultury rolnej użytkowników 
gospodarstw). Między jakością gleb 
i ich produkcyjnością istnieje duża 
kierunkowo zbieżność. Z wyliczeń, 
których nie będę tu przytaczał, wy­
nika. że ze wzrostem wskaźnika ja­
kości użytków, rośnie także pro­
dukcja globalna z 1 ha. Od tej re- 
guly spotyka sie jednak dość liczne 
wyjątki. Znanym przykładem tego 
jest województwo poznańskie, w 
których jakość gleb jest identyczna, 
a pierwsze z nich ma przeciętną 
produkcję globalną na 1 ha wyższą 
od ostatniego o ponad 23 proc. (W 
cytowanym opracowaniu GUS 
wyodrębniono 20 powiatów o po­
wierzchni 1231.8 tys. ha użytków 
rolnych, które znalazły' się w nis­
kich grupach produkcyinrch mimo 
tego, że gleby si w nich dobre). Nie 
odmiennością jakości eruntów nale­
ży też tłumaczyć różnice ich pro­
dukcyjności w woj. opolskim i 
szczecińskim. Różnice bowiem gle­
bowe są międzv nimi minimalne, a 
w produkcji globalnej na 1 ha wo­
jewództwo opolskie ma przewagę 
średnio o 3.3 tys. zł.

Na poziom produkcyjności ziemi 
wpływa także struktura użytków 
rolnych. Użytki zielone w Polsce 
ustępują znacznie pod •względem 
produkcji gruntom ornym. Tu m. im 
należy szukać przyczyn niskiej pro­
dukcyjności ziemi w woj. szczeciń­
skim, koszalińskim i olsztyńskim. 
Udział użytków zielonych jest w 
nich znacznie wyższy aniżeli w po­
zostałych województwach. Pewną ro­
lę mogła odegrać występująca w 
nich dość licznie dzierżawa gruntów 
PFZ. Grunty te z reguły są eksploa­
towane ekstensywnie, co może wpły­
wać na obniżenie przeciętnej pro­
dukcji na 1 ha.

Z czynników nazwanych umownie 
obiektywnymi duży wpływ na pró~ 
dukcyjność ziemi, ma struktura ob­
szarowa gospodarstw. Związki tych
dwu zjawisk są dobrze znane w nau­
ce ekonomiki rolnictwa. Polegają one 
na tym, że produkcja w przeliczeniu 
na jednostkę powierzchni wzrasta w 
miarę zmniejszania się obszaru gos­
podarstwa. Stąd też produkcyjność 
w rejonach południowo-wschodnim 
i przemysłowym, w których dominu­
ją gospodarstwa małe, jest prawie 
tak wysoka, jak w rejonie środkowo- 
zachodnim, mimo dużej między ni­
mi różnicy w poziomie kultury rol­
nej.

Wpływu tej ostatniej na produk­
cyjność ziemi nie da się określić 
wprost. Trzeba się więc uciec. do 
miar pośrednich. Orientującymi mo­
gą tu być takie wskaźniki ekono- 
miczno-produkcyjne na jednostkę 
powierzchni jak: ilość stosowanych 
nawozów mineralnych, środków 
ochrony roślin, nasion kwalifikowa­
nych itp- Spój rzmy na poniższe licz-
by.

ziemi między rejonami należy wspo­
mnieć o tym, że na ten stan rzeczy 
wywarły wpływ ich odmienne wa­
runki historyczne'). Fakt ten świad­
czy o tym. że procesy niwelacji róż­
nic są długotrwałe.

TENDENCJE ZMIAN W POZIOMIE 
PRODUKCYJNOŚCI ZIEMI

Czy różnice poziomu produkcyj­
ności ziemi ulegają niwelacji czy 
pogłębieniu? Jakie jest'tempo biegu 
tych procesów? 'Z uwagi na brak 
bardziej syntetycznych danych, bę­
dę się tu posługiwał przyrostem 
plonów głównych ziemiopłodów oraz 
sztuk głównych zwierząt gospodar­
skich w niektóryćh województwach 
o różnej produkcyjności ziemi w la­
tach 1957-1967.

PRZYROST PLONOW W KG ORAZ SZTUK FIZYCZNYCH 
CHLEWNEJ NA 100 HA UŻYTKÓW ROLNYCH W ŁATACH

19S7-1967
4 zbóż ziemniaków bydła chlewnej

' SM 730,0 M «,•
30U 486,4 l.o 3,5
37,4 432.7 1,0 1,3
64,1 SU,2 2,7 3,2

42,0 499,1 14 M
Gus. op. cit. tab. 19, 11, 12 i 13

jony. Najwyższe tempo posiadały 
województwa Polski zachodniej 1 
północnej, nieco niższe środkowo- 
żachodnie, najniższe zaś woj. środ­
kowe i południowe. Dzięki temu w 
latach 1957-1967 występowały w 
Polsce równocześnie elementy mię- 
dzyrejonowej niwelacji oraz pogłę­
biania się dysproporcji. Przejawem 
tego było podciąganie się z jednej 
strony województw zachodnich i 
północnych do pozostałych, z dru­
giej zaś wystąpiły oznaki pogłębia­
nia aię dysproporcji między rejona?

mi centralnymi oraz południowymi; 
a środkowo-zachodnimi.

* J
Dysproporcje w produkcyjność» 

ziemi użytkowanej przez rolników 
indywidualnych różnych rejonów 
wskazują na znaczne rezerwy wzros­
tu produkcji rolnej. Wniosku tego 
nie podważa fakt, że są one w du­
żej mierze wynikiem odmienności 
warunków obiektywnych. Obiektyw­
nych przyczyn zróżnicowania pro" 
dukcyjności ziemi nie należy jednak 
absolutyzować. Bariery jakie są 
przez nie stawiane mogą być przez­
wyciężane skutecznie przez postęp 
ekonomiczny, techniczny, biologicz­
ny itp.

Postęp rolniczy nie odbywa się 
automatycznie. Gospodarstwa indy­
widualne cechują się pewną inercją 
w jego przyswajaniu, przy czym sto­
pień inercyjności zależy w poważnej 
mierze od kultury rolnej ich użyt­
kowników. Jest ona mniejsza w 
przypadkach wyższego poziomu tej 
kultury i odwrotnie. Tutaj właśnie 
kryje się jedno ze źródeł tajemnicy 
szybkiego wzrostu produkcyjności 
ziemi w rejonach o wysoko rozwi­
niętym rolnictwie. Gospodarstwa w 
tych rejonach korzystają z wielu 
udogodnień, jakie stwarza im obec­
na polityka rolna. Wywierają one 
określony nacisk na organa admi­
nistracji rolnej, handlu, usług pro­
dukcyjnych itp. w kierunku dostoso­
wania ich działania do konkretnych 
potrzeb. Nacisk ten jest znacznie 
mniejszy w rejonach o niżej za­
awansowanym stopniu kultury roi? 
nej. , . .

W rejonach o względnie wysokiej 
produkcyjności ziemi działają i inne 
czynniki stymulujące ten rozwój. 
Gospodarstwa w tych rejonach cha­
rakteryzują się posiadaniem od daw­
na znacznych zasobów względnie 
nowoczesnego majątku produkcyjne­
go. Struktura produkcji, plony, wy­
dajność zwierząt oraz rozmiary gos­
podarstw są podstawami ich wyso­
kiej towarowości, a więc i wpły- 
wów gotówkowych. W tych warun­
kach łatwiej jest przestawić pro­
dukcję, modernizować trwałe urzą­
dzenia produkcyjne, zakupić dosta­
teczną ilość obrotowych środków 
pochodzenia przemysłowego. Gospo­
darstwa w tych rejonach j osiągnęły 
więc już poziom dochodow, który 
daje lepsze warunki startu do na? 
stępnego etapu.

Duży wpływ na produkcję gospoJ 
darstw chłopskich wywierają usługi 
maszynowe kółek rolniczych. Wia­
domo jednak, że rozmieszczenie 
środków FRR i maszyn w rejonach 
jest bardzo niejednolite. Ich kon­
centracja dokonuje się w rejonach 
bardziej ekonomicznie rozwiniętych. 

'Ten moment więc może także leżeć 
u podstaw pogłębienia się dyspro­
porcji w produkcyjności ziemi mię?dzv rejonami.

W ubiegłych latach rolnictwo cier? 
piało na dotkliwy brak wielu śród? 

"b&ków produkcji. Konieczna więc by? 
Ma ich reglamentacja. W polityce re- 

Mglamentacji preferowano wyraźni# 
rejony rozwinięte rolniczo. Było to 
słuszne, ale musiało przynosić okreś-lone skutki w tempie rozwoju rejo? 
nów.

Czy do wyrównania poziomów 
produkcji między rejonami przyczy­
ni się Avolny obrót środkami produk­
cji pochodzenia przemysłowego? Na­
leży mieć co do tego pewne wątpli? 
wości. Wzmiankowane wyżej czyn­
niki mogą spowodować, że ż nada­
rzającej się w tej dziedzinie szansy 
skorzystają przede wszystkim gos­
podarstwa i rejony o wysokim stop­
niu rozwoju. Tendencja ta może być 
łagodzona przez realizację zasady 
agrominimum, ustawę o obowiązku 
stosowania nawozów mineralnych i 
inne przedsięwzięcia tej natury. Nie 
będzie jednak w stanie zneutralizo? 
wać tej tendencji.

Wszystko to upoważnia do stwier­
dzenia, że przy braku bardziej ener­
gicznej polityki dysproporcje między 
rejonami mogą się w dalszym ciągu 
pogłębiać. Tendencjom tym powin­
no się przeciwdziałać. Jest to uza­
sadnione nie tylko dążeniem do ni­
welacji różnic, lecz także dążeniem 
do jak najefektywniejszego wyko­
rzystania nakładów. Nasza analiza 
wykazała, że w pięcioleciu 1962-1967 
w trzech najwyżej ekonomicznie 
rozwiniętych województwach (opol­
skim, wrocławskim i poznańskim) 
tempo przyrostu plonów było znacz­
nie niższe niż w słabo rozwiniętych 
rejonach. Przy tym wzrost ilości sto­
sowanych nawozów mineralnych ną 
1 ha i innych środków pochodzenia 
przemysłowego w tych wojewódz­
twach przewyższał znacznie ich 
wzrost w województwach tej dru­
giej grupy. Może to być sygnałem, 
że efektywność nakładów będzie 
wzrastać w większym stopniu właś­
nie w województwach pozostających 
w tyle. Dotyczy to. zwłaszcza woje­
wództw zachodnich i północnych, 
gdzie tempo wzrostu produkcyjnoś­
ci ziemi w ostatnich latach było naj­
wyższe. Taka ewolucja efektywnoś­
ci nakładów jest usprawiedliwiona 
logicznie. Województwa i gospodar­
stwa wysoko rozwinięte wyczerpują 
stopniowo naturalne możliwości 
wzrostu produkcji i dalszy wzrost 
musi być w tych warunkach okupio­
ny dodatkowymi nakładami. Nato­
miast w miarę podnoszenia się kul­
tury rolnej w województwach mniej 
rozwiniętych środki produkcji będą 
racjonalniej użyte, uruchamiając ich 
nie wykorzystane’ rezerwy. Wydaje 
się. że w tej chwili wkraczamy w 
okres, w którym nie rezygnując z 
rezerw rejonów rozwiniętych, po­
winniśmy w większym stopniu uru­
chamiać je w rejonach stosunkowo 
mniej rozwiniętych.



WOLNA TRYBUNA

POWIĄZANIE PRZEMYSŁU 

Z HANDLEM ZAGRANICZNYM
JANUSZ MICHALSKI. RYSZARD STRZELECKI

■Mv A DEN organizm gospodar- 
czy nie działa w próżni, a 
jego system pracy w decy- 
dującej mierze determino- 
wany jest całokształtem sto­
sunków gospodarczych kra­

ju, metodami planowania, systemem 
finansowym, zasadami ustalania 
cen. ustawieniem bodźców ekono­
micznych itd. Jest to szczególnie 
istotne w odniesieniu do central 
handlu zagranicznego, dla których 
dodatkowo nader ważnymi czynni­
kami będą również stosunki waluto- 
wo-pieniężne kraju oraz imperaty­
wy wynikające ze stanu jego bilansu 
płatniczego. Od pominięcia t.vch za­
sadniczych spraw, do szukania zla 
przede wszystkim, jeśli nie wyłącz- 
nie^ w charakterze aktualnych po­
wiązań produkcja — handel zagra­
niczny. organizacji pracy central 
h.z., jakości ich kadry itp. jest już 
tylko mały krok i niestety W. Du­dziński i A. Góral') go „popełniają".

Propozycje nowych układów orga­
nizacyjnych. zalecenia terapeutyczne, 
jeśli mają przynieść pożądane rezul- 
laty. nie mogą wynikać z fragmen­
tarycznych lub niedopracowanych 
koncepcji ekonomicznych. Luki tej 
nie jest, rzecz jasna, w stanie wy­
pełnić najbardziej’ nawet umiejętne 
dobranie do forsowanych w artyku­
le tez. rzeczywistych lub wyimagi­
nowanych minusów ’ pracy aparatu 
h.z.. od których nie' jest on przecież 
obiektywnie wolny.

Problem właściwego zorganizowa­
nia aparatu sprzedaży, jego powią­
zań z producentem jak również kon­
taktów z odbiorcą i użytkownikiem 
towaru za granicą jest na pewno 
jednym z zasadniczych elementów 
określających możliwości zwiększe­
nia eksportu. Jest jednak rzeczą 
oczywistą, że pierwszym i podstawo­
wym warunkiem dalszego rozwoju 
eksportu jest towar i jego konku­
rencyjność. a więc przede wszystkim 
jakość towaru oraz koszty jego wy­
twarzania.

W aktualnym, nie zawsze najlep­
szym układzie organizacji sprzedaży, 
głównym elementem hamującym 
dalszy wzrost eksportu, jest brak 
dostatecznej ilości towaru, i,„ryedo- 
istosowania jego właściwości do po­
trzeb odbiorców zagranicznych. Jed­
nakże, nawet przy dysponowaniu to­
warem dobrej 'jakości, eksport ma­
szyn i urządzeń wymaga szczegól­
nego wysiłku oraz specjalnych kwa­
lifikacji i doświadczenia. Od chęci 
do umiejętności zaoferowania klien­
towi określonej maszyny czy apara­
tu, wynegocjowania prawidłowego 
e punktu widzenia wymogów hand­
lowych, finansowych i prawnych 
kontraktu, jest jeszcze daleka dro­
ga. Temat to jednak zbyt szeroki, 
by przedstawiać tu cały kompleks 
czynności różniących się przecież, w 
zależności od sprzedawanego asor­
tymentu.

Do spraw podstawowych należą: 
programowanie produkcji (co i jak 
'wytwarzać), umiejętność znalezienia 
odbiorcy i właściwe przedstawienie 
mu towaru, rozeznanie możliwości 
finansowych odbiorcy i stojących 
przed nim alternatywnych źródeł 
zakupu oraz znalezienia możliwego 
do zaakceptowania kompromisu 
między tym, co jest pożądane, a co 
możliwe do osiągnięcia.'Dalszy zes­
pół niezmiernie ważnych czynnoś- . 
ci, to odpowiednie zabezpieczenie 
własnych interesów w klauzulach 
umowy kupna — sprzedaży, i na ko­
niec należyte wywiązanie się z niej. 
Cała ta praca — nie mówimy tu o 
samym cyklu projektowania kon­
strukcji, technologii, wykonania 
urządzenia i jego kontroli technicz­
nej — wymaga współpracy ludzi co 
najmniej kilku specjalności, działa­
jących w ramach jakiegoś układu 
organizacyjnego.

Jak ma wyglądać ten układ orga­
nizacyjny w naszych warunkach?

Wydaje się, że rozważanie takich 
układów w oderwaniu od realiów 
Istniejących w zakładach produkcyj­
nych. zjednoczeniach i centralach 
h.z. może doprowadzić tylko do nie­
porozumień.

Zobaczmy więc, jak przedstawia 
się sytuacja w zakładzie produkcyj­
nym. Mimo wielu radykalnych 
zmian w organizacji i psychologicz­
nym podejściu do spraw eksportu, 
w dalszym ciągu dominuje sytuacja 
wynikła z faktu, iż przez wiele lat, 
aż do chwili obecnej, cały -wysiłek 
w obrocie krajowym skierowany był 
i jest na zakupienie, a nie na sprze­
daż towaru. Stan ten spowodował 
oczywiście określone zaszłości, prze­
de wszystkim brak odpowiedniej 
elastyczności w przyjmowaniu i rea­
lizowaniu zamówień eksportowych, 
jak również w strukturze organiza­
cyjnej zakładów. Szczególnie odczu­
walny byl brak odpowiednich służb, 
których zadaniem byłaby właściwa 
obsługa odbiorcy, poczynając pd nie­
zbędnej informacji technicznej (a 
nawet konsultacji technicznych), za­
projektowania i skompletowania ze- 
apołóyr urządzeń, jeśli taide jest ży­
czenie odbiorcy, nadzoru nad mon­
tażem dostarczanych urządzeń i na 
serwisie technicznym kończąc.

Inaczej mówiąc, jest to kompleks 
czvnnosci. który' można określić la­
pidarnie kulturą obsługi ódbiórcy.

W wyniku uchwał władz partyj­
nych i rządowych stan ten ulega 
systematycznej poprawie, jednakże i 
dziś jeszcze daleki jest on od zado­
walającego. Dalszy postęp w tej 
dziedzinie wpłynąłby wydatnie za­
równo na rozwój eksportu jak i je­
go opłacalność jeszcze przed etapem 
ewentualnych rekonstrukcji organi­
zacyjnych o bardziej kompleksowym 
charakterze.

Powyższe trudności, pogłębione o 
stale kłopoty z uzyskaniem towaru 
do eksportu, niejednokrotnie stara­
nie się o zaopatrzenie zakładu wy­
twórczego w surowce i podzespoły z 
produkcji krajowej 1 wiele innych 
tego typu problemów powoduje, że 
centrala handlu zagranicznego więk­
szość swego wysiłku przeznacza na 
załatwianie spraw „krajowych”. W 
tej sytuacji organizacja centrali h.z. 
i metody jej pracy są w dużej mie­
rze zdeterminowane stanem, jaki 
istnieje w zakładach produkcyjnych.

Dlatego też zasadniczym proble­
mem. który należałoby koniecznie 
rozwiązać — bez względu na to. czy 
aparat sprzedaży znajduje się w 
centrali h.z. czv przj’ jego zjedno­
czeniu — jest problem właś­
ciwego podziału pracy t odpo­
wiedzialności między 'tymże apa­
ratem sprzedaży, a bezpośred­
nim wytwórcą. Centrala han­
dlu zagranicznego, czy aparat 
sprzedaży w jakiejkolwiek innej for­
mie organizacyjnej powinien skon­
centrować się na następujących za­
gadnieniach:
• badaniu zapotrzebcwania ryn­

ków zagranicznych i programowaniu 
produkcji eksportowej;
• ustalaniu wspólnie z organiza­

cjami wytwórczymi planów produk­
cji i eksportu;

• organizacji rynków i reklamie;
• akwizycji i kontraktacji w ścis­

łym współudziale z producentem;
• kalkulacji dewizowej i analizy 

opłacalności eksportu;
• ogólnym nadzorze nad realiza­

cją zamówienia.
Pozostałe czynności, poczynając 

od poradnictwa technicznego, doku­
mentacji ofertowo-technicznej, pro­
wadzenia obsługi eksportowanych 
maszyn, serwisu technicznego, 'mon­
tażu, a kończąc na zaopatrywaniu w 
części zamienne. załatwianiu'rekla- 
macji technicznych itp. funkcjach, 
powinny być w gestii wyspecjalizo­
wanych służb producenta.

Programowanie produkcji, okreś­
lanie planów sprzedaży, powstaje w 
trójkącie — chz — zjednoczenie — 
zakład wytwórczy.

Rozeznanie możliwości sprzedaży 
poszczególnych wyrobów, określanie 
podstawowych parametrów technicz­
nych. kierunków eksportu, przewi­
dywanej ceny sprzedaży, należą do 
obowiązków centrali h.z. Wydaje się, 
że zjednoczenia przemysłowe infor­
macje te od central h.z. otrzymują.

Decyzja uruchomienia produkcji, 
czy też przystosowania istniejącej do 
potrzeb odbiorców zagranicznych, 
leży w rękach zjednoczenia i zakła­
du wytwórczego. Powinna ona być 
skonfrontowana z przewidywanym 
zapotrzebowaniem krajowym, możli­
wościami produkcyjnymi; kosztami 
wytwarzania it.p. elementami ra­
chunku ekonomicznego. Wszystkie 
te informacje są niezbędne dla do­
konania optymalnego wyboru w da­
nych warunkach. Powyższe należy 
uzupełnić przypomnieniem, że zjed­
noczenia przemysłowe posiadają 
również bardzo istotne źródło infor­
macji o zapotrzebowaniu odbiorców 
zagranicznych — w danym przypad­
ku importerów z krajów socjalis­
tycznych — w rezultatach prac ko­
misji i grup roboczych działających 
bądź w ramach RWPG, bądź też 
współpracy dwustronnej. Inną rzeczą 
jest sprawa stopnia wykorzystania 
tych informacji dla ustalenia właś­
ciwego podziału produkcji i wza­
jemnej kooperacji. Wydaje się. żę w 
tym zakresie jest jeszcze wiele do 
zrobienia.

Podział masy towarowej między 
kraj, a eksport leży w. zasadzie po­
za gestią centrali h.z., jest on usta­
lany przez zjednoczenie lub inne, 
wyższe organy gospodarcze — przy 
(lub czasami i bez) konsultacji cen­
trali h.z.

W tym świetle niezrozumiałe śą 
uwagi, w jaki sposób centrala hand­
lu zagranicznego utrudnia lub wręez 
uniemożliwia kompleksową, ekono­
miczną gospodarkę zjednoczeniom.

To. że w wielu przypadkach jest 
jej brak, jest faktem niezaprzeczal­
nym. Nie należy przykładowo db 
wyjątków sytuacja, w której to sa­
mo zjednoczenie proponuje określo­
ny towar do elisportu. podczas gdy 
podległe mu biuro sprzedaży fgiSr 
sza ten sam towar do importu.

Problem „modelu gospodarczego” 
zjednoczenia, czynników ekonomicz­
nych. które powinny wpływać na 
decyzje produkcyjne, jest zagadnie­
niem oddzielnym, stojącym w dość 
dalekiej relacji w stosunku do t,ego, 
gdzie jest ulokowany aparat sprze­
daży. Opinia ta jest logiczną sek­
wencją znanej tezy mówiącej chyba 
nie bez racji o tym, że Wszelkie 
formy organizacyjne są czynnikami 
wtórnymi w stosunku do pierwszo­
planowych przesłanek ekonomicz­
nych.

Na tle uwag charakteryzujących 
zasoby kadrowe rozpatrzmy obecnie 
zagadnienie organizacyjnego usta­
wienia tych kadr w efektywnie 
działający aparat sprzedaży za gra­
nicę. Nie ulega wątpliwości, że z 
wielu różnych względów atrakcyj­
ny jest układ, w którym bezpo­
średni producent posiądą własną 
organizację sprzedaży. Jest to jed­
nakże możliwe tylko w tym przy­
padku, gdy produkowany przez za­
kład asortyment jest dostatecznie 
szeroki, by możliwa była jego sprze­
daż oraz że mamy do czynienia z 
jednym wytwórcą w kraju.

Rozpatrywany wariant będzie 
ekonomicznie uzasadniony wtedy i 
tylko wtedy, gdy wolumen sprzeda­
ży lub suma zysku będzie dosta­
tecznie duża, by pokryć koszty wła­
snej organizacji sprzedaży zarówno 
w kraju jak i za granicą, oraz za­
pewnić odpowiedni stańding na ob­
cych rynkach. Jak wiadomo partner 
o niewielkich Obrotach nie liczy się 
na rynku. Nie wydaje się, by wiele 
zakładów produkcyjnych w kraju 
spełniało powyższe kryteria i układ 
taki należałoby traktować jako nie­
typowy.

Bardziej realne i celowe jest 
natomiast stopniowe przekazywanie 
zakładom pewnych podstawowych 
czynności central h.z., aż do upraw­
nień biur branżowych włącznie. Jest 
to najbardziej celowe w przypadku 
sprzedaży urządzeń niekatalogowych, 
konstruowanych lub adaptowanych 
każdorazowo zgodnie z potrzebami 

"odbiorcy. Organizacja sprzedaży w 
zakładzie produkcyjnym, korzysta w 
tym przypadku z pomocy funkcjo­
nalnych działów centrali h.z., na 
przykład w sprawach walutowych, 
transportowych, prawnych itp., oraz 
działa na rynkach zagranicznych 
poprzez istniejącą sieć delegatur, 
przedstawicieli i agentów handlo­
wych centrali h.z.

Z doświadczeń wynika, że proces 
przekazywania omawianych czyn­
ności zakładom nie jest bynajmniej 
łatwy. W niektórych przypadkach 
kierownictwa zakładów wręcz od­
mawiają przyjęcia nowych kompe­
tencji, tłumacząc się dostateczną 
ilością własnych kłopotów. Poważ­
nym problemem opóźniającym pro­
ces przekazywania uprawnień do 
przemysłu jest sprawa znalezienia 
ludzi o odpowiednich kwalifika­
cjach. Trudność ta występuje w 
szczególnie ostrej formie w małych 
miejscowościach.

Inną konkretną 1 realną formą 
ułatwiającą przemysłowi stopniowe 
opanowywanie problematyki handlu 
zagranicznego mogłaby być opera­
tywna działalność zakładów w za­
kresie usług montażowych oraz ser­
wisu technicznego na obcych ryn­
kach i związany z tym obrót częś­
ciami zamiennymi. Mimo zawartych 
umów 1 różnorodnych porozumień 
w tym zakresie, ustalających okreś­
lone obowiązki, wiemy, w jak ogra­
niczonym stopniu wykorzystuje się 
istniejące możliwości.

Tworzenie organizacji handlu za­
granicznego przy zjednoczeniach, 
traktując rzecz w stosunku do ci- 
łości maszyn i urządzeń, ą nie kon­
kretnych przypadków, daje więcej 
negatywów niż pozytywów.

Układ asortymentów produkowa­
nych w ramach zjednoczenia jest z 
reguły bardzo zróżnicowany. Jedno­
cześnie wiele jednorodnych lub po­
dobnych maszyn i urządzeń jest 
produkowanych równolegle przez 
kilka zjednoczeń, że wymienimy dla 
przykładu sprzęt spawalniczy, obra­
biarki do ^metali. Podobnie jest z 
wzajemnie uzupełniającymi się 
asortymentami. Jak wówczas miała­
by wyglądać racjonalna organizacja 
obsługi rynku zagranicznego?

Niezależnie od powyższych trud­
ności nie sądzimy, aby tworzenie 
organizacji sprzedaży zagranicznej 
przy zjednoczeniach w. miejsce ist­
niejących central h.z. było słuszne 
również i z uwagi na wymogi' kon­
centracji i specjalizacji działalności 
gospodarczej.

Rozpraszanie obrotów w zbyt du­
żej jlośęi przedsiębiorstw, czy — 
jak kto woli — biur sprzedaży, mu- 
siałoby prowadzić do osłabienia 
efektów ekonomicznych tych obro­
tów poprzez relację wyższych kosz­
tów od woluminu handlu a także 
zamiast złagodzenia, przyniosłoby 
zaostrzenie problemów organizacyj­
nych — takich, jak szczupłość wy­
specjalizowanej kadry, środków 
technicznych itp. ____

Analizując wszystkie za i prze­
ciw rozważanego wariantu organiza­
cji sprzedaży zagranicznej, należy 
przyznać, że w sprawie tej dość 
trudno o jednoznaczny pogląd, mię­
dzy innymi z uwagi na pewien 
kryzys, jaki przechodzą niektóre 
zjednoczenia. Uważa się, i chyba nie 
bez racji, że wytworzyła się pew­
na dysproporcja pomiędzy wzrostem 
potencjału produkcyjnego zjedno­
czeń, zwiększeniem wymagań 1 
problemów, ■ ich metodami pracy 
i możliwościami.

Nasze krytyczne uwagi odnośnie 
realności usprawnienia aparatu 
sprzedaży za granicą, poprzez two­
rzenie odpowiednich biur handlo­
wych ' przy zjednoczeniach, nie są 
bynajmniej poparciem dla rezygna­
cji z. kontynuowania poszukiwań 
rozwiązań bardziej 'adekwatnych do 
nowych warunków i potrzeb. Wręcz 
odwrotnie. Kontynuowanie tych 
prac uważamy za konieczne.

Opowiadamy się jednak za kon­
cepcjami realnymi, za większym 
wykorzystywaniem przez przemysł 
już istniejących . możliwości współ­
działania z handlem zagranicznym 
oraz za wyraźnym podziałem kom­
petencji i odpowiedzialności między 
producentem a aparatem sprzedaży 
za granicą.

Lepsze gospodarowanie, które mo­
żna osiągnąć m.in. na drodze orga­
nizacyjnego usprawnienia określonej 
gałęzi' gospodarki narodowej, to jed­
nak przede wszystkim wszechstron­
ne umacnianie rachunku ekonomicz­
nego. Stwierdzenie to jest wpraw­
dzie z kategorii truistycznych, ale 
tu właśnie zaczynają się dylematy.

Powstaje bowiem pytanie, w ja­
kim stopniu jest realne przyjęcie 
rachunku sfconomieznego za nad­

I wreszcie kilką uwag na temat 
importu.

Stawiając problem produkcja — 
Import — eksport, należy odpowie­
dzieć na pytanie, o jaki import cho­
dzi? Czy postuluje się połączenie w 
jednym organizmie importu dla po­
trzeb danego przemysłu — to zna­
czy urządzeń do produkcji, półfab­
rykatów, podzespołów — z ekspor­
tem, wyrobów danego przemysłu, a 
więc towarów z reguły różnych asor­
tymentowo?

Czy też chodzi o nałożenie na pro­
ducenta (zjednoczenie?) obowiązku 
zaopatrzenia w importowany sprzęt 
wszystkich odbiorców krajowych bę­
dących w gestii tegoż producenta 
(zjednoczenia)?

Są to przypadki wzajemnie się 
wykluczające. Przypadek pierwszy 
doprowadziłby do dezintegracji i roz­
proszenia importu, wydaje się, że 
stosowany jako reguła byłby kro­
kiem wstecz. Jak działałyby dźwig­
nie ekonomiczne w przypądku dru­
gim? Czy miałby to być rozszerzo­
ny system obecnie istniejącego tzw. 
importu centralnego, proste przeka­
zywanie „limitów importowych” nie 
do użytkownika urządzenia, a do 
krajowego producenta? Czy rozli­
czanie obrotów w danym asortymen­
cie saldem? Jakim instrumentem 
ekonomicznym zabezpieczone byłyby 
interesy krajowego użytkownika im­
portowanego sprzętu przed tenden­
cją poprawienia tego salda jego 
kosztem ?

Odpowiedź zwolenników zmian na 
te i podobnego typu wątpliwości 
dotyczące ekonomiczno-organizacyj­
nych problemów importu przyjęta 
byłaby przez czytelników na pewno 
z dużym zainteresowaniem.

Spróbujmy podsumować nasze roz­
ważania.

Zasada koncentracji i specjalizacji 
należy do abecadła polityki gospo­
darczej i jest dążeniem w zasadzie 
większości państw współczesnego 
świata. Jeśli uznamy, rozwijając tę 
tezę, że praca w handlu zagranicz­
nym wymaga konkretnej wiedzy 
teoretycznej i niemniej konkretnych 
umiejętności praktycznych, specy­
ficznych dla tego rodzaju pracy — 
prawo koncentracji wysiłku 1 spe­
cjalizacji cżyifrtóści powinno Obowią­
zywać i w omawianej dziedzinie. 
Marginesowo warto tu zauważyć, że 
nawet najbardziej ekspansywna w 
świecie kapitalistycznym w dziedzi­
nie handlu zagranicznego gospodar­
ka japońska, posługuje się do dziś 
przede wszystkim wyspecjalizowa­
nymi przedsiębiorstwami h.z.

Kadra pracowników handlu za­
granicznego lub, mówiąc szerzej, 
zespół ludzi zarówno w centralach 
h.z. jak i w organizacjach przemy­
słu zajmujący się problematyką 
handlu zagranicznego, jest zarówno 
szczupła ilościowo jak i niezbyt bo­
gata w doświadczenia. Wynika to 
główmie z naszych niewielkich' tra­
dycji w tym zakresie jak i strat 
wojennych w kadrze specjalistów. 
Równocześnie jednak problematyka 
handlu zagranicznego wymaga pra­
cy ludzi o dość wąskich specjalnoś­
ciach. bez współdziałania których 
operatywny czy branżowy pracow­
nik centrali h.z. miałby niemałe 
trudności w przygotowaniu bardziej 
skomplikowanego kontraktu. Przy­
kładowo można tu wymienić > takie 
sprawy, jak zagadnienia walutowe, 
kalkulacyjne, prawne, transportowe 
itp. Nie trzeba dowodzić, że odrębną 
specjalnością i konkretną wiedzą 
jest marketing, odrębną reklama, a 
jeszcze inną umiejętność opracowa­
nia prawidłowej konstrukcji zało­
żeń finansowo-walutowych kontrak­
tu. Wbrew pozorom, również i w 
tych specjalnościach nie mamy zbyt 
wielu doświadczonych fachowców.

W konsekwencji więc, niezależ­
nie od tego, jakie słuszne lub nie­
słuszne pretensje można kierować 
pod adresem central h.z., należy 
zdać sobie jasno sprawę z faktu, że 
kadra ludzi pracująca w centralach 
h.z. i niektórych zakładach produk­
cyjnych o większej tradycji ekspor­
towej, jest jedyną, jaką w tej 
chwili dysponujemy.

Narzuca to, naszym zdaniem, okre­
ślone zasady gospodarowania tą 
kadrą oraz limituje możliwości zre­
alizowania niejednego słusznego 
projektu.

. Tyle uwag na temat wielkości za­
sobów kadrowych. Natomiast spra­
wa umiejętności i kwalifikacji pra­
cowników aparatu handlu zagrani­
cznego winna być chyba — w osta­
tecznym rachunku — oceniana z 
punktu widzenia jednego syntetycz­
nego kryterium, wyników-dch pra­
cy.

Obecnie jest niemal regułą, że 
cała ilość towaru stawiana do dys­
pozycji centrali h.z. jest przez , nią 
sprzedawana. W grę wchodzą tu o- 
czywiście te rynki, gdzie oferowany 
przez nas towar jest w stanie spro­
stać wymogom walki konkurencyj­
nej. '

Faktem jest, że podstawowym te­
matem niemal wszystkich spotkań 
handel zagraniczny — przemysł, jest 
sprawa niedostatecznej ilości oraz 
nieodpowiedniej jakości towaru, a 
nie zagadnienie braku możliwości 
sprzedaży.

„Zycie Goepodarcse” nr l/ne. arty­
kuł pt. „Produkcja — Import — eksport 
— razem czy osobno?”.

rzędne 1 efektywnie działające kry­
terium posunięć usprawnieniowych, 
przed wprowadzeniem uchwalonych 
na V Zjeździ* PZPR niezbędnych 
snlan do systemu planowania i za-' 
rządzania gospodarką narodową, 
systemu* finansowego, metod, kształ­
towania cen; kursów walutowych, 
bodźców ekonomicznych itp. Roz­
patrzmy pokrótce te zagadnienia.

Jak wiadomo, nasze stosunki gos­
podarcze z zagranicą realizowane 
są głównie w trzech następujących, 
dziedzinach. Pierwsza z nich, to 
wymiana towarów 1 usług. Druga, 
to operacje kredytowe, tj. zaciąga­
nie r spłata kredytów zagranicznych. 
Trzecia wreszcie, odnosząca się w 
praktyce do krajów socjalistycznych 
zrzeszonych w RWPG, to koopera­
cja przemysłowa i specjalizacja 
produkcji.

We wszystkich tych dziedzinach 
konieczne jest stosowanie ceny i 
pieniądza. Istotnym mankamentem 
w omawianej dziedzinie jest jed­
nakże okoliczność, że ceny wew­
nętrzne w poszczególnych krajach 
nie są bezpośrednio powiązane z 
cenami handlu zagranicznego. Stąd 
też i ograniczona efektywność in­
strumentu pieniądza.'

Odrębnym zagadnieniem z tego 
zakresu jest niedoskonałość stoso­
wanego systemu ceń światowych we 
wzajemnych stosunkach między kra­
jami socjalistycznymi. Z uwagi na 
różny poziom w osiągniętym rozwo­
ju ekonomicznym tych krajów, spe­
cyfikę rynków itp., stosowane ceny 
światowe nie odpowiadają ani re­
lacjom nakładów pracy socjalistycz­
nych producentów, ani też warun­
kom podaży i popytu istniejącym na 
tych rynkach. W efekcie prowadzi 
to do wykrzywiania rachunku eko­
nomicznego, hamowania procesów 
integracyjnych krajów socjalistycz­
nych, dynamiki produkcji i wymia­
ny itp. ujemnych zjawisk.

Nie rozwijając tematu ponad po­
trzebę, wypada podkreślić, że 
wszechstronna analiza tych zagad­
nień pozwoliła na postawienie pra­
widłowej diagnozy i podjęcie w jej 
rezultacie odpowiednich prac.

Wymienić tu należy przede wszy­
stkim prace nad zbliżaniem metod 
kształtowania cen wewnętrznych 
krajów członków RWPG, ulepsza­
niem zasad ustalania cen w handlu 
zagranicznym, ustaleniem - jednoli­
tych kursów walut 1 ich wymienial­
nością, przejściem do rzeczywistych 
rozliczeń wielostronnych itp. " Nie 
.trzeba dowodzić, że. wyniki tych 
prac w połączeniu z ustaleniem 
koncepcji integracji ekonomicznej 
krajów socjalistycznych oraz form 
i metod jej realizacji, będą miały 
podstawowe ' znaczenie dla naszego 
handlu zagranicznego, wielkości je­
go zadań, metod pracy i w końcu 
efektywności.

Następnym kompleksem spraw o 
istotnym znaczeniu dla roli i miej­
sca handlu zagranicznego w całym 
organizmie gospodarki narodowej, 
to powiązania z rynkiem krajowym 
i Jego mechanizmem.

Jak wiemy, rynek ten w warun­
kach ustroju socjalistycznego i cen­
tralnego planowania jest rynkiem 
swoWni. Podstawowe elementy te­
go rynku ifie są funkcją wolnej gry 
żywiołów J ekonomicznych lecz są 
kształtowane decyzjami planu cen­
tralnego. Odnosi się to zwłaszcza do 
podziału i dystrybucji dochodu na­
rodowego, inwestycji, importu i' 
eksportu oraz cen zaopatrzeniowych 
i cen detalicznych. W tym świetle 
specjalnego znaczenia nabiera oko­
liczność, że przecież w praktyce każ­
dy zakład produkcyjny (zjednocze­
nie) produkujący na eksport, produ­
kuje w mniejszym lub większym 
zakresie przede wszystkim na za­
opatrzenie rynku wewnętrznego. 
Powoduje to, iż dla tego samego 
zakładu (zjednoczenia) część pro­
dukcji dostarczana na rynek wew- 
nętrzny rozliczana jest według cen 
ukształtowanych polityką socjalną i 
gospodarczą państwa, a towary do­
starczane na eksport według cen 
kształtujących się na rynkach za- 
granicznych.

Stąd z punktu widzenia rachunku 
ekonomicznego, prawidłowego wyli­
czenia efektywności wymiany towa­
rowej z zagranicą, wynika potrzeba 
ustalenia takiego systemu rozlicza­
nia wpływów i wydatków dewizo­
wych, kalkulowania kosztów włas­
nych produkcji i ceny (jakie ele­
menty nakładów będą ' w nią wli­
czane), który zapewniłby właściwe 
proporcje cen krajowych w stosun­
ku de cen światowych.

Wydaje się, że zapowiedziana w 
Uchwałach V Zjazdu kompleksowa 
reforma systemu finansowego pole­
gająca na modyfikacji cen towa­
rów zaopatrzehiowo-lnwestycyjnych, 
m.ln. drogą uwzględnienia w nich 
realnego kosztu surowców i ma­
teriałów, amortyzacji itp., wprowa­
dzenia jednolitych kursów walut 
dla potrzeb wyliczania efektywnoś­
ci obrotów 1 ich planowania, pozwo­
li na zasadnicze uporządkowanie o- 
mawianej dziedziny gospodarowania. 
Wyniki tak pomyślanej reformy po­
winny z kolei stworzyć realne prze­
słanki do zrealizowania koncepcji 
powiązania wyników finansowych 
producentów (zjednoczeń) z wyni­
kami central handlu zagranicznego.

Przedstawione uwagi nie wyczer­
pują bynajmniej całości problemów 
ekonomicznych ściśle związanych z 
zagadnieniem realności efektywnego 
przeprowadzenia koniecznych korekt 
w układzie produkcja — handel za­
graniczny. Wymieniając ważniejsze 
z nich, chodziło nam głównie o wy­
kazanie, że bez uporządkowania 
tych problemów, tak przecież złożo­
nych w gospodarce socjalistycznej, 
trudno liczyć na możliwość prze­
prowadzenia istotniejszych zmian, 
które dałyby pożądane efekty ekó- 
nomlczne. Odnosi się to zarówno do 
sfery wewnętrznych powiązań mię­
dzy handlem zagranicznym i pozo­
stałymi działami gospodarki narodo­
wej jak 1 dziedziny zewnętrznych 
związków tej gałęzi gospodarki ze 
wspólnotą krajów socjalistycznych.

ORZECZNICTWO 
------- ■------------------------

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
W RAZIE NIEWŁAŚCIWEGO

WYSTAWIANIA FAKTUR , 
LUB NISZCZENIA ICH KOPII

Prokurator Wojewódzki w P. 
oskarżył m. in.: 1) Jana K. z art. 
286 § 1 i 2 kodeksu karnego*) o t<ą 
że jako kierownik Punktu Za­
opatrzenia Detalicznego Centrali 
Technicznej przekraczając zakres 
swych uprawnień i nie dopełniając 
swych obowiązków w celu przy­
sporzenia sobie 1 innym osobom 
nienależnych korzyści materialnych 
prowadzi! w kierowanym przez sle-_ 
bie punkcie na własny r a c h u- 
nek i-poza ewidencją sprze- 
daż towarów nie będących włas­
nością Centrali Technicznej i W 
związku z tym dopuścił do wysta­
wiania faktur w Jednym egzempla­
rzu oraz do niszczenia kopii in­
nych faktur, które to faktury nie 
były ujęte w ewidencji sklepowej 
na łączną sumę 489 632,10 zł; po­
nadto Prokurator oskarżył Jana K. 
z art. 29Ó § 1 k-k.2) o to, że Jako 
kierownik Punktu zażądał i przy­
jął od czterech nabywców co naj­
mniej 22 000 zł w związku z doko­
nywanymi przez nich transakcja­
mi kupna aluminiowej linki napo­
wietrznej; 2) Mariana N. również 
z art. 286 § 1 12) o to, że Jako 
starszy sprzedawca wspom­
nianego Punktu wiedząc o popeł­
nianych przez kierownictwo tego 
punktu nadużyciach, a w szczegól­
ności o- pobieraniu nienależnych ko­
rzyści materialnych w związku s 
pełnieniem czynności służbowych, o 
wprowadzaniu towarów obcych nie­
wiadomego pochodzenia, o nieod- 
prowadzaniu do kasy gotówki za 
niektóre sprzedane artykuły, a po­
nadto orientując się, że w sklepi* 
istnieją nadwyżki towarowe — 8 
przekroczeniem zakresu swych u- 
prawnień i niedopełnieniem swych 
obowia.zków w celu przysporzenia 
sobie i innym osobom nienależnych 
korzyści materialnych wypisał 
z własnej inicjatywy bądź na pole- 

' cenie co najmniej 196 faktur sprze­
daży gotówkowej na sumę 242 708,25 
zł, w tym 187 faktur dla zakładów 
i przedsiębiorstw państwowych i 
uspołecznionych oraz 9 faktur dla 
odbiorców prywatnych — na nie­
właściwych i wycofanych z obiegu 
dla sprzedaży gotówkowej drukach 
bez podpisania tych faktur swym 
nazwiskiem pod pieczątką „zapła­
cono gotówką" w tych wypadkach, 
w których sam odbierał należność 
od klienta, a ponadto faktury t* 
niejednokrotnie zaopatrywał nie­
zgodną z faktycznym stanem neczy 
datą.

Sąd Wojewódzki uznał obuoskar-- 
żonych za winnych i skazali 

■ 1) Jana K. za czyn pierwszy n* 
karę 3 lat więzienia, 20 000 zł grzyw­
ny i utratę praw publicznych, zai 
za czyn drugi na karę 1 roku i * 
miesięcy więzienia oraz 10 000 zl 
grzywny z tym że łącznie wymie­
rzył Janowi K. karę 4 lat więzie­
nia, 25 000 zł grzywny i utratą 
praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na okres 3 lat; 
2) Mariana N. — za czyn wyżej 
opisany (z tą jednak zmiąną, źa 
zakwestionowane faktury wypisy­
wał na polecenie swych prze­
łożonych) na karę 2 lat więzienia. 
5 000 zl grzywny oraz utratę praw 
na okres lat dwóch.

Od powyższego wyroku obaj 
oskarżeni wnieśli rewizje.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę wyrokiem a dnia 24 paź­
dziernika 1968 r. nr III KR 87/68 
oddalił obie rewizje, wypowia­
dając następujący pogląd prawny.

1. Wystawianie faktur w 
jednym egzemplarzu bądź też 
niszczenie kopii w razie wy­
stawiania faktur w 3 egzempla­
rzach, stwarzające m. In. dla na­
bywców towarów możliwość' nad­
użyć ze względu na niemożność 
późniejszego skontrolowania czy 
zakup towarów rzeczywiście na­
stąpił i czy towar rzeczywiście byl 
ze sklepu wydany, uzasadnia zasto­
sowanie wobec winnego ■*♦. 288 
kodeksu karnego1).

2. Nieustalenle konkret­
nej kwoty osiągniętych przea 

. oskarżonego korzyści nie stoi na 
przeszkodzie do uznania, że oskar­
żony działał w zamiarze osiągnię­
cia korzyści materialnej w rozu­
mieniu art. 286 fi 2 k.k. *).

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„Sąd Najwyższy zważył, co na­
stępuje:

1) Co do rewizji oskarżonego Ja­
na K.
(...) ’ bezsporny jest fakt, że oskar­
żony wystawiał sam bądź polecał 
wystawiać faktury w 1 egzempla­
rzu, na drukach wycofanych z obie­
gu oraz przy użyciu pieczątki wy­
cofanej z obiegu. Tego rodzaju ma­
nipulacja z dokumentacją sprzedaży 
pociągała za sobą konieczność wy­
cofywania pieniędzy z utargu, post- 
datowania raportów kasowych i 
spóźnione wpłaty gotówld. do 
banku.

W tych warunkach oskarżony ni* 
tylko nie dopełnił szeregu ciążą­
cych na nim obowiązków, ale nad­
użył także swoich uprawnień jako 
kierownik sklepu.

Wystawianie faktur w 1 egzem­
plarzu bądź też niszczenie kopił W 
razie wystawienia faktury w I 
egzemplarzach stwarzało dla na- 

• bywców towarów możliwość nadu­
żyć ze względu na niemożność póź­
niejszego skontrolowania czy.zakup 
towarów rzeczywiście nastąpi! 1 czy

DOKOŃCZENIE NA STR. 10
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towar rzeczywiście był ze sklepu 
wydany. Takie postępowanie oskar­
żonego Jana K. było sprzeczne z 
jego, uprawnieniami i obowiązkami _
oraz było działaniem gddzącym ' w I DOKOŃCZENIE ZE: StR. 1 
interes publiczny... Z tego- też wzglę- I 
du Sąd Wojewódzki słusznie dopa- I potwierdziły także doświadczenia 
trzył się w tym działaniu oskarżo- I ostatnich czterech lat — może być 
nego cech przestępstwa z art. 286 I I "r 
k.k., a ponieważ „ oskarżony' swym I o rzeczywiście dużych perspekty- 
działaniem) wypełnił . również', zna-| wach rozwoju rolnictwa, zwłaszcza 
mionazprzestępstwa z art. 10 usta- I zaś hodowli. (Słabsze gleby od wo- 
wy z dnia 13 lipca 1957 r. (Dz. U. I jewództwa olsztyńskiego ma w Pol- 
Nr 39, poz. 171), przeto kierując I sce aż siedem województw, wśród 
się nakazem art. 36 k.k. słusznie I których znajduje się znane z wyso- 
skazał oskarżonego za przestępstwo I kiej kultury rolnej województwo 
cięższe, tj. za przestępstwo przewi- I poznańskie).
dziane w art. 286 k.k. . I JeśH w latach 1956-1960 zbieranoI z ha w tym województwie średnio

Rewizja niesłusznie kwestionuje I 13,3 q czterech zbóż, a w latach 
zastosowanie przez Sąd' Wojewódz- I 1961-1965 zbierano już 16,2 q, to w 
ki § 2 art. 286 k.k. -do czynu przy- I trzechleciu 1966-1968 nastąpiło 
■pisanego oskarżonemu. Wprawdzie I dalsze podwyższenie średnich plo­
nie zostało ustalone, jaką ■ konkret- I nów do około 19 a w 1970-r. planuje 
nie korzyść majątkową oskarżony I się osiągnąć 20 q z ha. W projekcie 
odniósł- z niedozwolonych transak- I planu, perspektywicznego zakłada 
cji (poza marżą handlową) jednak- I się w województwie olsztyńskim u- 
że jest oczywiste, że transakcji-ta-I-zyskanie plonów czterech zbóż 
kich nie mógł przeprowadzać bez- I 23—24 q z ha w 1975 roku, 25—26 q 
interesownie, jak to tłumaczył na I w 1980 roku, 26,5—28 q — w 1985 r. 
rozprawie sądowej. Oskarżony do- I Przy tym szybko wzrasta towaro- 
konywał tych transakcji na ;dużą I wa produkcja.rolna. Jak się oblicza, 
skalę, o czjTn świadczy zarówno I w okresie od 1964 do 1968 roku skup 
liczba tych transakcji, jak i “ogólna I zboża wzrósł w województwie ol- 
suma, na jaką opiewają Sięgając w I sztyńskim ze 110 tys. ton do 270 tys. 
ciągu dwóch lat sumy prawie pól I ton, a więc prawie dwu 1 pólkrotnie. 
miliona złotych. Dodatkową olęo-i z przeprowadzonych szacunków 
licznością wskazującą na to, że I wynika, że w 1970 roku skup zboża 
oskarżony osiągnął zyski z tych I wzrośnie w tym województwie o 
transakcji, jest fakt; że oskarżony I dalsze 50 proc. (Osiągnie poziom 
opłacał koszty transportu towarów I około 400 tys. ton). Natomiast w 
z własnej kieszeni. Świadczą o tym I 1985 roku wyniesie około 600 tys. 
zeznania świadków, (...) | ton. Wydaje się przy tym. że są to

szacunki raczej umiarkowane (za-
Nieustalenie konkretnej kwoty I 

osiągniętych przez oskarżonego ko- I 
rzyści riie Stoi na przeszkodzie do I 
uznania, że oskarżony działał w za- j 
miarze osiągnięcia korzyści mate- I 
rialnej, co słusznie Sąd Wojewódz- I 
ki podkreślił w uzasadnieniu swego I 
wyroku. I

Zgłoszony na rozprawie rewizyj- I 
nej wniosek obrony o uniewinnię- I 
nie oskarżonego z zarzutu opisane- I 
go w pkt. II aktu oskarżenia z bra- I 
ku dostatecznych dowodów winy I 
oskarżonego jest niezasadny. I

Zeznania świadków (...) stwier-’ I 
dzają w sposób nie budzący zad- I 
nych wątpliwości, że oskarżony I 
żądał 1 przyjmował od nich pienią- I 
dze w związku ze sprzedażą linio I 
napowietrznej. Wysokość przyję- I 
tych kwot przez oskarżonego zpsta- I 
ła prawidłowo ustalona przez Sąd I 
Wojewódzki. Nieprzyzhanie się I 
oskarżonego' do przyjęcia^ łapówek I 
— wobec stanowczych i wiarygod- I 
nych zeznań powyższych świadków I 
nie daje. podstawy do kwestiono- I 
wania prawidłowości, ustaleń Sądu I 
Wojewódzkiego w tym względzie. I

Kara wymierzona , oskarżónemu I 
za czyn z art. 290 §■ T. k.k.‘ ftie mo- I 
że być uznana za rażąco surową. I 
jeśli się uwzględni wysokość; przy-I 
jętych łapówek oraz funkcję speł- I 
niahą przez oskarżonego1,'i dlatego! 
Sąd Najwyższy nie znalazł żadnych I 
podstaw do jej złagodżęńią, . I

2) Co do rewizji ‘ oskarżonego I 
Mariana N. I

Rewizja tego oskarżonego, nie! 
kwestionując winy z art. 286 8 1 I 
k.k., wywodzi, że przewód sądowy I 
nie dostarczył dowodów na to, by I 
przestępcza działalność oskarżonego I 
zmierzała do osiągnięcia korzyści I 
majątkowych dla niego lub dla iń- I 
nych osób. I

Stanowisko takie nie jest słuszne. I
Przewód sądowy wykazał w spo- I 

sób niewątpliwy, że oskarżony brał I 
udział zarówno w sprzedawaniu, jak I 
i w przyjmowaniu -towarów -do I 
sklepu oraz w sprzedaży tych to- I 
warów" Nie jest możliwa taka sy-1 
tuacja, żeby skarżony, wystawia-I 
jąc faktury n i towary nie będące I 
w sklepie, nie wiedział o tym. Nie I
mógł on również nie wiedzieć, dla- I nnnnsa/Ą
czego jego przełożeni, to jest kie- I ur nn IfrA /
równik sklepu lub jego zastępca. I'™ ■
polecają wystawiać faktury na nie- I nn DD7CUV&I CMI A 
właściwych drukach, w jednymi*'*' rnŁCIrl I dLEMn 
egzemplarzu i przy użyciu wycofa- | 1 " 1
nej z obiegu pieczątki firmowej. I

■ Oskarżony znał dobrze zakres-swo-I fiT"! I M I/1
ich obowiązków. Wystawiając fak-IKr/ f 11 III K I1 I fi K 
tury na tzw. towary obce wpro- IULL LlVfllVU JllIV 
wadzane do sklepu przez oskarżo- I
nego Jana K. lub Zygmunta M„ I 
musiał się orientować, żd sprzeda- I | J 
jąc te towary działa .w Interesie obu I
tych oskarżonych. W tych warun­
kach Sąd Wojewódzki słusznie za­
kwalifikował czyn oskarżonego z 
§ 2 art. 286 k.k.

Kara wymierzona oskarżonemu 
nie wykazuje cech rażącej su.rowoś- 
ol, a okoliczność, że oskarżony-był już 
karany za identyczne przestępstwo, 
nie pozwala na jej złagodzenie, ani 
też na warunkowe zawieszenie' jej 
wykonania. (...)”

Opracowal JOZEF ZIELIŃSKI

Art. 286 § 1. Urzędnik, i który, prze­
kraczając swą władzę lub nie dopeł­
niając obowiązku, działa na szkodę In­
teresu publicznego lub prywatnego, pod­
lega karze więzienia do lat S.

g 2. Jeżeli sprawca działa w celu 
osiągnięcia korzyści majątkowej . lub 
osobistej dla siebie lub innej osoby, 
podlega karze więzienia do lat 10.

Art. 290 5 1. Urzędnik. ktJry w związ­
ku z urzędowaniem przejmuje dla sie­
bie lub innej osoby korzyść majątko­
wą lub osobistą albo ich Obietnicę bądź 
też takiej korzyści żąda, podlega " karze 
więzienia do lat S.
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porównaniu z okresem poprzednim, 
ale' nie są w stanie wyeliminować 
występujących w tej dziedzinie nle- 

____________ _____________ ___ ____ _______________ doborów.
traktowany. jako. re^®“ gospodarczy Obok budownictwa mfcszkaniowe-

kłada się w 
powierzchni 
19 tys. ha).

Większe 
porównaniu 

nich m. in. zmniejszenie 
gruntów ornych o ok.

jeszcze możliwości w 
z produkcją zbóż wy-

stępują w tym województwie w ho­
dowli. W szczególności dotyczy to 
bydła, którego skup • przekroczył na 
przełomie 1967(68 r. 50 tyś. ton 1 
osiągnął w 1968 roku poziom prawie 
62 tys. ton, co oznaczało wykonanie 
planu w około 102 proc.

W założeniach perspektywicznych 
przewiduje się. że w 1985 roku po- • 
winno nastąpić powiększenie po­
głowia bydła w województwie ol­
sztyńskim o około 80 proc, (w ftym 
krów ó ok. 60 proc,), trzody o oko­
ło 30 proc, i owiec o około 40 proc.

Wraz, z rozwojem produkcji to­
warowej rolnictwa, szczególnie sil­
nie odczuwa się;w tym .regionie nie­
dobory zdolności , wytwórczych bu­
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych W ubiegłych pięciolat­
kach nagromadziły się w tej dzie­
dzinie- dość duże niedobory spowo­
dowane zwłaszcza szybszym niż za­
kładano w planach 1 starzeniem się 
budynków I budowli wiejskich.

Wpłynęło to na ukształtowanie się 
na stosunkowo wysokim poziomie 
współczynnika zagęszczenia izbv. 
który na wsi olsztyńskiej sięga 1,70. 
W planie perspektywicznym zakłada 
się wystąpienie dalszych ubytków 
mieszkaniowych spowodowanych 
starzeniem się budynków — ó ok. 
95 tys. iżb. W celu nadrobienia tych 
zaległości i doprowadzenia do obni­
żenia współczynnika zagęszczenia 
fzbv do poziomu 1.25 — wobec prze­
widywanego wzrostu liczby ludnoś­
ci wiejskiej o około 100 tys. osób — 
proponuje się wybudowanie w wo­
jewództwie olsztyńskim w latach 
1965-1985 około 290 tys. izb.

Problem ten wysuwa się na czoło 
zwłaszcza w PGRach. które dyspo­
nują trzecią częścią użytków rol­
nych województwa I sukcesywnie 
powiększają swój obszar zasiewów, 
przejmując grunty z Państwowego 
Funduszu Ziemi. Około 300 min zło­
tych. które rocznie wydawane są na 
budownictwo w PGR-ach wojewódz­
twa olsztyńskiego, pozwalają wpraw­
dzie na pewną poprawę sytuacji w 

ZTAŁALNOSC Biura Znaku 
Jakości na przestrzeni ostat­
nich dwóch lat sprawiała wra-

żenle szczególnie ożjtwiońej. Ilość 
wyrobów ze znakiem jakości zwięk­
szyła się z 4148 w końcu 1966 r. 
do 7775 w końcu minionego roku. 
Na początku • br. mieliśmy 170 . wy­
robów ze znakiem klasy światowej 
(„Q"), 6994 wyrobów ozdobionych 
„1” (znak klasy krajowej) 1 611 ar- ................
tykułów, przeważnie elektrotech- W minionym roku wartość próduk-
nicznych, ze znakiem kontrolnym, cji ze znakiem jakości przekraczała

Zwiększenie w ciągu, dwóch lat 
wyrobów oznaczonych. o 87 proc, 
wydaje się dowodzić rosnącej popu­
larności znaku jakości w naszym 
przemyśle. W rzeczywistości sy­
tuacja przedstawia się dość osobli­
wie. Wprawdzie bowiem tempo 
przyrostu Ilościowego wyrobów ozna­
czonych może: imponować, ale . roz­
wój produkcji tych artykułów na­
dal postępuje zbyt wolno, t tak 
np. w roku ubiegłym ilość wyrobów 
oznaczonych wzrosła o 29 proc';, na­
tomiast ich wartość .tylko nieco po­
wyżej 5 proc.

ich wartość zwiększyła się zaledwie 
z 38,3 mld w 1967 r. do 40,4 mld zl 
w końcu ub. roku. Przypomnieć wy­

jest niski, sięgał bowiem ok 4: proc 
w ub. roku. Można naturalnie uwa­
żać, że niesłuszne jest porównywa-. 
nie wartości wyrobów oznaczonych

W rezultacie wprawdzie w minio- . mebli w ogóle nie pojawia się, na 
nym roku przybyło aż 1740 artyku- naszym rynktf. 
łów ze znakietn jakości,, jedriakżt

pada. że w minionym roku produk- .....
cja towarowa przemysłu kśztąłto- tość jch-produkcji w skali roku,-ale 
wała się na poziomie 982.8- mld zl 
Łatwo więc obliczyć, że udział wy­
robów oznaczonych w wartości pro­
dukcji towarowej przemysłu nada1

go, które odgrywa istotną rolę, zwła­
szcza z punktu widzenia utrzymania 
kadry, pracowników niezbędnych dla 
realizacji polityki unowocześnienia 
i Intensyfikacji gospodarki PGR-ów 
— na czoło wysuwa się także bu­
downictwo magazynów - oraz suszarń 
zboża. Brak dostatecznej Ilości. su­
szarń- zboża uniemożliwia pełne wy­
korzystanie zdolności produkcyjnej 
kombajnów. Najwięcej jednak nie­
pokoju sprawia to. że rosnący skup 
zboża nie znajduje pokrycia w po­
staci ‘ odpowiedniej pojemności ele­
watorów. Nadwyżkę skupu nad po­
jemnością elewatorów szacuje się 
obecnie w tym województwie na po­
nad 50 tys. ton zboża w stosunku 
rocznym. W celu wyeliminowania 
tej dysproporcji przystępuje się więc 
pośpiesznie do budowy czterech ele­
watorów. Ale. jak wynika- z prze­
prowadzonych szacunków skup zbo­
ża może wzrosnąć do 1970 roku o 
dalsze 130 tys. ton. Dodatkowa po­
jemność nowo wybudowanych ele-
watorów nie wystarczy więc na
zlikwidowanie istniejących dyspro­
porcji.

Zlikwidowanie tej dysproporcji — 
zgodnie z projektem planu perspek­
tywicznego — nastąpiłoby dopiero w 
drugiej połowie lat siedemdziesią­
tych. W okresie tym projektuje się 
budowę dziesięciu nowych elewato­
rów. Nie jest jednakże wykluczone, 
że województwo olsztyńskie osiągnie 
tymczasem większy jeszcze przyrost 
skupu. Warto tutaj przypomnieć, że 
użytki rolne stanowią obecnie nie­
wiele więcej niż połowę powierzchni 
ogólnej województwa olsztyńskiego, 
i że w projekcie' planu perspekty­
wicznego nie tylko nie zakłada się 
wzrostu obszaru gruntów ornych, ale 
wręcz przewiduje się ich zmniej­
szenie (o 19 tys. ha), głównie na 
rzecz lasów, których powierzchnia 
ma wzrosnąć o około 30 tys. ha. 
Trudno dokładnie przewidzieć, jakie 
potrzeby i możliwości rolniczego za­
gospodarowania. powierzchni woje­
wództwa olsztyńskiego wystąpią za 
dziesięć czy za piętnaście lat i nie 
można wykluczyć takiego wariantu 
zagospodarowania tej powierzchni.
który będzie polegał nie na 
sżeniu, ale na zwiększeniu 
użytków rolnych

Podobnie jak elewatory

zmniej- 
obszaru

nie po-
krywają potrzeb w dziedzinie ma­
gazynowania zboża, nie nadążają 
również za szybko rosnącym skupem 
żywca zdolności ubojowe miejscowe­
go przemysłu mięsnego. Obecne 
zdolności ubojowe przemysłu mięs­
nego województwa olsztyńskiego nie 
sięgają 40 tys. ton w stosunku rocz­
nym (wraz V zakładami spółdziel­
czymi i rzeźniami komunalnymi da- 
je to nieco ponad 5Ó tys. ton). Wo­
bec skupu przekraczającego 70 tyś. 
ton (w wadze ciepłej bitej) prawie 
20 tys.. ton stanowią przerzuty żyw­
ca po?a województwo. Po zakończe­
niu projektowanej rozbudowy rzeźni 
w Piszu . (1970 r.) 1 Węgorzewie 
(1972 r.) przemysł mięsny będzie 

.wprawdzie dysponował w wojewódz­
twie olsztyńskim praktycznymi 
zdolnościami ubojowymi wynoszący­
mi o około 10 tys. ton więcej niż 
obecnie, ale już do roku 1970 skup 
wzrośnie — jak się przewiduje — 
nie‘o 10. ale o ponad .15 tys. ton, 
zaś do roku 1975 — o dalsze 15 tys. 
ton. Oznacza to. że bez dodatkowych 
inwestycji przerzuty żywca poza 
województwo uległyby zdwojeniu 
(musiałyby wzrosnąć z 20 do 40 tys. 
ton w stosunku rocznym). Na tym 
tle rodzą się- postulaty przyspiesze­
nia budowy nowych zakładów ubo- 
jowo-przefwórczych przemysłu

« wartością produkcji towarowej 
przemysłu. Wyjaśnijmy przeto, że 
do Biura Znaku Jakości, zgłaszane 
są nie tylko wyroby finalne Dobit­
nie świadczy o tym m. in. fakt że 
na, liście artykułów ze znakiem ja­
kości najpoważniejszą pozycją są 
przewody i kable, przypadało na 
nie aż, 3848 wyrobów z ogólnej 
ilości 7775 w ub. roku.

Przy porównaniu z obrotami 
uspołecznionego handlu detalicznego 
udział produkcji oznaczonej kształ­
tuje . ,się korzystniej. Sprzedaż' w 
uspołecznionym handlu detalicznym 
kształtowała się w ub. roku na po­
ziomie 364 mld zł. natomiast plano­
wana wartość produkcji artykułów 
oznaczonych sięgała — przypomnij- 
my — 40,4 mld zł. W żadnymi jed­
nak razie nie można na podstawie 
tych'danych wyciągnąć wniosku, że 
11 proc, obrotów uspołecznionego 
handlu detalicznego. Przede wszyst­
kim skromną .tylko część produkcji 
oznaczonej przemysł kieruje na 
zaopatrzenie rynku wewnętrznego. 
I tak np. wszystkie rodzaje mro­
żonek, - które . uzyskały pozytywną 
ocenę rzeczoznawców z BZJ wysy­
łane są-na eksport. Aż 95 proc, kon­
serw; opatrzonych znakiem jakości 
przemysł mięsny kieruje na eksport, 
a przemysł rybny — 50 proc. Dalej. 
67 proc, artykułów sportowych i tu-, 
rystycznych ze znakiem jakości jest' 
przedmiotem eksportu, a 53 proc

Inny jeszcze moment należy 
uwzględnić. Otóż producenci ubie­
gając się o znak jakości na przed­
stawione przez , siebie wyroby -de­
klarują wprawdzie- planowaną war­

nie ‘zawsze dotrzymują przyjętych 
zobowiązań. }Vedług szacunkowych 
lanych . zakłady .przemysłu lekkiego 
tzńączają tylko 50 proc, artykułów 
«kwalifikowanych .do' znaku ja­
kości. W produkcji sprzętu grzejne­
go, przeznaczonego dla gospodarstw 
domowych, na przestrzeni ostatnich

mięsnego w Iławie 1\5ęłtzyplę,|ktft 
rych zakończenie początkowo projek­
towano dopiero; w 1975. roku. ‘

Podobne problemy, jak w -przy­
padku budownictwa na rzecz rol­
nictwa, elewatorów i zdolności ubo­
jowych przemysłu mięsnego wystę­
pują także: w innych i dziedzinach 

, usług - świadczonych na rzecz rolni­
ctwa przez mitejscowy przemysł oraz 
organizację obrotut towarowego. I 
tak: potrzeby "szybszego' powiększe­
nia powierzchni magazynowych i 
zdolności przerobowych przemysłu 
wyłaniają się w tym województwie', 
także w związku z przewidywanym ■ 
wzrostem plonów (o około 80 proc, 
w 1985 roku) ziemniaków, buraków 
oraz oleistych, a także w związku 
z zakładanym ponad. trzv i półkrot- 
nym powiększeniem powierzchni sa­
dów. Odczuwa się także w tym wo­
jewództwie (podobnie jak. w całym 
kraju) niedobory powierzchni maga­
zynowych,’ niezbędnych w związku 
ze wzrostem zaopatrzenia wsi w na­
wozy. Realizacja przyjętych założeń 
w dziedzinie nawożenia (wzrost zu­
życia nawozów w czystym składni­
ku ze 116 tys. ton w 1965 roku i 
229 tys. ton w 1970 roku do 410 tys. 
fon w 1995 r.) wymaga w tym wo­
jewództwie ponad pięciokrotnego 

# powiększenia bazy magazynowej
to-

in-

. miejscowych organizacji obrotu 
warowego.

Ale główny problem wzrostu 
tensrfikacji. rolnictwa i hodowli
gionu olsztyńskiego, problem, które­
go rozwiązanie wiąże się z koniecz­
nością największego wvsilku •inwes­
tycyjnego — to problem rozwoju bu­
downictwa wiejskiego — tak miesz­
kaniowego jak i produkcyjnego.

Na problem ten należy spojrzeć 
jeszcze z jednego punktu widzenia. 
Cztery lata temu głównym zadaniem 
województwa olsztyńskiego wydawa­
ło się tworzenie dużej liczby no­
wych stanowisk pracy, głównie w 
przemyśle, pozwalające na pełne za­
trudnienie powstaiącej w rolnictwie 
nadwyżki ludności w wieku zdol­
ności do pracy. Tymczasem rzeczy­
wistość w pewmym stopniu odbiegła 
od tych przewidywań i zamiast spo­
dziewanej nadwyżki wystąpiły na 
wsi (w województwie olsztyńskim 
odczuwa się to bardzo dotkliwie) 
niedobory ludzi młodych i zdolnych 
do pracy.

I jeśli w tych warunkach rozwój 
rodzimego przemysłu nadal przed­
stawia znaczenie z punktu widzenia 
zatrzymania ludności w regionie, to 
jednocześnie celem o jeszcze więk­
szym znaczeniu staje się doraźnie 
nie tylko zatrzymanie ’ ludności w 
ręgionie, ale zatrzymanie ich właśnie 
na wsi. Wylania się stąd dodatkowa 
argumentacja przemawiająca za 
priorytetowym ‘ traktowaniem in­
westycji rolniczych, w tym zwłasz­
cza inwestycji- mieszkaniowych i 
produkcyjnych w rolnictwie.

PROBLEMY ROZWOJU 
PRZEMYSŁOWEGO

Głównymi problemem rozwoju' 
przemysłu regionu gospodarczego 
województwa olsztyńskiego jest pra­
widłowe skoordynowanie z jednej 
strony rozwoju przemysłu prze­
twórczego opartego na surowcach 
pochodzących z rolnictwa i hodow­li. a także surowcu drzewnym 
i materiałach budowlanych, i z dru­
giej strony — innych przemysłów o 
swobodnych warunkach lokalizacji 
(np. przem.ysłtr elektromaszynowego, 
chemicznego itp.).

W programie perspektywicznym 
rozwoju regionu gospodarczego wo­
jewództwa olsztyńskiego przewidu­
je się najbardziej dynamiczny 
wzrost (w latach 1965—1985) prze­
mysłu maszynowego; (zatrudnienie 
w tym przemyśle według tego pro-

dwóch lat w ogóle nie wzrosła -war­
tość produkcji artykułów ze zna­
kiem jakości, zarówno w 1967 roku, 
jak i w minionym roku, producenci 
przewidywali wartość tej produkcji 
na poziomie 0.3 mld zł. Zakłady 
wytwarzające ten sprzęt, pomimo 
przyjęcia na siebie- niewygórowa­
nych przecież zobowiązań, oznaczają 
tylko 25 proc, produkcji uprawnio­
nej do znaku jakości.

Producenci od pewnego czasu 
zgłaszają znacznie więcej wyrobów 
do instytucji uprawnionych do przy­
znawania znaku jakości niż to wy­
nika z resortowych programów zgło­
szeń. Ale nie są---to wyroby figuru­
jące w programach zgłoszeń i oce­
nione jako ważne dla dobrego zao­
patrzenia rynku. M. in. resort prze­
mysłu maszynowego przewidział w 
1968. r. poddanie 1971 wyrobów ba­
daniom jakościowym, zgłosił zaś- po­
nad 3.6 tys. .wyrobów do orzecznic­
twa. ale choć 2764 zgłoszonych wy­
robów oceniono pozytywnie, to- jed­
nakich wartość była o ponad 4. mld 
zł niższa w porównaniu z wartością 
deklarowaną w programie zgłoszeń. 
Różnice wystąpiły głównie z uwagi 
na zgłoszenie do orzecznictwa wy­
robów o prostej konstrukcji I nie­
skomplikowanej technologii zamiast 
np. odbiorników radiowych i TV. 
odkurzaczy, kuchenek elektrycznych 
i innych ważnych wyrobów, któ­
rych nabycie wymaga od klienta 
sporych ‘wyrzeczeń.

Inny przykład. Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego zgłosiło w ub. 
roku ponad 1.4 tys. wyrobów do o- 
rzęcznictwa, tj.: o'500 więcej w po­
równaniu z „ilością deklarowaną W 
programie zgłoszeń, a zarazem 
zmniejszyło ilość tkanin zakwalifi­
kowanych do.znaku jakości z 380 
min mb w 1967 ?oku do 373 min 
ma w roku Ubiegłym. W przemy­
śle skórzanym, który w minionym 
roku zwiększył ilość, wyrobów ozna- 
czonyćh; do - 15ff (Wobec 125 w 1967 
r.) wartość ich produkcji utrzymała 
się na poziomie 0.9 mld zł, w prze­
myśle ^odzieżowym jeszcze. poważ­
niej zwiększyła się ze znakiem ia-'

gramu powinno wzrosnąć w latach 
1965—1985 z 10 tys. do 40 tys. pra­
cowników). ’ Na drugim miejscu jest 
przemysł chemiczny (zatrudnienie 
ihk wzrosnąć ż 0,6 tys. w 1965 r. — 
obecnie -0k., 2-4ys,-— do 1$ *ys« w 
19MX?a w^ćypdtiąd 25 razy)gRów* 
nii® - ajaczBy^ vb^ ok. 2,54trofhy 
wzrost ^trpd&ienift w stosunkuldo 
196» rt órzsświcluje się w przemyśle 
włókienniczym i odzieżowym. Za­
trudnienie w tym przemyśle ma w 
1985 r. osiągnąć poziom ok. 17 tys.

7’ W'przemysie spożywczym przewi­
duje; się, natomiast. Wzrost zattud- 
nieńia gme, > Spełni dwukrotny’ — 
o 12,5 tys. osób. Podobny wzrost za­
trudnienia przewiduje .się w prze­
myśle drzewnym i papierniczym. 
Tylko w przemyślę materiałów: bu­
dowlanych przewiduje się w 1985 r. 
zatrudnienie trzykrotnie wyższe niż 
w 1965 r. i wynoszące ok. 10 tys. 
osób.

Powstaje pytanie, czy -nie byłoby 
celowe dla kompleksowego , rozwo­
ju województwa olsztyńskiego po­
prawienie proporcji między wymie­
nionymi .wyżej dwoma -grupami 

. przemysłów na rzecz grupy drugiej, 
od której zależy przetworzenie pło­
dów rolnych i surowców regional­
nych. Chodzilob.v przy tym o jak 
najbardziej uszlachetnione prze­
twórstwo. W przemyśle drzewnym 
chodziłoby już nie tylko o tarcicę 
i płyty stolarskie, ale o produkcję 
nowoczesnych mebli (nie tylko ku­
chennych), o uszlachetnioną stolar­
kę budowlaną. W przemyśle rolno- 
spożywczym o końcową produkcję 
przetworów mlecznych i mięsnych, 
dorównującą i przewyższającą 
światowe standardy eksportowe.

Zdaję. sobie sprawę z tego, że do­
tykam tutai bodaj najbardziej draż­
liwego problemu rozwoju gospodar­
czego województwa olsztyńskiego. 
W rachubę wchodzą tutaj nie tylko 
same ambicje. Budowa Olsztyńskich 
Zakładów Opon Samochodowych 
Jest Już w tym województwie nie­
odwracalnym faktem- i przejście do 
drugiego etapu rozwoju tych za­
kładów jest koniecznością ekono­
miczną podyktowaną choćby tylko 
już poniesionymi w tej dziedzinie 
wielkimi nakładami inwestycyjnymi. 
W mniejszym stopniu zdetermino­
wane już podjętymi w przeszłości 
decyzjami są natomiast projektowa­
ne budowy wytwórni włókien sztu­cznych chemicznych (nrojektnwanę 
lata budowy 1981—1985).' zakładu 
przetwórstwa tworzyw sztucznych, 
czy wreszcie zakładu środków pio- 
rącrch (lata 1976—1980).

Jeszcze ostrzej problemy te zary­
sowują się w dyskusji nad koncep­
cją przemysłu maszynowego woje­
wództwa olsztyńskiego. n-;

Odczuwa się bardzo jeszcze nie­
wyraźne wyspecjalizowanie struktu­
ry tego przemysłu. Powstaje także 
prtanie. czy prawidłowa jest kon­
cepcja tworzenia dość, małych jak 
na przemrsł maszynowy i ‘ położo­
nych w tak dużej odległości od 
swoich zakładów macierzystych za­
kładów satelitarnych. Również w 
aspekcie demograficznym powstaje 
p.rtanie czy zakłady te nie spełnia­
łyby funkcji pomp wysysających 
wykwalifikowaną kadrę * rolnictwa 
i niezbędnego tam jak się wvdaje 
rozwiniętego przemysłu rolno-spo­
żywczego.

Podnoszę te problemy nie dlate­
go^ żeby próbować zdyskwalifiko­
wać możliwości rozwoju przemysłu 
maszynowego województwa olsztyń­
skiego. Wręcz przeciwnie, uważam, 
że na dalszą1 metę rozwój przemy­
słowy nie kłóci się. wcale z pełnym 
wykorzystaniem potencjału rolni­
czego tego województwa. Z do­
świadczenia np. województwa opol­
skiego widać, że rosnący przemysł 
i rozwijające sie rolnictwo mogą się 
nawzajem śwjetnie wspierać i do- 
oingować. Wydaje sie jednak, że 
kierunkiem . specjalizacji przemysło­
wej tego województwa powinno 
brć przede wszystkim przetwórstwo 
rolno-spożywcze.

kości, te 169 w- 1967 r. do 214 w 
1968 r.. ale wartość produkcji tych 
wyrobów zmniejszyła się z 1.3 mld 
zł do 1,2 mld zł. Podobne zjawisko 
występuje w innych gałęziach prze­
mysłu. I tak np. w roku ubiegłym 
przy zwiększeniu wyrobów metalo­
wych powszechnego użytku upraw­
nionych do znaku jakości do 950 
(z 764 w- 1967 r.) ich wartość 
zmniejszyła aię z 1,3 mld zł do 1,2 
mld zł.

Przykłady te dowodzą niezbicie, 
że przemysł za wiele wagi przywią­
zuje do ilości wyrobów ze znakiem 
jakości, za mało natomiast intere­
suje się rozwojem produkcji ozna­
czonej. Jest wręcz niezrozumiałym 
i alarmującym zjawiskiem utrzy­
mywanie wartości produkcji wyro­
bów oznaczonych na niezmienionym 
poziomie w ciągu dwóch,.a niekie­
dy i trzech lat.

Wydaje się, że niektóre branże 
przemysłowe traktują, znak jakości 
jąkó kwiatek zdobiący źle skrojone 
ubranie.. Dodajmy, przeznaczone na 
użytek rodzimej klienteli. Na po­
trzeby eksportu przemysł- stara się 
zńaęznie lepiej skroić tp ubranie, ćo 
nie wynika z uruchomienia silniej­
szych bodźców materialnego zain­
teresowania. Okaz.uje się bowiem.że 
premie za produkcję ze. znakiem 
jakości w niektórych branżach do- 

, równują i ' niekiedy przewyższają 
premie za • opłacalność eksportu. A 
przecież' nawet wysokie premie. nie 
stahbwią dostatecznej zachęty , dla 
tych wszystkich, którzy ma ją realne 
możliwości rozwijania produkcji ze 
znakiem jakości. Może dlatego, że 
produkcja bez znaku, jakości, a nie­
kiedy wręcz kiepska., ciągle jeszcze 
lepiej się opłaca producentom? Mo­
że dlatego; ;że resorty przymykają 
oczy na nieprzestrzeganie obowiązu­
jących. norm, a dopełnienie przepi­
sów . wyszczególnionych w normach 
jest pierwszym I jednym z podsta­
wowych warunków uzyskania’ zna­
ku jakości i następnie jego utrzy­
mania?- V’ ■

(bw)

Zdaję' sobie" sprawę, że ńle jest 
łatwo odpowiedzieć dzisiaj -na py­
tanie jaki przemysł maszynowy po­
winien w przyszłości dominować w 
regionie gospodarczym województwa 
olsztyńskiego. - Alej w takiej sytuacji,, 
kiedy trudno1 jest odpowiedzieć na’ 
jakieś pytanie,., czy nie byłoby le­
piej, 'gdyby obok obecnego projektu 
rozwoju- perspektywicznego prze­
mysłu maszynowego województwa 
olsztyńskiego, pojawiły się projekty 
alternatywne proponujące różne 
rozwiązania w tym rozwiązania 
bardziej jednoznacznie ukierunko­
wane?;',.

: ‘.Tego rodzaju wariantowa argu­
mentacja byłabv znacznie bardziej 
uzasadniona ekonomicznie od stoso­
wanej argumentacji wywodzącej się 
z. porównywania średnich udziału 
przemysłu maszynowego w prze­
myśle województwa olsztyńskiego i 
w przemyśle krajowym w 1965 r. 
i w 1985 r. Prawdą jest, że krajowy 
przemysł maszynowy ma obecnie 
ponad 7 proc, udziału w całej pro­
dukcji przemysłowej a w woje­
wództwie olsztyńskim udział ten 
wynosi 2.7 proc. Prawdą jest także, 
że' przy dużej dynamice rozwoju 
krajowego przemysłu maszynowego 
obstawanie w tyle tego regionu gos­
podarczego może się jeszcze powię­
kszyć. Ale właśnie w celu pomniej­
szenia różnic dzielących wojewódz­
two olsztyńskie od reszty kraju, pod 
względem stopnia rozwoju prze­
mysłowego potrzebna jest dla tego 
województwa bardziej kompleksowa' 
koncepcja zagospodarowania środ­
ków inwestycyjnych przeznaczonych 
na ten rozwój. k

*

Pisząc o województwie olsztyń­
skim. nie można pominąć turystycz­
nych możliwości polskiej krainv je­
zior. W programie perspektywicz­
nym rozwoju regionu gospodarcze­
go województwa olsztyńskiego prze­
widuje się w latach 1965—1985 po­
nad trzykrotne powiększenie liczby 
mieisc noclegowych. Zakłada się. że 
w 1985 r. przedsiębiorstwa i organi­
zacje turystyczne województwa ol­
sztyńskiego «dysponować będą ponad 
12 tysiącami miejsc w obiektach 
trwałych (3.3-krotnv wzrost).

W propozycjach turystycznego za­
gospodarowywani a województwa 
główną wagę przywiązuje się do 
rozwoju ogólnodostępnej bazy wy­
poczynkowej (która powinna wzros­
nąć około 6-krotnie). O wiele mniej 
(dwukrotnie) powinna wzrosnąć ba­
za środowiskowa (FWP. ośrodki za­
kładowe i inne). Jest to sprawa, 
która wywołuje w tym wojewódz­
twie sporo, komplikacji. Obecnie ba­
za środowiskowa przerasta około 
trzykrotnie bazę ogólnodostępną i 
wpływa to na powiększenie rezer­
wy. z jaką traktuje się w tym wo­
jewództwie turystykę i jej miejsce 
w koncepcji rozwoju gospodarczego 
regionu.

Wydaje się. że również w dziedzi­
nie turystyki, podobnie jak w prze­
myśle i rolnictwie wiele jeszcze po- 
zostaje do zdziałania, by można by­
ło powiedzieć, że dysponujemy rze­
czywiście zadowalającym, komplek­
sowym programem rozwóju pers­
pektywicznego tego regionu. Rosną­
cy w budżetach rodzinnych udział 
wydatków przeznaczanych na urlop 
i odpoczynek, wreszcie realizowany 
w naszym kraju program skrócenia 
czasu pracy — wszystko to otwiera 
szerokie możliwości intensyfikacji 
gospodarki polskiej krainy jezior 
właśnie na bazie dobrze zorganizo­
wanej turystyki. Złotówka wydatko­
wana na dobrze zorganizowaną tu­
rystykę może w przeszłości okazać 
się w związku z tym złotówką ulo­
kowaną lepiej niż gdziekolwiek, 
indziej.

Dużo jest jeszcze problemów 
otwartych i niewiadomych w roz­
woju regionu gospodarczego woje­
wództwa olsztyńskiego. Zarysowują 
się także coraz wyraźniej określone 
konieczności, głównie na tle inten­
syfikacji olsztyńskiego rolnictwa t 
szybko rosnącego skupu zboża I 
mięsa. Z drugiej strony przemysło­
wy rozwój województwa olsztyń­
skiego to również rozwój takich 
gałęzi przemysłu, jak przemvsl ma- 
szmowy. chemiczny oraz włókien­
niczy i odzieżowy. Chodzi o to, by 
już we wstępnej fazie prac nad 
programem rozwoju tych gałęzi 
przemysłu były uwzględniane wa­
runki, od których będz.re zależała 
w przyszłości ich efektywność eko­
nomiczna. Zwłaszcza istotne są tu­
taj sprawy prawidłowej struktury 
oraz koncentracji środków inwesty­
cyjnych jakimi dysponuje czy bę­
dzie dysponowało to województwo 
na rozwój np. przemysłu maszyno­
wego. chemicznego, włókienniczego 
i odzieżowego.

W założeniach perspektywicznych 
rozwoju regionu gospodarczego wo­
jewództwa olsztyńskiego przewiduje 
się. że nastąpi odwrócenie propor­
cji w udziale przemysłu i rolnictwa 
w wytwarzanym w tym regionie do­
chodzie narodowymi. Jeżeli w 1965 r. 
olsztyńskie rolnictwo dawało 43 
proc, wytwarzanego w tym woje­
wództwie dochodu narodowego, a 
miejscowy przemysł wytwarzał 24 
proc, tego dochodu, to zakłada się, 
że w 1968 r. 47 proc, dochodu na­
rodowego wytwarzanego w woje­
wództwie olsztyńskim będzie pow­
stawało w przemyśle, zaś 21 proc, 
w rolnictwie.

Wzrost udziału przemysłu maszy­
nowego, chemicznego czy włókien­
niczego , w dochodzie narodowvm 
wytwarzanym w tym województwie 
nie powinien się jednak dokonywać 
za cenę zmniejszenia dochodu naro­
dowego. który mógłby być tutaj wy­
tworzony mniejszym kosztem niż w 
rolnictwie, w przemyśle rolno-spo­
żywczym. drzewnym czy, wreszcie 
budownictwa i przemj-slu materia­
łów budowlanych. Koncepcja roztvoju 
olsztyńskiego przemysłu o tzw. swo­
bodnych warunkach lokalizacji (ma­
szynowego, chemicznego oraz włó­
kienniczego i odzieżowego) powin­
na więc być konkurencyjna w ska­
li ogólnokrajowej.

MAREK MISIAK



T
RZECI świat nie przestaje 
pasjonować; przeciętnego Czy­
telnika. Daje on o sobie znać 
z różnych stron — wybucha­
jącymi epidemiarhi głodu, 
okresowymi przewrotami poli­

tycznymi. eksplozją demograficzną, 
różnymi, nieraz zaskakującymi, wy­
stąpieniami niektórych przywódców 
państwowych na forum tych czy in­
nych organizacji międzynarodowych 
itp. Trzeba przyznać, że u podstaw 
większości trudności „rozwojowych” 
tych krajów leżą głównie ich trud­
ności gospodarcze. Przyjrzyjmy się 
zatem, chociaż w skrótowej formie, 
podstawowym hamulcom postępu 
ekonomicznego w krajach trzeciego 
świata.

Jakkolwiek wiele krajów Azją 
Afryki i Ameryki Łacińskiej na po­
lu likwidacji pozostałości kolonia­
lizmu i umacniania -narodowej eko­
nomiki ma pewne osiągnięcia, ich 
rozwój dokonuje się przy istnieniu 
ogromnych trudności gospodarczych. 
Na drodze ich rozwojowi ekonomicz­
nemu, jak w okresie kolonialnym, 
stoi przede wszystkim światowy im­
perializm. Wciągnięcie bowiem na 
maszt flagi narodowej nie oznacza, 
że kraje te przestają być zależne od 
krajów imperialistycznych.

Kraje kapitalistyczne przemysłowo 
rozwinięte narzuciły krajom Azji. 
Afryki i Ameryki Łacińskiej jedno­
kierunkowy rozwój gospodarki, by­
ły one, i praktycznie jeszcze pozo- 
stają, dodatkami surówcowo-rpłnł- 
czymi do krajów kapitalistycznych 
wysoko rozwiniętych. Znajduje to 
wyraz m.in. w monokulturowym 
charakterze ich eksportu. Tak na 
przykład udział ropy naftowej w 
eksporcie Wenezueli wynosi 88-93 
proc,, udział ołowiu w eksporcie Bo­liwii 55—65 proc., kakao w ekspor­
cie Ghany 60—65 proc,, herbata w 
eksporcie Cejlonu 60—65 proc. Itd. 
Ta jednostronna1 struktura gospo­
darcza krajów trzeciego świata sta­
nowi główną, przyczynę trudności 
-w przezwyciężaniu zacofania gospo­
darczego i ich dużej zależności od 
światowego rynku kapitalistycznego.

Kolonializm pozostawił w spadku 
krajom tym bardzo niski poziom 
sił wy twórczych — i to zarówno w 
czrnniku ludzkim jak i technicznym. 
Wyrazem tego jest słabo rozwinięty 
przemysł oraz zacofane społecznie i 
technicznie rolnic,two. I tak na 
przvklad o ile udział przemysłu w 
dochodzie narodowym Anglii wyno­
si 90 proc., w Belgii 83 proc., w 
NRF ponad 85 proc., w USA blisko 
90 proc., to w Indii wynosi on nie­
całe 20 proc., w Pakistanie 14 proc., 
w Nigerii około 13 proc. itd. Przy 
tym należy pamiętać, że przemvsl 
krajów .Azji. .Afryki, i Amervkl Ła­
cińskiej to głównie przemysł górni­
czy. związany z wydobyciem róż­
norodnych surowców na eksport.

Rezultatem słabego rozwoju prze­
mysłu oraz istnienia zacofania -roU 
nictwa kraje te osiągają niski do­
chód narodowy na jednego miesz­
kańca. Podczas gdy dochód naro­
dowy na. głowę mieszkańca Azji i 
Afryki przeciętnie wynosi około. 1^0 
dolarów rocznie, tp .ty okrajach. En-, 
ropy zachodniej’ńależgcy'eh 'do EWG 
przekracza on 1 100 dolarów, a w 
krajach wchodzących w skład EFTA 
sięga około 1 300 dolarów. ..

Kapitał monopolistyczny nie prze­
stał wypompowywać z krajów sła­
bo rozwiniętych znacznej części ich 
dochodu narodowego. Kiedy podcię­
te zostały w znacznej mierze moż­
liwości bezpośredniej,' jawnej gra­
bieży narodów Azji, Afryki i Ame­

ryki Łacińskiej przy pomocy metod 
„z dawnych dobrych czasów” kraje 
imperialistyczne sięgają do metod 
bardziej subtelnych”. Jednym .''z 
podstawowych sposobów przechwy­
tywania rezultatów pracy narodów 
krajów trzeciego świata • pozostaje 
dziś eksport kapitału / krajów wy­
soko rozwiniętych. Niezależnie od 
tego w jakich formach eksport ka­
pitału urzeczywistnia sięf w formie 
kapitału prywatnego cży państwo-' 
wego, jego skutki kortbiWe^Są po­
dobne. Jak dowodzi praktyka do­
chody krajów imperialistycznych z

TRZECI ŚWIAT - 
stare i nowe trudności rozwoju
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tytułu inwestycji zagranicznych nie­
raz znacznie przekraczają rozmia- 
ry zainwestowania kapitału. Szacu­
je się, że roczne dochody krajów 
kapitalistycznych wysoko rozwinię­
tych z inwestycji - lokowanych w 
krajach Azji. Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej wynoszą nie mniej niż 5 
mld dolarów. W istocie rzeczy pow­
tarzany jest tu proces ściągania da­
niny z krajów słabo rozwiniętych, 
który był typowy dla 'okresu ko­
lonialnego i półkolonialnego.

Kraje trzeciego świata, likwidują­
ce swe zacofanie społeczno-gospo­
darcze i rozwijające narodową eko­
nomikę, nie mogą własnego rozwoju 
opierać na ’ szerokim przypływie 
kapitału z krajów kapitalistycznych, 
wysoko rozwiniętych. Kapitał mono­
polistyczny bowiem, ze względu na 
swoją istotę, ma na celu przede 
wszystkim własne korzyści, dąży do 
maksymalizacji zysków.

Surowce i artykuły rolnicze stano­
wią średnio około 70—80 proc, eks­
portu krajów Azji, Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej. Zaś istniejąca na 
światowym rynku kapitalistycznym 
sytuacja jest wręcz niekorzystna dla 
krajów r suroweowo-rolniczyęh. O 
ile cepy;.,na.. gotowe w^job^. wze- 
myślowo* rozwinięte, wykazują stałą 
tendencję wzrostu, to ceny na więk­
szość surowców i żywność, które 
eksportują głównie kraje słabo roz­
winięte, nieustannie spadają.

Zawyżanie cen na towary prze­
mysłowe oraz zaniżanie cen na su­
rowce i żywność, w warunkach 
stałego wzrostu fizycznych rozmia­
rów obrotu towarowego między kra­

jami kapitalistycznymi przemysłowo 
rozminiętymi 1 krajami’ surowcowo?; 
rolniczymi, musi prowadzić do po-■ 
głębiania • się nieekwiwalentności 
wymiany między nimi. . Eksperci 
ONZ dowodzą, że kraje gospodar- 
czo "słabo rozwinięte za swój eks­
port mogą nabyć dziś 0 20—25 proc, 
mniej gotowych wyrobów przemy­
słowych aniżeli 10 lat temu. Różni 
ekonomiści podają różne liczby w i 
zakresie strat jakie ponoszą kraje 
gospodarczo słabo rozwinięte w han­
dlu z krajami kapitalistycznymi 
przemysłowo rozwiniętymi, z tytułu 

działania nożyc cen na rynku świa­
towym. Nierzadko spotyka się z 
twierdzeniem, że niekorzystne „terms 
of Łrade" przysparza krajom, trze­
ciego świata straty sięgające 10—15 
mld dolarów rocznie, co grubo prze­
kracza wartość całej tzw. pomocy 
gospodarczej jaką uzyskują one ze 
świata kapitalistycznego,

Przyczyny wzrostu dysproporcji 
między: zmianami cen artykułów 
przemysłowych i surowcowo-rolni- 
czych, na niekorzyść tych ostatnich, 
są różne i na ogół powszechnie zna­
ne. Ogólnie rzecz biorąc, po drugiej 
wojnie światowej nastąpiła istotna 
zmiana w strukturze popytu na 
rynku światowym, która spowodo­
wana- jest m.in. zmianami postępu 
technicznego. W okresie wojny i po 
jej zakończeniu w wielu dziedzi­
nach produkcji postęp techniczny 
poszedł w kierunku zastępowania 
surowców naturalnych przez syn­
tetyczne, jak również w kierunku 
zmniejszania zużycia surowców na 
jednostkę wyrobu gotowego, Poza 
tym kraje kapitalistyczne rozwinię­
te. w wyniku wzrostu interwencjo­
nizmu państwowego w dziedzinie 
wytwórczości rólnęj, osiągnęły zna­
czny wzrost produkcji artykułów 
rolnych t tym^samym relatywnie 
ograniczyły ich import. W tym sa­
mym czasie kraje surowcowo-rolni- 
ęze, w związku,, z podjęciem reali­
zacji programów przebudowy struk­
tury społeczno-gospodarczej, muszą 
nabywać na’ rynku światowym coraz 
więcej różnorodnych maszyn i urzą­
dzeń oraz innych środków produk-. 
cji — a dla zdobycia środków de­
wizowych na te cele forsują eksport 

tradycyjnych wyrobów '(tj, surow­
ców i płodów rolnych).

Są to naturalnie tylko niektóre 
zasadnicze -przyczyny pogłębienia 
Się nieekwiwalentności wymiany w 
ciągu ostatnich kilku lat. Przyczyn 
rosnącej dysproporcji między roz­
wojem nielicznych krajów kapitalis­
tycznych wysoko rozwiniętych a 
krajami Azji. Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej szukać należy nie w sytuacji 
wewnętrznej tych ostatnich, leez 
glóWnie W polityce gospodarczej ja­
ką prowadziły I prowadzą wobec 
nich kraje imperialistyczne. Wszel­

kie próby uzasadniania przez eko­
nomistów burżuazyjnych rzekomych 
korzyści jakie daje krajom surow- 
cowo-rolniczym istniejący kapitali­
styczny międzynarodowy podział 
pracy nie są w stanie przesłonić 
narodom krajów słabo rozwiniętych 
oczywistego ich wyzysku w płasz­
czyźnie wymiany tovzarowej z kra­
jami kapitalistycznymi gospodarczo 
wysoko rozwiniętymi.

Również nie bez znaczenia dla 
omawianego problemu jest fakt ist­
nienia specjalnych bloków gospo­
darczych państw imperialistycznych, 
a głównie Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej, które jeszcze bardziej 
umacniają siłę kapitału monópplis- 
tycznego na rynku światowym, 
tworzenie wspólnych rynków w 
krajach gospodarczo słabo rozwinię­
tych jak na razie, niewiele umacnia 
ich siłę przetargową w stosunku do 
krajów przemysłowo rozwiniętych.

Świat szuka dróg wyjścia z im­
pasu,. w jakim znalazł się handel 
zagraniczny krajów słabo rozwinię­
tych. Tym sprawom głównie po­
święcone były konferencje zorgani­
zowane przez ONZ w Genewie w 
1964 roku oraz w Delhi w roku u- 
biegłym. Praktyka krajów imperia­
listycznych jest jednak daleka od 
realizacji propozycji zgłoszonych-na- 
tych konferencjach przez przedsta­
wicieli '• krajów trzeciego świata i 
krajów socjalistycznych, które zmie­
rzały w kierunku stworzenia różno­
rodnych udogodnień w rozwoju 
handlu międzynarodowego dla kra­
jów słabiej rozwiniętych.

Zarówno na genewskiej jak i 
delhijskiej konferencji liczni przed­

stawiciele krajów gospodarczo roz­
winiętych oraz przedstawiciele kra­
jów socjalistycznych wskazywali na- ” 
konieczność stworzenia warunków 
dla rozszerzenia eksportu z krajów . 
„trzeciego” świata do krajów kapi- ‘ 
talistycznych przemysłowo rozwinię­
tych. Wskazywano m.in. na koniecz­
ność zapewnienia godziwych cen na 
artykuły surowcowo-rolnicze, ażeby 
tą drogą umożliwić krajom trzecie­
go świata podniesienie importu róż­
norodnych środków produkcji po­
trzebnych dla realizacji ich progra­
mów rozwojowych. Kraje kapitalis­

tyczne, gospodarczo wysoko rozwi­
nięte powinny umożliwić nie tylko 
wzrost eksportu surowców i artyku­
łów pochodzenia rolniczego z kra­
jów słabiej rozwiniętych, lecz rów­
nież produktów rozwijającego się 
przemysłu w tych krajach. I jak­
kolwiek od konferencji genewskiej 
upływa już pięć lat, podejmowane 
różnorodne próby „naprawy” nie­
sprawiedliwości występującej w go­
spodarce światowej, jak dotychczas, 
pozostają bez większych rezultatów. 
Eksport z krajów trzeciego świata 
do kapitalistycznych krajów prze­
mysłowo rozwiniętych napotyka 
poważne trudności. Na przykład, 
bilans' handlowy Indii ' z krajami 
EWG kształtował się bardzo nieko­
rzystnie zmuszając rząd Indii do 
ograniczenia z tej strefy importu 
środków produkcji.

Dziś kraje trzeciego świata w 
swych programach rozwojowych 
zakładają zwiększenie niezależności 
gospodarczej. Większość z nich zda- 
je sobie dokładnie sprawę z tego, 
że wielogalęziowa gospodarka naro­
dowa- jest podstawową gwarancją 
niepodległości politycznej. Wciągnię­
cie flagi narodowej na maszt jest 
tylko, wstępnym warunkiem walki 
o niezależność ekonomiczną od im­
perializmu :—- a-bez tej. ostatniej nie 
może być trwalej suwerenności 
politycznej. Marsz w tym kierunku 
napotyka jednakże poważne przesz­
kody natury endogenicznej i egzoge- 
nicznej.

Głównymi z nich są spuścizna w 

postaci zacofania społeczno-gospo­
darczego odziedziczonego po kolo- , 
nializmie oraz aktualny wyzysk do­
konywany w formie jawnej i ukry­
tej przez kapitalistyczne kraje prze­
mysłowo rozwinięte. Nie bacząc na 
pewne ograniczenia, obcy kapitał w 
krajach trzeciego świata zachował 
tu jeszcze znaczne pozycje 1 wszel­
kimi sposobami stara się je umoc­
nić i rozwinąć. Kapitol obcy kon­
troluje niemałą część bogactwa 
narodowego tych krajów. Do niego 
należą liczne banki, przedsiębiorstwa 
górnicze, przedsiębiorstwa w prze­
myśle przetwórczym, w transporcie, 
handlu itp. Dla przykładu możemy 
podać, że około 90 proc, ropy naf­
towej wydobywanej w początkach 
lat 60-tych w krajach gospodarczo 
słabo rozwiniętych przypadało na 
przedsiębiorstwa kontrolowane przez 
monopole amerykańskie, brytyjskie, 
holenderskie i francuskie. W kra­
jach trzeciego świata skupia się 
ponad 60 proc, światowych zapasów 
wanadu lecz jego wydobycie w ca­
łości kontrolowane jest przez obce 
monopole itd. . .

Nieliczne kraje trzeciego świata 
mogą poszczycić się pewnymi osiąg­
nięciami w zalcresie rozwoju gc^ 
podarczego; przykład pewnych o- 
siągnięć industrializacji w Indii czy 
Zjednoczonej Republice Arabskiej 
jest tu dość charakterystyczny. Po­
kazuje on bowiem, że niektóre kra­
je trzeciego świata, w pewnych na­
turalnie granicach, mogą wykorzy­
stywać socjalistyczne doświadczenia 
w zakresie industrializacji, polega­
jące na stworzeniu przemysłu klu­
czowego, by na jego podstawie o- 
siągać odpowiedni rozwój prze­
mysłu lekkiego 1 dokonywać ogólnej 
rekonstrukcji pozostałych gałęzi go­
spodarki narodowej.

Jednakże w warunkach tzw. eko­
nomiki mieszanej stosowanie tej 
formy uprzemysłowienia kraju na­
potyka poważne trudności i ro­
dzi ostre konflikty społeczne, pow­
stające głównie na tle źródeł i me­
tod finansowania rozwoju gospodar­
czego. W większości krajów trzecie­
go świata, likwidujących odziedzi­
czone po kolonializmie i imperializ­
mie zacofanie społeczno-gospodar­
cze, obserwuje się dość szeroką' in­
terwencję państwa w procesy eko­
nomiczne. W krajach tych rozwój 
sektora państwowego niezależnie oa 
jego forum, staje się obiektywną 
koniecznością. Przyczyna jego pow­
stania i rozwoju tkwi w sprzecznoś­
ci eniędzy zacofaniem gospodarczym 
tych krajów a potrzebą jego likwi­
dacji w stosunkowo krótkim okre­
sie czasu. Jednakże jak na razie 
państwa trzeciego świata nie usu­
nęły na drodze swego rozwoju ha­
mulca, jakim jest tradycyjna, zaco­
fana struktura społeczna. Można 
mieć chyba nadzieję, że pewne, po­
wolne sukcesy w dziedzinie uprze­
mysłowienia stworzą ekonomiczną 
podstawę tych przekształceń. Do­
tychczasowa praktyka wykazuje 
bardzo małą ruchliwość podstawo­
wych układów społeczno-gospodar-< 
cżych. Niepodległość polityczna nie 
ćfoprówadziła do burzenia tradycyj­
nych, przedkapitalistycznych ukła­
dów społeczno-gospodarczych, ’ a 
przecież to jest warunkiem przy­
śpieszenia rozwoju krajów trzeciego 
świata i odrabiania dystansu jaki 
dzieli ich w stosunku dó krajów 
gospodarczo rozwiniętych.

OBRAZ 
NASZYCH 
FINANSÓW

Narodowy Bank Polski — jak 
wiadomo — spełnia nader ważne 
dla całej gospodarki funkcje: emi­
tuje pieniądze (i ewidencjonuje ich 
obieg), udziela kredytów wszystkim 
jednostkom gospodarczym oraz in­
nym bankom (kontrolując przy tym 
celowość zużywania tych kredytów, 
i w ogóle gospodarkę finansową), 
organizuje i kontroluję rozliczenia 
bezgotówkowe, obsługuje kasowo 
budżet państwa, zarządza ząpąsem 
złota i dewiz. Są to sprawy bardzo 
interesujące dla każdego z nas. war­
to więc przedstawić tu ostatnie da­
ne z działalności. NBP ilustrujące 
stan naszych finansów.

CORAZ WIĘCEJ PIENIĘDZY

Kwota pieniędzy znajdujących się 
u nas w obiegu ostatnio wynosiła 
ok, 57 mld zł (w tym było ponad 
55 mld zł w banknotach i tylko oko­
ło półtora miliarda w mopetąch). 
Kwota ta rośnie ostatnio po ok. 8% 
rocznie.

Ze względu na wycofanie z obie­
gu nadmiernie zużytych banknotów 
(w ub. roku — 300 ton) coroczna 
emisja musi być odpowiednio wy­
soka. I np. w roku 1968 wydruko­
wano 215 min banknotów (wagi 400 
ton) oraz wybito 115 min monet, 
przy czym łączny koszt tej produk­
cji wynosił 67 min zł.

Nawiasem mówiąc — i tak jest u 
nas w obiegu za dużo nadmiernie 
zniszczonych banknotów, co wyni­

ka m.in. z nie najlepszej jakości pa­
pieru (banknoty polskie wytrzymują 
ok. 600 podwójnych zgięć, podczas 
gdy np. radzieckie — ok. 1 100). W 
związku z tym przeciętny żywot np. 
„pięćsetki” wynosi u nas ok. 3 lat, 
a dwudziestozłotówki — pół roku.

Na przyszłość przewiduje się pe­
wną poprawę tej jakości (m.in. przez 
żelatynowanie). Bardzo, interesujący 
jest też projekt zmniejszenia i u- 
jednolicenia formatu wszystkich no­
wych banknotów (do wielkości 
mniejszej od obecnej tysiączłotów- 
ki), ćo ułatwiłoby przechowywanie 
i obieg.

Jeśli chodzi o wybijanie monet 
— warto tu zapowiedzieć, iż z oka­
zji 25-lecia PRL ukażą się okolicz­
nościowe, bardzo ładne i mniejsze 
od dotychczasowych dziesięciozło­
tówki. Jeśli jednak chcemy, by mja- 
ły one wartość numizmatyczną r— 
seria nie może być zbyt wielka (nikt 
przecież nie kolekcjonuje np. „Ko­
perników”). Jako ciekawostkę do­
dajmy, że za eksport okolicznościo­
wych monet uzyskaliśmy w ubieg­
łym roku 60 tys. dolarów,

ZASOBY PIENIĘŻNE LUDNOŚCI

Ponieważ rozliczenia między Jed­
nostkami gospodarczymi mają głów­
nie charakter bezgotówkowy — 
banknoty i monety służą przede 
wszystkim obsłudze stosunków pie­
niężnych z ludnością. Zasoby pie­
niężne ludności oprócz gotówki obej­

mują jednak różnego rodzaju wkła­
dy (w PKO, SOP itp.). Zasoby te 
w ostatnich latach kształtowały się 
następująco (w miliardach złotych):

Ogółem Gotówka Wkłady

1565 >7,4 52,3
W6B 107,5 «2,2 «5,3
1367 124,9 45,7 79,2
IMS 141,4 60,5 >1.3

Ponieważ wkłady rosły ostatnio 
szybciej od zasobów gotówkowych 
— udział wkładów w ogólnych za­
sobach pieniężnych wzrósł z 53% w 
roku 1965 do 64% w roku 1968. 
W stosunku do innych rozwinię­
tych krajów ten udział jest u nas 
jeszcze dość niski, wzrost oszczęd­
ności — jako związany w zasadzie 
z podnoszeniem poziomu życiowego 
— trzeba więc uznać za zjawisko 
pozytywne. Mimo że u nas pewna 
jego część wynika z tzw. „odkłada­
nia popytu” wynikającego ż różnych 
rynkowych braków.

Szybkość obrotu pieniądza go­
tówkowego wynosiła u nas ostatnio 
średnio około 36 dni. Wprawdzie 
w miastach mało kto tak długo 
przetrzymuje banknoty cży monety, 
ale za tó mieszkańcy wsi przecho­
wują pieniądze często całymi mie­
siącami. Przeciętna'' szybkość obro­
tu wkładów w PKO wynosiła 555 
dni.

ZMIANY SIŁY NABYWCZEJ

Oczywiście najistotniejszy jest nie 
wzrost nominalnych zasobów pie­
niężnych ludności, ale ich realnej 
siły nabywczej, który kształtuje się 
nieco niżej. Na ogół bowiem w 
rozwijających się gospodarkach ; 
wzrost nominalnych dochodów pie­
niężnych ludności Jest szybszy od 
wzrostu wartości dostarczanych tej 
ludności odpłatnie towarów i u- 
sług, wo.bec czego ceny rosną i siła 
nabyxycza pieniądza maleje.

I tak'np. w latach 1965—1968 
(1965 == 100) w wysokorozwinię­
tych krajach zachodnioeuropejskich 
oraz w USA wobec wzrpstu cen o 
8—12 proc, średnia roczną stopa de­
precjacji' wynosiła od 2,5 proc. 
(Włochy, NRE) do 3,8 proc. (Anglia, 
Francją). Natomiast u nas ceny w’ 
tym okresie wzrosły średnio o .4,5 
proc., a średnia roczna stona depre­
cjacji wyniosła 1.5 proc, (nie są tti 
uwzględnione jednak' zmiany ko­
sztów utrzymania polegające na o- 

grapiczanlu dostaw asortymentów 
tańszych na rzecz droższych bez 
zmiany cen). Warto dodać, że, wg 
opinii NBP'— samo oprocentowanie 
wkładów oszczędnościowych ludno­
ści (3—5 proc,) na pewno rekom­
pensuje wzrost cen, nie mówiąć już 
np. o wzroście plac nominalnych 
(ostatnio przeciętna płaca rośnie u 
nas po ok. 4 proc, rocznie).

Aby jednak ograniczyć deprecja­
cję pieniądze do minimum — jak 
wiemy w gospodarce planowej uru­
chomiono cały system ograniczają­
cy nieuzasadnione podwyżki płac 
(np. „automatyczna korekta fundu­
szu płac" związana ze stopniem wy­
konania planów produkcji rynko­
wej i eksportowej, system rezerw 
funduszu płac na przekroczenia 
planów innej produkcji itd.). Wg o- 
ceny NBP ostatnio system ten dzia­
ła coraz skuteczniej.

Nastąpiła też poprawa w struktu­
rze zapasów w handlu, mających 
stanowić „pokrycie” dla rezerw pie­
niężnych ludności. W ubiegłym ro­
ku udział zapasów niezbywalnych 
wydatnie zmalał, Zwłaszcza gdy 
chodzi o produkty przemysłu lek­
kiego (bo np. zapasy mebli bardzo 
szybko wzrosły).

KREDYTY I ROZLICZENIA

W roku 1968 nasze banki udzieli­
ły kredytów na łączną sumę 423 
mld zł, z tego:

O dla gospodarki uspołecznionej 
— 37-2 mld zł. W tym 284 mld zł 
stanowiły kredyty obrotowe, a 88 
mld zł inwestycyjne (te drugie 
ostatnio, w związku ze zwiększe­
niem kredytu w finansowaniu in­
westycji wzrosły szczególnie szyb­
ko, gdyż np. jeszcze w roku 1963 
wyniosły 30 mld zł. a więc za 3 la­
ta mamy tu wzrost prawie trzj-krot- 
ny; problemy te ostatnio bliżej o- 
mawialiśmy w szeregu publikacji);

dla gospodarki nieuspołecznio­
nej 51 mldzh.w tym dla ludności 
wiejskiej — 34 mld zł (tu również 
notujemy duży ostatnio wzrost: od 
22 mld zł w r. 1965), na Indywidu­

alne miejskie budownictwo mieszka­
niowe — 8 mld H (wzrost od 5 
mld w r. 1965), na ratalne zakupy 
towarów I usług — 8 mld zł oraz 
dla prywatnego rzemiosła i usług 
— 1 mld zł.

Źródłami pokrycia tych kredytów 
były w 1968 roku: 282 mld zl z 
gospodarki uspołecznionej (fundusze 

na inwestycje, środki budżetu pań­
stwa, fundusze specjalne, fundusze 
własne banków) oraz -142 mld zł 
środków ludności (91 mld zł wkła­
dów orąz 51 mld zl zasobów go­
tówkowych).

Jeśli chodzi o rozliczenia — NBP 
prowadzi rachunki dla ok. 350 tys. 
klientów, którzy w ciągu roku 1968 
dokonali ogółem ok. 30 min wpłat 
(na sumę 350 mld zl) i 8 min wy­
płat (na sumę 340 mld zł), a wszyst­
kie obroty (łącznie ż bezgotówko­
wymi) przekroczyły już kwotę 9 bi­
lionów 'złotych. Wszystko to wyma­
gało opracowania ok, 180 miń do­
kumentów. przy czym byłą zatrud­
niona znakomita większość spośród 
2S tysięcy pracowników 404 oddzia­
łów NBP.

NA KONIEC- O TURYSTYCE

Rzecz jasna przy spełnianiu 
wszystkich tych ważkich funkcji 
NBP musi też analizować Wszelkie 
dziedziny naszej działalności gospo­
darczej, aby wysnuwać stąd odpo­
wiednie wnioski. Ostatnio np. przed­
miotem takich analiz była m. in. 
efektywność naszej działalności in­
westycyjnej. Ponieważ jednak w 
sprawach tych ostatnio tak wiele 
pisze się na lamach ŻG — podam 
tu przykład z dziedziny mniej waż­
nej, .ale bardzo interesującej. dla 
Czytelników.

Otóż 'jak* pamiętamy — w roku 
1967 na skutek dużego nielegalnego 
wywozu przez turystów polskich 
pieniędzy za granicę NBP był zmu­
szony do wykupienia od innych 
krajów socjalistycznych ponad 250 
min zł, na co nie mieliśmy pokry­
cia w uzyskanych dewizach i trze­
ba było płacić W towarach. Aby po­
lepszyć sytuację — w roku ubieg­
łym wprowadzono szereg restrykcji 
I liczba wyjazdów do krajów socja­
listycznych zmalała z 0,8 do 0,6 
niln osób, wywóz złotówek zmalał 
do 50 miń zł, ą wypłaty dewiz tu­
rystom zmalały o 40 proc. Równo­
cześnie: zaś bardzo poważnie wzro­
sła liczba przyjeżdżających do nas 
turystów z krajów socjalistycznych 
(z 1,3 min w r. 1967 dó 1,8 min w 
r, 1968) i wpływy dewizowe z tego 
tytułu wzrosły o ok. 60 proc.

(WSG)'

ZE ŚWIATA
CENY ZŁOTA 

NADAL WYSOKIE
Po kolejnej hossie Jaka misia miej­

sce na giełdach światowych w pierwszej 
połowie marca br. ceny «lota obniżyły 
się nieco, lecz utrzymują alg nadaj aa* 
wysokim poziomie.

W ostatnich dniach marca lir. przy 
spokojnych obrotach nastąpiła dalsza ich 
zwyżka. Na giełdzie w Zurychu w dniu 
24 III br. płacono za Uncję złota 63,30 
doi., podczas gdy w dniu 17 III br. 43,10 
doi. W Londynie w tym samym określę 
cena uncji złota podniosła się a 43 doi. 
do 43.20 doi.

Najwyższe ceny złota utrzymują Olę 
nadal we Francji. Na giełdzie w Pa­
ryżu są one przeciętnie o 3 proc, wyż­
sze niż na Innych giełdach w śwlccic. 
W dniu 24 III br. kształtowały się «1« 
na poziomie 47 doi. za uncję. W czaata 
od 17 marca br. do 34 marca br. cena 
sztaby jednokilogramowej złota wzrosła 
z 7 430 franków do 7 520 fr. Natomiast 
cena kilograma złota sprzedawanego 
w 12,3 kg sztabach wzrosła a 7 401 do 
7 518 franków.

Przy wzroście cen złota w ostatnich 
dniach marca br. obserwowało się jed­
nak zmniejszenie nerwowości w trans­
akcjach nim i zmniejszei.le fali speku­
lacyjnej. (d|

ZSRR — JAPONIA
Podpisany w Tokio protokół handlowy 

między Związkiem Radzieckim i Japonią 
na rok bieżący, przewiduje, że eksport 
Japoński do ZSRR ma wynieść 356 min 
doi., a Import ze Związku Radzieckiego 
347 min doi. Obroty więc osiągną 703 
min doi. 1 będą większe o 12 proe. w 
stosunku do ubiegłorocznych.

Japonia zmniejszy zakupy surówki że­
laza, natomiast zwiększy Import drew­
na. Eksport. jej obcjihuje przede wszy­
stkim wyposażenie przemysłowe, sprzęt 
dla wyrębu lasów i tabor kolejowy, (dj

NOWE POKŁADY 
ZŁOTONOŚNE

Jak podaje agencja PPA. w Afryce 
Południowej odkryto nowe wielkie złoża 
złotonośne, których wartość szacowana 
Jest wstępnie na około miliard dolarów. 
Złoża te odkryto w pobliżu Johannes- 
burga, prace poszukiwawcze i wiercenia 
trwały ponad dziesięć lat. Pokłady zło­
tonośne zalegają na głębokości od t do 
3 tys. metrów, fd)

DALSZE STRAJKI 
WE WŁOSZECH 

Fala strajków we Włoszech nie usta- 
je. W ostatnim tygodniu marca br. do 
strajku przystąpiło 40 tys. pracowników 
stacji benzynowych, żądają oni popra­
wy zarobków, strajk ma pełne popaftit 
władz związków zawodowych, (d)

Nr 14 (916) — 6.IV.1969 r.



' o problemach gospodarczychIpbasa
Swego czasu pro£. J.Pajestka na łamach „POLI­

TYKI” opublikował artykuł na temat koncepcji mo­
toryzacji w naszym kraju. (Omawialiśmy go wówczas 
na tym miejscu). Sam autor prawdopodobnie nie prze- 
widywał wtedy jak namiętnie, choć najczęściej pla- 
tonicznie, dyskutowany jest ten temat w wielu krę­
gach naszego społeczeństwa. Obecnie co rusz uka­
zują się w różnych czasopismach polemiki, uwagi czy 
uzupełnienia zgłoszonej' przez prof. Pajestkę kon­
cepcji. Dzisiaj chcemy zasygnalizować dwa ostatnio 
publikowane na ten temat artykuły.

W „KULTURZE” Jacek Nowicki rozważa konsek­
wencje masowej motoryzacji dla struktury sieci osie­
dleńczej. Przypomnijmy,' że prof. Pajestka propono­
wał forsowanie rozwoju motoryzacji przede wszyst­
kim w małych miastach i na wsi (gdzie ma- ona do 
spełnienia szczególne funkcje społeczno-kulturalne), 
przy ograniczaniu używania samochodu osobowego 
w dużych miastach. Jacek Nowicki nie kwestionuje 
społecznej słuszności tych założeń, ale stara się po­
kazać długofalowe skutki, Jakie może ona przynieść 
w dziedzinie urbanizacji. X

Ograniczenie użytkowania samochodów w wielkich 
miastach, mimo podejmowanych już na świecie prób 
— dotychczas nigdzie nie powiodło się. W wyniku 

I bowiem takiego ograniczenia trzeba stworzyć bardzo 
I sprawną komunikację miejską oraz przebudować ca- 
| ly układ komunikacyjny, związany z dowożeniem lu- 
I dzi, ich poruszaniem się oraz dostawą towarów i speł­

nianiem najrozmaitszych usług. Przebudowa taka 
może okazać się często równie kosztowna, jak dosto­
sowanie istniejących układów komunikacyjnych do 
masowej motoryzacji. Jeżeli zaś chce się działać tylko 
przy pomocy zakazów administracyjnych, sieć osied­
leńcza reaguje na to przenosząc centra handlowe na 
przedmieścia, zmieniając cały układ urbanizacyjny 
w sposób nie zawsze korzystny i prawidłowy’. Na mar­
ginesie można dodać, że koszty motoryzacji indywi­
dualnej ponoszą w poważnej mierze sami użytkow­
nicy samochodów — koszty dostosowania miast do 
sprawnego funkcjonowania przy zakazie poruszania 
się samochodów osobowych musialoby ponieść cale 
społeczeństwo.

Inaczej sprawa przedstawia się na wsi. Jacek No­
wicki przewiduje, że umasowienie motoryzacji spo­
wodowałoby przeniesienie się przynajmniej części lud­
ności wiejskiej do miast i miasteczek, zapewniaią- 
cych wyższy standard cywilizacyjny i dostęp do dóbr

kulturalnych. Ludność ta dojeżdżałaby do warsztatów 
rolnych, tak jak obecnie dojeżdża ze wsi do zakła­
dów przemysłowych.

Podane wyżej rozważania są dla autora tylko pre­
tekstem do następującego uogólnienia — czy będziemy 
rozwijać motoryzację, czy będziemy ją ograniczać, mu- 
simy umieć przewidzieć daleko idące konsekwencje 
w najrozmaitszych dziedzinach, które przyniesie takie 
czy inne rozwiązanie.

W „POLITYCE" Adam HolJanek nie bardzo chce 
godzić się z tezą, że popularny samochód powinien być 
trwały i jednakowy dla wszystkich. Uważa on po 
pierwsze, że samochód osobowy powinien zaspokajać 
potrzeby różnych grup ludności, wobec czego musi 
istnieć możliwość wyboru między różnymi typami 
wozów. Natomiast nadmierna trwałość wozu prowa­
dzić będzie do zahamowania postępu technicznego.

Od siebie chcemy dodać, że warto przy tych wszyst­
kich, skądinąd bardzo ciekawych rozważaniach, trzy­
mać się mocno realnej rzeczywistości. Przyjęta u nas 
koncepcja produkcji samochodów osobowych zdeter­
minowała przynajmniej na 7—8 lat kształt motory­
zacji. Mamy obecnie niecałe 350 tysięcy wozów osobo­
wych i ilość ich wzrastać będzie mniej więcej w tern--- 
ple 10 proc, rocznie. Produkcji masowego wozu nie.', 
przewidujemy w najbliższej przyszłości. Doświadczę- ? 
nia innych, bardziej zaawansowanych w motoryzacji - 
krajów wykazują, że o motoryzacji masowej możnaU 
mówić wtedy’, kiedy cena samochodu nie przekracza 
rocznego dochodu przeciętnej rodziny. Przyjmując za 
punkt odniesienia cenę Syrenki, możemy przewidywać, 
że do takiego stanu nie dojdziemy nawet w roku 1975. 
A przecież, jak obecnie, podstawą naszej motoryzacji ■ 
ma być Fiat, a nie Syrenka.

Realnie patrząc, szansa masowej motoryzacji istnie­
je dla nas w dostrzegalnej przyszłości tylko przy - 
współpracy międzynarodowej w produkcji masowego 
samochodu. Nie jest to jednak szansa łatwa do zreali­
zowania, bo w tej chwili właściwie wszystkie (z wyjąt­
kiem Węgier) europejskie kraje socjalistyczne rozwi­
nęły własne przemysły samochodowe. Nawiasem 
mówiąc, w żadnym z tych krajów, poza Związkiem 
Radzieckim, nie produkuje się optymalnej serii jedne­
go typu wozu. Być może potrafimy w tej sprawie d,o- 
gadać się w ciągu najbliższych 5—7 lat i wtedy ma­
rzenie o czterech kółkach dla przeciętnego Polaka 
zacznie nabierać realnego kształtu.

S.C.

CENY NA POCZĄTKU 
ROKU

W pierwszych mlestąeaeh br. nie­
znaczną tendencję zwyżkową wyka­
zały ceny warzyw 1 owoców, tj. *r- 
trkułów, na które ceny kształtują się 
elastycznie w zależności od podaży.

W ’ lutym br. ceny kapusty biawj 
w handlu uspołecznionym były o 20 
proc, wyższe niż w analogicznym o- 
kresle nb. r., a na targowiskach o 
ok. 17 proc, wyższe. Ceny buraków 
ćwikłowych wzrosły natomiast o po­
nad 40 proc, w handlu uspołecznio­
nym i o ok. 3# proc, na targowis­
kach. Wzrosły również ceny marchwi 
1 jabłek.

Charakterystyczne Jest, te w br. 
szybciej wzrastają ceny warzyw w 
handlu uspołecznionym, niż na targo­
wiskach. Handel uspołeczniony nie 
przygotował bowiem zapasów odpo­
wiadających wzrostowi popytu. lud­
ności. Ńa znaczny wzrost popytu na 
warzywa wskazuje m. In. -fakt, te 
ceny buraków ćwikłowych | marchwi 
są wyższe niż 'W uh. r., pómlino lep­
szych niż przed rokiem zbiorów.

(Sb)

SŁABE TEMPO 
ROZWOJU USŁUG

Dane za luty br. przyniosły po­
twierdzenie sygnalizowanego Już w 
styczniu osłabienia tempa wzrostu 
wpływów z tytułu usług świadczo­
nych ludności przez przedsiębiorstwa 
państwowe I spółdzielcze. Wskazuje 
ni to fakt, że wpływy kasowe NBP 
otrzymywane od przedsiębiorstw 1 
Instytucji świadczących te usługi w 
lutym br. byty o ok. t proc, niższe 
nil przed rokiem, a łącznie za sty­
czeń i luty br. przewyższały poziom 
z uh. r. tylko o 0,5 proc..

W okresie styczeń—luty br. poniżej 
poziomu z uh. r. kształtowały się 
zwłaszcza wpływy kasowe od przed­
siębiorstw komunikacji 1 łączności (o 
2,3 proc.), przedsiębiorstw drobnej 
wytwórczości <o 3,5 proc.) oraz przed­
siębiorstw świadczących usfugl soc­
jalne 1 budowlane (o 5 proc.). W pe­
wnej mierze wpływało na to prawdo­
podobnie obniżenie frekwencji np. w 
Irinach 1 teatrach spowodowane epi­
demią grypy. Faktem Jest jednak, ta 
1 w ub. r. plan wpływów za usługi 
świadczone ludności nie został wyko­
nany (Ucząc bez usług .kółek rolnl-

Drugl jut rok z rzędu tempo wzro­
stu'wydatków ludności na usługi Jest 
wolniejsze od tempa wzrostu wydat­
ków na zakup towarów. Jest to ten­
dencja niezgodna z normalną struk­
turą wzrostu wydatków ludności. 
Częściowo jest to prawdopodobnie 
związane ze stosunkowo znacznym 
rozwojem usług świadczonych przez 
prywatne rzemiosło. Oczywiste staje 
się jednak, te potrzebne Jest przy­
spieszenie tempa rozwoju usług dla 
ludności, świadczonych przez zakłady 
gospodarki uspołecznionej.

Podobnie wlęe Jak opracowano na 
początku br. program dodatkowej 
produkcji rynkowej pożądane byłoby 
opracowanie programu przyspieszenia 
rozwoju usług dla ludności. W pierw* 
szym Jego etapie należałoby rozwa­
żyć możliwość Jepszhgo wykorzysta­
nia Już posiadanych urządzeń, np. 
poprzez poprawę atrakcyjności pro­
gramu filmowego, zróżnicowania cen 
na bilety w kinach 1 teatrach w 
dni powszednie oraz soboty i nie­
dziele, zwiększenie ilości imprez e- 
stradowych. przyznanie dodatkowych 
lokali dla działalności usługowej, roz­
szerzenie systemu ajencyjnego w za­
kładach podporządkowanych KDW, 
organizowanie zajęć wieczornych w 
szkołach (nauka języków obcyrh, 
rytmika, gimnastyka lecznicza dla 
dorosłych), zwiększenie zatrudnienia 
w usługach itp. (Sb)

ZMIANY STRUKTURY 
SPOŻYCIA ŻYWNOŚCI

MRtUćU: 
□■nosci

sze niż w analogicznym okresie ub. 
r. Dostawy tłuszczów zwierzęcych w 
omawianym okresie spadły natomiast 
o ok. 3 proc., a tłuszczów roślinnych 
o 5' proc.

Wskazuje to m. In., te zmiana cen 
tłuszczu wieprzowego nie przyniosła 
trwałego ożywienia sprzedaży, smal­
cu, a problem wzrostu spożycia tłu­
szczów roślinnych wciąż pozostaje 
sprawą / otwartą.

Nie dość wysoki W stosunku do 
potrzeb rynku wzrost dostaw mięsa 
1 przetworów w okresie styczeńr-luty 
br. (o 4,2 proc.) był w pewnym sto­
pniu uzupełniany przez znaczny 
wzrost dostaw ryb i przetworów z 
ryb (o 9 proc.).

Nadał utrzymał -się wysoki wżrost 
-popytu na . wódkt gatunkowe. NV'>o- 
kresle styczeń—luty br. ich da-tawy 
wzrosły o ok. 14 proe. przy wzroście 
dostaw spirytusu i wódek czystych 
tylko o 1,4 proc. Sprzedaż wódek ga­
tunkowych byłaby - ..jeszcze. . .wyższa 
gdyby przemysł dysponował dosta­
teczną Kością butelek 1 mógł bar­
dziej zwiększyć dostawy. (Sb)

KONTRAKTACJA ZBÓŻ
Oceniane jako dość dobre wyniki 

kontraktacji zbóż ze zbiorów 1968 r. 
w br. uległy dalszej poprawie. Do 
końca lutego br. zakontraktowano 
bowiem o 22 proc. większy areał 
czterech zbóż. Oznacza to, ie plan 
kontraktacji czterech zbóż został już 
wykonany. Powyżej założeń planu u- 
kąztaltowala się- kontraktacja żyta, 
pszenicy 1 owsa. Nie osiągnęła nato­
miast planowanego poziomu kontrak­
tacja Jęczmienia browarnego, co jest 
szczególnie niekorzystne ze względu 
na duży wzrost popytu na piwo.

Wykonanie planu kontraktacji zbóż 
oznacza, że kontraktami objęto już 
ok. 21 proc, ogólnego obszaru zasie­
wów czterech zbóż (wobec 17 proc, 
w ub. r.). (Sb)

SKUP JAJ
W danych na hity. br. skup Jaj byt 

• 25 proe. niższy niż w analogicznym 
okresie ub. r. 1 o ok, 17 proc. niż­
szy niż planowano. Również dane za 
dwie dekady marea br. wskazują, że 
skup Jaj kształtuje się nieco poniżej ■ 
analogicznego okresu ub. r. Jest to 
prawdopodobnie związane przede 
wszystkim z niekorzystnym dla ho­
dowców drobiu ukształtowaniem wa­
runków atmosferycznych w lutym 1 
marcu br.

Faktem Jest jednak, że-skup-Jaj od 
kilku Już lat nie wykazuje wyraź­
niejszej dynamiki wzrostu. W ubie­
głym bowiem roku był on o 2,5 proc, 
niższy niż w 1957 r. 1 o 1,3 proc, 
niższy od średniorocznego poziomu 
skupu z lat 1954—1967. Związane Jest 
to z działaniem całego zespołu róż­
norodnych przyczyn, poczynając od 
ograniczeń eksportu, poprzez termi­
ny zmian sezonowych een skupu, aż 
do trudności zbytu na rynku krajo­
wym wynikających z okresowo niż­
szych cen na targowiskach niż w 
handlu uspołecznionym. Pożądane 
wydaja się jednak podjecie krdków, 
zmierzających do ożywienia tempa 
wzrostu skupu jaj I Ich sprzedaży w 
handlu uspołecznionym.

SKUP ŻYWCA 
RZEŹNEGO

Pierwsze sygnały za dwie dekady 
marca br. wskazuje, te tendencje 
rozwoju skupu żywea rzeźnego nie 
wykazują większych odchyleń w po­
równaniu a okresem styczeń—luty br.

W okresie tym skup żywea rzeźnego 
ogółem w przeliczeniu na mięso 
wzrósł tylko o 0,5 proc, w porówna- 
nlp z okresem styczeń-luty ub, r. 
Natomiast w okresie dwóch dekad 
marca br. skup żywca byl o 0,5 proc, 
wyższy niż w analogicznym okresie 
ub. r.

Nadal przy tym utrzymuje się nie­
co niższy niż w ub. r. skup żywca 
wieprzowego i bydła. Znacznie po­
wyżej ub. r. kształtuje się natomiast 
skup cieląt (o 72 proc, w okresie 
styczeń-luty br. 1 o ok. 50 proc, w 
okresie dwóch dekad marca). A po­
nadto w marcu br. nastąpił znaczny 
wzrost skupu koni (o ponad 55 proc, 
powyżej skupu w okresie dwóch1 de­
kad. marca ub. r.). (Sb)

ILE SKUPUJEMY
DROBIU

Zjednoczenie Przemysłu Jajczarsko- 
Drobiarsklego nadesłało drugie Już 

-pismo stwierdzające/ że ' operatywny 
plan skupu drobiu w styczniu 'br. zo­
stał wykonani’ z nieznaczną nawet 
nadwyżka, a nie Jak informowaliśmy 
w nr 7/1969 „Zycią” z bez mata 
ję^prpęentowym niedoborem. W od­
powiedzi na , pierwsze wyjaśnienie 
zamieściliśmy bowiem rozszerzoną in­
formację o kształtowaniu skupu dro­
biu wskazującą na znaczne sprzecz­
ności w prezentowanych na ten te­
mat materiałach sprawozdawczych.

Przekazane nam obecnie prze/ Zje­
dnoczenie ściślejsze dane o wykona­
niu planu skupu drobiu pozwalają 
już na zorientowanie się w przyczy­
nach sprzecznych informacji. Z da- .... 
nych tych wynika bowiem, że skup 11 
drobiu składa się z. 2 pozycji: skupu 
właściwego 1 dostaw z hodowli włas­
nej przemysłu.

Konfrontacja tych danyeh ■ mie­
sięczną informacją Ministerstwa Prze­
mysłu Spożywczego 1 Skupu o wy­
nikach skupu produktów rolnych 

■wykazuje, że w informacji tej plan 
operatywny Obejmuje zarówno skup. 
Jak 1 dostawy z hodowli własnej, w 
wykonaniu natomiast podawany Jest 
jedynie skup, bez dostaw z hodowli 
własnej. Ponadto w omawianej In­
formacji wykonanie skupu za ana­
logiczny okres ub. r. podawane leat 
łącznie z dostawami z hodowli włas­
nej, a wykonanie za rok bieżący bes 
tych dostaw. W ten sposób obniże­
niu ulegają zarówno wskaźniki wy­
konania planu skupu, Jak 1 wskaź­
nik Jego wzrostu w porównaniu z 
analogicznym okresem ub. r.

Np. wg omawianej tnformaejl 
MPS I Skupu plan skupn drobiu za 
luty br. wykonany więc został w nie­
całych 90 proc., co sądząc z zawar­
tych w niej danych odpowiada wzro­
stowi skupu o 10 proc, w porówna­
niu z lutym ub. r. Tymczasem po 
uwzględnieniu dostaw z hodowli 
własnej przemysłu okazuje się, że 
plan skupu drobiu' w lutym br. zo­
stał wykonany w 97 proc., a wzrost 
skupu w porównaniu z lutym ub. r. 
wynosi nie 15 proe. a 19 proe. Tak 
to przynajmniej wynika z Miesięcz­
nej Informacji Statystycznej GUS (nr 
3 tąbl. 9).

Jest to sprawa niezbyt może istot*, 
na 1 nie warto byłoby jej pośwlęelć 
więcej uwagi gdyby nie fakt, tę tego 
typu nieścisłości mogą niekiedy pro­
wadzić do błędnych wniosków i roz­
licznych nieporozumień, których dro­
bnym tylko fragmentem Jest kores­
pondencja „Życia" z dyr. J. Szeliga 
ze- Zjednoczenia Przemysłu Jajezar- 
sko-Droblarsklego.

Jeśli chodzi natomiast o meryto­
ryczną ocenę wykonania planu sku­
pu drobiu, to mniej Istotny wydaje 
się fakt, ezy wykonano 97 czy w 151 
proc, planu wobec faktu, ź.e w br. 
mamy do -czynienia z dalszym, dy­
namicznym wzrostem skupu drobiu, 
który w coraz większym stopniu u- 

‘ zupetnlą brakł zaopatrzenia w mięso 
1 przetwory mięsne. W lutym hf. do­
stawy mięsa drobiowego stanowiły 
ok. 2 proe. skupu zwierząt rzeźnych 
(w• przeliczeniu na mięso). (Sb)

Dane za luty br. wskazują, że u- 
trzymaty się zarysowane już w sty­
czniu tendencje zmian w strukturze 

! spożycia produktów żywnościowych.
Wyrazem tych, zmian Jest obniżenie 
dostaw na zaopatrzenie 4udnośc! 
przetworów zbożowych (mąka, ka­
sze 1 makaron) oraz tłuszczów zwie- 

I rzęcych i roślinnych o kilka procent 
ooniźel poziomu z uh. r. O He obnt- 

■ żenle dostaw przetworów zbożowych
’ związane jest prawdopodobnie z nie*
i normalnym ożywieniem ich sprzeda- 
■ ży na początku ub. r., to spadek za-* 

potrzebowania na tłuszcze zwierzęce 
1 roślinne Jest sygnałem zasługują- 
rvm na specjalną uwagę. Równocześ­
nie wydatnie wzrosło* bowiem zapo­
trzebowanie-na masło, którego dosta­
wy na potrzeby ludności z przemysłu 
uspołecznionego w okręslę styczeń- 
luty br. były o ponad 14 proc, wyż-

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM I WSPÓŁPRACOWNIKOM 

SKŁADAMY SERDECZNE ’ŻYCZENIA Z OKAZJI ŚWIĄT

WIELKANOCNYCH

I

myśli,
Kongo

dociekać co ucz-eńsi nabywcy. Oka-

biegają 
zaczęli

zalo się, 1 
„szwedzkie’

O W jednym ■ gdańskich skle­
pów, ua stoisku z cytrusami wywie-

ie. W Gdańsku - 
to synonim „dobre”

szono 
kie”. personel handlowy istot- 

że ananasy dojrzewają
na Arktyce a

napis: „pomarańcze szwedz-

polarne niedźwiedzie?

O Nasz przemysł meblarski zna­
lazł sobie patrona. Okazało gię, że 
Stanisław Wyspiański projektował i 
wytwarzał-meble i był prekursorem 
kombajnów meblowych, meblościa- 
nek i wszystkich .dzisiejszych, no­
woczesnych umiłowań polskiego 
meblarstwa. Onecnie Zakład Histo­
rii Architektury Wnętrz Politechni­
ki Krakowskie] prowadzi badania 
nad meblarskim dorobkiem Wy­
spiańskiego z inyślą o sporządzeniu
katalogu, który 
produkcji wedle 
szczyzny.
• W zakładzie

umożliwi podjęcie 
wzorów Wyspiań-

mlecurstrlm w
Słupsku opracowano technologię 
takiego przyrządzania 'śmietany, aby 
była ona przez* pół roku świeża. 
Wynalazek zrewolucjonizuje obrót 

Jyrn produktem. Mpżna będzie już 
zinją robić zapasy na sezon tru- 

... skawkowyF kiedy .trudno jest kupić 
śmiefahkę, bo nagle' pobyt skacze w 
górę.
• „Gromada Rolnik polski”: 

,,Pocieszające są obietnice resortu 
leśnictwa, jeśli chodzi o produkcję 
mebli w roku bieżącym”. C6i tak 
pociesza naszych kolegów? ..Nowo­
ścią tegorocznej produkcji maja być

nowość wystarcza na. 15 lat I co ro­
ku od nowa służy propagowaniu 
sukcesów danej branży.'

£ W, Mińsku Mazowieckim dosta­
wy mleka zorganizowane są olśnie­
wająco nowocześnie, wedle tak zwa­
nego systemu potokowego. Sznur 
kobiet co rano wędruje pieszo z o- 
kolrcznyeh wsi a każda niesie na 
sobie M kg w postaci pięciu metalo­
wych baniek, z których' każda zawie­
ra 14’1 mleka. Trzy bańki wiszą z
tyłu dwia c przodu.

meble segmentowe.’1 nas jedna

zad znajdujemy krytyki obecnych 
metod dystrybucji mleka w butel­
kach i żądania, by mleko rozlewane 
Było' do plastikowyrtis woreczków 
lub metalowo-papierowych kopert i 
żeby cała droga od krowy do 
szklanki odbywała się systemem au­
tomatycznym.
• Centralne Biuro Wzornictwa 

Przemysłu Lekkiego opracowało 1

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI 

Maszyna parowa w sercu
Chirurg amerykański — dr J. C. 

Norman — opracował maszynę pa­
rową z „kotłem atomowym", prze­
znaczoną jako napęd dla sztuczne­
go • serca. Twórca tego napędu zre­
lacjonował udane doświadczenie na 
psach, które po rncznym „nosze­
niu” napędu atomowo-parowego nie 
odczuwały negatywnego oddziaływa­
nia aparatu, ten zaś nie wykazał 
dostrzegalnych objawów zużyciu 
(„VDI-N” nr 44/«)

Aparaty antykorozyjna
W KOrtalMlkieJ Wytwórni Cąęścl 

Samochodowych rozpocznię «ię pro* 
dukcję nie wyrabianych dotąd w 
kraju aparatów do nakładania mas
gęstych antykorozyjnych na ka-
biny kierowców i podwozia. Dzięki 
zastosowaniu aparatów do powleka­
nia grubą warstwą części ciężaró­
wek, w kabinach kierowców nie bę­
dzie tyle hałasu z zewnątrz eo o* 
becnle, a podwozia nie będą tak 
prędko rdzewiały. (Motor)

Laser szpiegiem
Wiązka promieniowania laserowe­

go może stanowić Idealne narzędzie 
szpiegowskie. Możliwości zastosowa­
nia promieniowania laserowego do 
tego celu demonstrował w Londy­
nie dr L. Pilkington, kierownik Jed-

n.J w brytyjskiej] hut szklą. ^Wyko­
rzysta! on zdolność, odbijania sio 
wiązki laserowej od szyby-okiennej; ■ 
drgającej pod wplywem®diwięków/ 
mowy prowadzonej w, pomeńeunW 
Drgania szyby modulują?1 odbijaną 
wiązkę promieniowania laserowego. 
Drgania te podlegają w odbiorniku 
detekcji i wzmocnieniu. W przedsta- 
winnym układzie szyby oHeime od-1 
grywaja rolę nadzwyi^aj ifięiiłej 
membrany ; i mWcrpfimoweJ. („VDI-;
Naehr.” nr ttn»)

Zamiast, zanieezysiczeh 
cenna pasza

Pracownicy naukowi Instytutu Bo­
taniki Ukraińskiej Akademii Nauk 
opracowali now^ — prosta, a równo­
cześnie bardzo skuteczną metodę o- 
czysiczania ścieków przemysłu rol­
no-spożywczego. groźnych dla rzek 
i jezior. Metoda «a polega na wyko­
rzystaniu intensywny asymilacji za­
nieczyszczeń przez masowo rozwija­
jące się na takiej pożywce glony ~ 
chlorelle. Przeprowadzone próby 
wykazały, że rozmnożenie chlorelli 
w osadnikach wód ściekowych po­
zwala na szybką likwidacje groź­
nych zanieczyszczeń. (WiT-AR)

Elektroniczne hamowanie
Jedno a przedśiębiorłtw należących 

do firmy Teletunken opracowało I 
wypróbowało urządzenie elektronicz­
ne, które zapewnia skuteczne hamo­
wanie nie dopuszczając do blokowa­
nia i poślizgu kół samochodu. Ten 
elektroniczny regulator hamowania 
wypróbowano w 55 tys. hamowań 
na rMnyeh nawierzchniach i w róż­
nych warunkach. Prawdopodobnie 
zdał egzamin, «dyi licencję regula­
tora zakupiła jedna z firm amery*

wydało tak zwaną „kartę kolorów” I 
— menu kolorystyczne na sezon I 
1970 71 obowiązujące dla producen- I 
tów tkanin i dzianin. Karta kolo- I 
rów'nie zastąpi oczywiści^ dobrych I 
farb, ale będzie i tak co najmniej I 
takimi dobrodziejstwem jak cen- I 
traine receptury w gastronomii. I
• Wielkie inwestycje poczynione I 

w przemyśle pończoszniczym Jul I 
stosownie zaowocowały. Rynek jest I 
nasycony skarpetami elastycznymi, I 
które jeszcze niedawno były sym- I 
bólem nieosiągalnego luksusu. Wy- I 
tworzymy .w tym roku 30 milionów I 
par pończoch, czyli o 7,5 miliona I 
więcej, niż w roku ubiegłym. Jest | 
to produkcja przewyższająca zamó­
wienia krajowe i zagraniczne. Z 
tym tylko kłopot» że nasze pończo­
chy nie są bardziej trwale, niż „ka­
pitalistyczne”. A twierdziliśmy zaw­
sze, że jakość zachodnich pończoci) 
jest umyśnie obniżana, żeby kobie­
ty musiały częściej kupować poń­
czochy. Aktualnie braki na rynku 
wystąpią w kategorii damskich raj­
tuzów ze stilonu i elastilu. W tym
roku 
sztuk,

wytworzy ich 100
co nie zaspokoi zapotrzeho-

Wania. Nie grozi nam więc paskud­
na sytuacja, iż nie. będzie na eo na­
rzekać;'

kańskich,r specjalizujących tlę w 
produkcji Samochodowych układów 
hamulcowych. (Motor)

Ciepłe szosy
We Włoszech przeprowadza się o- 

becnie eksperyment a nowym syste­
mem ogrzewania szos, mającym na { 
cirłu przeciwdziałanie tworzeniu się- 
tółoledzu Pod asfaltową nawierzch­
nią drogi zainstalowano rury, przez 
które przepływa woda o temperatu­
rze, 35 st. Miejscem badań jest 2-kiln- 
metrowy odcinek nowo budowanej 
autostrady łączącej północno-zachod­
nie Wiochy z Francja i Szwajcarią»

szczycie Montjovet. fotor)

Komputer rozdziela mandaty
Maszyna matematyczna GE-425 pra­

cuje w Prefekturze Policji francus­
kiej w Paryżu. Ostatnio została ona 
zastosowana do automatycznego 
wydawania dowodów rejestracyjnych 
samochodów oraz do ewidencji płat­
ności mandatów — za przekroczenia 
przepisów' ruchu drogowego. Ma­
szyna GE-425 urywana Jest ponadto 
do sporządzania list plac dla 35.0R0 
policjantów, a także do adresowa­
nia IOWO egzemplarzy czasopisma 
policyjnego. (WiT-AR)

Centrum kosmonautyczne
Niedawno zostało otwarte zachod­

nio-europejskie centrum kosmonau-
tyczne (ESTEC European Space
Technogy Centre). Zatrudnia ono 140 
inżynierów w dziale badań podsta­
wowych, 105 w dziale projektowania 
sztucznych satelitów Ziemi, 65 w 
dziale projektowania rakiet badaw­
czych i 105 pracowników administra­
cyjnych. (PT nr 3/69)
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